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isaliśmy już wiele razy w 
naszym czasopiśmie o tra
gedii Żydów w okresie 
hitlerowskiej okupacji. Na 
przestrzeni lat 1941-1942 
rozpoczął się ostatni akt 

tej tragedii, znany w świecie 
jako Endlosung (ostateczne roz
wiązanie). W ciągu niespełna 3 
lat wyniszczony został w kra
jach okupowanych przez Niem
ców naród żydowski.

W pierwszych, powojennych 
latach nikt nie miał wątpliwoś
ci, kogo obciąża śmierć 6 milio
nów Żydów, w tym 2 milionów 
dzieci. Jeszcze w 16 lat po za
kończeniu wojny 17 kwietnia 
1961 roku zebrani w Jerozolimie 
w sali Bejt Haam (dom ludowy) 
sędziowie, dziennikarze, sprawo
zdawcy, przedstawiciele władz 
słuchali w pełnym grozy napię
ciu słów prokuratora Hausnera:

„Stojąc przed Wami, sędziowie 
izraelscy, aby oskarżać Adolfa 
Eichmanna, nie jestem sam. 
Wraz ze mną jest tu w tej chwi
li sześć milionów oskarżycieli. 
Nie mogą oni wstać, wyciągnąć 
oskarżycielskiej dłoni w kie
runku szklanej kabiny i zawołać 
do siedzącego tam człowieka: 
oskarżam.

Prochy tych ludzi rozrzucone 
są bowiem po wzgórzach Oświę
cimia i polach Treblinki, spłu
kane przez rzeki Polski, a ich 
groby rozproszone są po całej 
Europie. Krew ich woła do nie
bios, ale głosu ich nie słychać.

Dlatego ja będę za nich mówił 
1 w ich imieniu przedstawię 
straszliwy akt oskarżenia (...). 
Wspólnicy jego zbrodni nie byli 
zwykłymi gangsterami czy rze
zimieszkami, ale przywódcami 
narodu; byli wśród nich profe
sorowie i uczeni, ludzie w to
gach, posiadacze tytułów akade
mickich, znawcy języków, lu
dzie określani mianem „inteli
gencji”.

Naród niemiecki uwierzył fał
szywemu prorokowi (...)” *).

Jednakże już wtedy, a nawet 
wcześniej, podjęte zostały próby 
moralnej rehabilitacji Niemiec, 
zrzucenia odpowiedzialności, je
śli nie w całości, to przynaj
mniej w części, na innych. 
Sprawdziły się słowa wybitnego 
uczonego polskiego, lekarza, hu
manisty — Ludwika Hirszfelda, 
pisane w dniach zagłady getta 
warszawskiego:

„Przyjdą czasy, gdy Niemcy 
zechcą pogodzić się ze światem. 
Trzeba będzie odrobić te milio
ny zamordowanych. Najlepiej to 
załatwią sami niemieccy Żydzi. 
Będą — ci pozostali — może 
radzi, że zlikwidowano sprawę 
żydowską. Niemcy będą mieli 
lekkie wyrzuty sumienia. Takie 
wyrzuty mają swoją wartość, 
można je zamieniać na gotówkę 
lub na wpływy (...)”2).

Zamieniono na gotówkę. Do 1 
kwietnia 1966 roku Izrael otrzy
mał od rządu NRF odszkodowa
nie w wysokości 3 miliardów 
marek. Światowa organizacją

żydowska (Conference on Je- 
wish Materia! Claims Against 
Germany) otrzymała 450 milio
nów marek. Niezależnie od tego 
rząd NRF wypłacił osobom po
chodzenia żydowskiego, ofiarom 
hitleryzmu, zamieszkałym w 
Izraelu lub poza jego granicami 
(z wyjątkiem krajów obozu so
cjalistycznego) ponad 700 milio
nów dolarów.

Wypłacone przez rząd NRF 
pieniądze zaczęły szybko pro
centować. Rozpoczęła się kam
pania, prowadzona przez ośrod
ki syjonistyczne, mająca na celu 
obarczenie współodpo wiedział- 
ntfścią za śmierć 6 milionów 
Żydów — Polaków.

Prasa codzienna („Życie 
Warszawy” z dnia 25 stycznia 
1968 roku) podawała niedawno 
jeden z przykładów tej kampa
nii. Oto wychodzące w Paryżu 
w języku francuskim pismo „La 
Terre Retrouyee” („Odnaleziona 
Ziemia”), nazywające samo sie
bie „Trybuną syjonistyczną” 
zamieszcza w numerze z dnia 
1 grudnia ubiegłego roku takie 
oto refleksje:

„Jak mogli spadkobiercy Bo
lesławów znieść fakt, że u bram 
ich miast budowano miasta 
śmierci (...). Jeżeli naziści wy
brali Polskę, by na jej teryto
rium realizować Endlosung, czy 
nie dlatego, że wiedzieli, iż kraj 
ten o wielkich antysemickich 
tradycjach (będąc uprzednio 
krajem azylu i tolerancji pod 
panowaniem światłych książąt 
w Warszawie) pozwoli im na 
wykonywanie ponurego planu 
przy minimalnych tylko trud
nościach?

Polska nigdy nie będzie mia
ła dość kościołów, by modlić się 
do nieba za to, że zezwoliła, by 
na jej ziemiach — przy pasyw
nej postawie przytłaczającej 
większość ludności polskiej z 
dygnitarzami kościelnymi na 
ezele — miał miejsce najpotwor
niejszy czyn historii współcze
snej: ludobójstwo”.

Nie pierwsza to zresztą tego 
rodzaju publikacja, którą publi
cysta „Trybuny Ludu” — Jan 
Brodzki nazywa bandytyzmem 
politycznym. Oto, co pisze on w 
„Trybunie Ludu” z dnia 2 lu
tego 1968 roku:

„Uważam, że zabranie głosu 
w tej sprawie jest moim obo
wiązkiem (...). Dlaczego? Między 
innymi dlatego, że należę do 
tych Polaków, których ustawy 
norymberskie pozbawiły cx defi- 
nitione prawa do polskości i ży
cia ze względu na wyznaniową 
przeszłość »rzodków. Przeżyłem 
okres okupacji właśnie dlatego, 
że Polska nie zezwalała (że uży
ję terminologii „La Terre Re
trouyee”), by na naszych zie
miach okupant mógł bezkarnie 
uprawiać ludobójstwo. Przeży
łem ten okres — wraz z najbliż
szą rodziną — dlatego, że milio
ny inżynierów Bilewiczów (mo-
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a łamach prasy codziennej pień dzieci polskich w okresie 
$ opublikowany został w ubie- ostatniej wojny. W apelu mię- 

głym tygodniu apel Komitetu dzy innymi czytamy: 
Honorowego Budowy Pomnika „Wojna rozpętana przez hitle- 
dla uczczenia bohaterstwa i cier- ryzm w roku .1939 .wymierzoną

była w to. co dla ludzi najcen
niejsze — w ich wolność i po
czucie godności.

Najstraszniejsze i najbardziej 
nikczemne w tym strasznym i 
nikczemnym programie faszyzmu 
było prowadzenie wojny również 
przeciw dziecku.

W tej wieloletniej walce za
kończonej pełnym zwycięstwem 
i triumfem człowieka, naród 
nasz poniósł olbrzymie ofiary. 
Wśród poległych w boju, wśród 
zamęczonych i zgładzonych — 
były tysiące dzieci.

Tysiące naszych dzieci.
Cierpienie ludzkie zawsze go

dne jest współczucia i pomocy. 
Męstwo i waleczność zawsze go
dne są hołdu. Lecz przecież nie
podobna mierzyć jedną miarą 
cierpień, 'waleczności, męstwa 
ludzi dorosłych i dzieci...

Pośród ofiar faszyzmu na zie
miach polskich były niemowlę
ta pozbawione jeszcze świado
mości istnienia, dzieci stawiające 
pierwsze kroki, malcy, którzy za
czynali dopiero poznawać świat, 
chłopcy i dziewczynki sposobią- 
cy się do rozpoczęcia nauki w 
szkole, a także w wielkiej licz
bie heroiczni sojusznicy doro
słych — harcerki i harcerze, 
dziewczęta i chłopcy, którzy 
chwytali za broń, szli na linię 
frontu, w bój partyzancki, do 
konspiracyjnego podziemia...

To oni właśnie, często- bez
imienni, to Janek, Zośka, Han
ka, Franek — napisali najpięk
niejsze i najbardziej wzniosłe 
rozdziały polskich dziejów wo
jennych.

Musimy pamiętać i pamięta
my o tych, którzy spędzili wiek 
dziecięcy w dobie wojny, utra
ciwszy na zawsze najlepsze lata 
ludzkiej egzystencji. Są wśród 
nas, odbudowani moralnie, twór
cy naszej współczesności, lecz 
obrabowani z najpiękniejszego 
okresu życia, z radości i* spo
kojnego dzieciństwa.

Pisarka Ewa Szelburg-Zarem- 
bina, która od wielu lat cały 
swój bogaty dorobek twórczy 
poświęciła dziecku, wystąpiła z 
inicjatywą uczczenia pamięci 
walczących i cierpiących dzieci 
doby wielkiej wojny.

Jakiż może być pomnik trwal
szy i piękniejszy od nowoczes
nego Centrum Zdrowia Dziecka, 
w którym mali ludzie naszych 
czasów odzyskiwać będą zdro
wie i radość dzieciństwa?

Jakiż może być pomnik mą
drzejszy i większą miłością prze
niknięty ku tym, którym fa
szyzm życie odebrał — od wiel
kiego. jasnego gmachu, gdzie w 
oparciu o najnowsze zdobycze 
nauki i wiedzy medycznej, w 
atmosferze troski i ciepła ser
decznego — zwyciężać będziemy 
śmierć, cierpienie, kalectwo i 
smutek?

Jest to duży wysiłek społecz
ny, ale jest to wysiłek najlep
szy z dobrych, najpiękniejszy z 
pięknych, najmądrzejszy a mą
drych...

Ofiarnością społeczną, gro
szem serdecznym wzniesiony 
Centrum Zdrowia Dziecka, pom
nik ku czci dzieci — męczen
ników, dzieci — żołnierzv i kon
spiratorów, dzieci nieonecnych 
wśród nas. które walcząc o Pol
skę i umierając dla niej — osie
rociły ojczyznę w dobie woj-' 
ny!”

Podajemy konto komitetu bu
dowy pomnika: Oddział PKO I 
Warszawa nr 1-9-122 222 Pom- 
nik-Szpital — Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie.



Sprawa młodych nauczycieli 
była niejednokrotnie przed
miotem zainteresowań in

stancji ZNP i prasy związkowej. 
Mimo podejmowanych prób po
mocy dla nauczycieli rozpoczy
nających pracę w szkołach i 
placówkach oświatowo-wycho
wawczych — słyszy się często 
słuszne narzekania, iż formy tej 
działalności nie są jeszcze zado
walające. Przyczyną tych niedo- 
magań jest akcyjność tej pomo
cy oraz zupełna dobrowolność 
i różnorodność uzależniona od 
inicjatywy ogniw związkowych.

Problemem tym zainteresowa
ło się plenum Zarządu Okręgu 
ZNP m. Łodzi, poświęcając mu 
odrębne posiedzenie, które od
było się w listopadzie ubiegłe
go roku. W artykule tym ch cię
libyśmy zapoznać czytelni
ków z aktualnym stanem pomo
cy dla osób wstępujących do za
wodu nauczycielskiego na tere
nie m. Łodzi i uchwałami, jakie 
w związku z tym podjęto.

Liczba młodych nauczycieli z 
każdym rokiem wzrasta. Obec
nie w naszym okręgu (najmniej
szym liczbowo w kraju) liczba 
nauczycieli do 30 lat przekroczy
ła 2 tysiące osób. W niektórych 
ogniskach młodzież nauczyciel
ska wyraźnie dominuje, dotyczy 
to zwłaszcza szkół nowo zorgani
zowanych.

Jaką pomoc organizowały dla 
tych nauczycieli ogniwa związ
kowego w naszym okręgu? Ogól
nie można stwierdzić, że była 
ona sporadzczna i niewystarcza
jąca. Sprowadzała się do spot
kań ze słuchaczami II roku Stu
dium Nauczycielskiego i uczen
nicami V klasy Liceum • Peda
gogicznego dla Wychowawczyń 
Przedszkoli oraz zapraszania 
mieszkańców internatu SN na 
imprezy urządzane przez Klub 
Nauczycielski,

Inną formą zainteresowania się 
nauczycielami ^rozpoczynającymi 
pracę są uroczyste spotkania z 
władzami oświatowymi i przed
stawicielami instancji związko
wych. Dalej — młodym nauczy
cielem interesowały się ośrod
ki metodyczne i służbowo wła
dze oświatowe. Z inicjatywy 
władz oświatowych, związko
wych i ośrodków metodycznych 
organizowano’ konferencje przy
gotowujące do egzaminu kwali
fikacyjnego.

W odniesieniu do ambitnych, mło
dych nauczycieli środki te wystar
czyły, by rozbudzić twórczą posta
wę, wyrażającą się w poszukiwa
niach lepszych i skuteczniejszych 
metod i form pracy dydaktyczno- 
wychowawczej. Wśród nauczycieli 
zdających egzaminy kwalifikacyjne 
znaleźli się, niestety, 1 tacy, którzy 
zadowalali się minimalnym przygo
towaniem do pracy pedagogicznej. 
Ta grupa stanowi może mniejszość, 
ale rzutuje ona na opinię o całej 
społeczności nauczycielskiej. Stąd 
nasza organizacja związkowa jest 
najbardziej zainteresowana, ażeby 
wszvscy nauczyciele tworzyli jed
nolitą i zwartą grupę zawodową, 

złączoną wspólnym poczuciem zadań 
i obowiązków stawianych jej i szko
le.

Organizacja związkowa jest, w 
stanie ’ wpływać bezpośrednio 
lub pośrednio na urabianie opi
nii środowiska i władz szkol
nych o młodych nauczycielach; 
stwarzanie właściwych warun
ków pracy w szkole; zapewnia
nie pomocy w przygotowaniu się 
do egzaminu kwalifikacyjnego; 
zaspokajanie potrzeb kultural
nych; stwarzanie w gronach na
uczycielskich korzystnych sto
sunków międzyludzkich dla mło
dych nauczycieli, zaspokajają
cych ich potrzeby psychiczne i 
społeczne.
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poważny wpływ na postawę 
ideowo-moralną i zawodową 
młodych nauczycieli. Wychodząc 
z tego właśnie założenia, wspom
niane plenum Zarządu Okręgu 
m. Łodzi podjęło uchwałę za
wierającą szereg konkretnych 
wniosków i propozycji. Warto 
niektóre z nich zasygnalizować.

Podkreślano miedzy innymi, iż 
sprawą bardzo istotną jest sam 
dobór odpowiednich ludzi do za
wodu nauczycielskiego. Stąd na
leżałoby zwrócić większą uwagę 
na sprawę werbowania kandy
datów do zakładów kształcenia 
nauczycieli pośród najbardziej 
zdolnych, wartościowych absol
wentów’ liceów ogólnokształcą
cych. Istnieje także potrzeba roz
szerzenia form działalności kul- 
turalno-rozrywkowej dla słu
chaczy SN i studiów wyższych 
przygotowujących do zawodu 
nauczycielskiego.

Z chwilą podjęcia pracy 
nauczycielskiej absolwent ZKN 
powinien być otoczony sys
tematyczną opieką;- Rolę tę 
spełniałby specjalnie powoła
ny opiekun — przodujący i doś
wiadczony nauczyciel. Wybór ta
kiego opiekuna byłby formalnie 
zatwierdzany przez kierowni
ctwo placówki oświatowo-wy
chowawczej i ognisko ZNP. 
Funkcja ta byłaby sprawowana 
aż do chwili zdania przez mło
dego pedagoga egzaminu kwali
fikacyjnego. Nadzór nad opie
ką w każdej szkole sprawował
by zastępca kierownika (dyrek
tora) szkoły. Na marginesie war
to dodać, że ta forma opieki sto
sowana jest w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej.

Związek powinien w porozu
mieniu z władzami oświatowy
mi czuwać nad tym, aby oso
bom rozpoczynającym- pracę w 
placówkach oświatowo-wycho
wawczych przydzielać funkcje 
zawodowe zgodne z kierunkiem j 
ich zawodowego przygotowaniami 
Sprawą bardzo istotną jest f 
umiejętne włączanie młodych do I 
pracy społecznej. Funkcje spo- ! 
łeczne byłyby — w myśl uchwa
ły — przydzielane stopniowo. W 
pierwszym roku młodzi byliby 
wolni od prac społecznych, w 
drugim sprawowaliby funkcje 
w mniejszym obciążeniu. Dopie
ro po zdaniu egzaminu kwalifi
kacyjnego byliby tymi funkcja
mi obciążani równomiernie z in
nymi kolegami. Chodzi bowiem 
o umożliwienie pełnej koncen
tracji tych nauczycieli na sta
rannym przygotowywaniu się do 
pracy w szkole i do egzaminu 
kwalifikacyjnego.

Zwrócono również uwagę, iż’ 
młody nauczyciel powinien być 
uroczyście przyjmowany do og
niska na rejonowej konferencji 
pedagogicznej lub plenarnym 
zebraniu ogniska.

W czasie pierwszych lat pra
cy należałoby młodych nauczy
cieli otoczyć serdeczną ópieką i 
troską, a w szczególności organi
zować dla nich kursy zapozna
jące z pragmatyką, statutem ZNP 
i innymi przepisami służbowy
mi, obsługą aparatów filmowych, 
rzutników i magnetofonów, za
chęcać do udziału w semina
riach i dvskusjach na rejono
wych konferencjach pedagogicz
nych.

Istnieje wreszcie konieczność 
otoczenia nauczycieli przygoto
wujących się do egzaminu kwa
lifikacyjnego opieką ośrodków 
metodycznych. Same egzaminy 
należałoby uczynić sitem selek
cyjnym po to, by eliminować 
jednostki nieprzydatne w zawo
dzie nauczycielskim.

Dalsze postanowienia uchwały mó
wią o ożywieniu działalności kuitu- 
ralno-Tozrvwkowei wśród młodvch 
nauczycieli, w celu glehszeeo związa
nia ich z ruchem związkowym. Nie
którymi formami pomocy należy 
objaó wszystkich nauczycieli do lat 
30: Chodzi bowiem o to, hy nie tra- 
ció.,-sr- nimi kontaktu chwila. rdv ■ 
złoża pomyślnie egzamin kwalifika- 
Cyjny. «

Kończąc tę informacje, wypada 
życzvć, by postanowienia tej po
żytecznej uchwały były konsek
wentnie wcielane w życie przez 
instancje związkowe i władze 
oświatowe. Warto też sprawom 
tym poświęcić więcej uwagi 
na łamach „Głosu Nauczyciel
skiego”, umożliwić samym zain
teresowanym — młodym nau
czycielom — wypowiedzenie sie„ 
jakiej pomocy i od kogo ocze
kują, by należycie nrzygotować 
się do pracy zawodowej i spo
łecznej.

JAN JANICKI
Łódź

S9KSZNICT WICHOWANIA 
PRZEZ SZTUKĘ

W ostatnich dniach stycznia 
odbyło się w Warszawie 
zebranie Podkomisji Wy

chowania Estetycznego ZNP, 
skupiającej przedstawicieli na
uki i i nauczycieli-praktyków z 
całego kraju. Podkomisja istnie
je już cztery lata, a jej podsta
wowym zadaniem jest udziela
nie pomocy nauczycielom reali
zującym nowe programy wy- 
wychowania przez sztukę. Zaj
muje się ona głównie problema
mi wychowania estetycznego na 
lekcjach przedmiotów artysty
cznych: języka polskiego, wy
chowania muzycznego i wycho
wania plastycznego oraz na za
jęciach pozalekcyjnych; zagad
nieniem integracji Sztuki w ca
łym procesie wvchowawczym 
a przede wszystkim ;— podno
szeniem wiedzy nauczycieli z 
zakresu sztuki. Ostatnio Podko
misja Wychowania Estetycznego 
zamierza podjąć badania, pro
wadzone wspólnie przez pra
cowników naukowych i nauczy- 
cieli-praktyków, dotyczące tych 
problemów. I właśnie sprawa 
ta była przedmiotem ostatniego, 
styczniowego zebrania.

Ustalono na nim, że w naj
bliższym czasie podkomisja zaj- 
mie się przede wszystkim gro
madzeniem dokumentacji i in
formacji na temat praktycznych 
doświadczeń i osiągnięć różnych 
nauczycieli realizujących wy
chowanie estetyczne, zwłaszcza 
nauczycieli szkół wiodących; 
zbieraniem opinii o przydatności 
nowych podręczników wycho
wania plastycznego i muzyczne
go; rejestrowaniem najważniej
szych trudności występujących 
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w nauczaniu przedmiotów arty
stycznych; gromadzeniem doku
mentacji i informacji na temat 
nowych form współdziałania 
szkoły z muzeami, klubami fil
mowymi, teatrami itp. instytu
cjami oraz na temat pionier
skich doświadczeń w zakresie 
wychowania filmowego w szko
le i poiza szlkołą, jak też wycho
wawczej roli innych dziedzin 
sztuki, nie objętych programem 
szkolnym.

Szczególną uwagę zwróci pod>- 
komisja na podnoszenie i wzbo
gacanie kultury nauczycieli z 
zakresu wiedzy o sztuce oraz 
poszczególnych jej dyscyplin. 
Będzie to czyniła w dalszym 
ciągu, poprzez kursy wakacyjne 
oraz udzielanie pomocy w in
nych akcjach samokształcenio
wych nauczycieli oraz publiko
wanie prac z dziedziny wycho
wania przez sztukę. Ambicją 
podkomisji jest ponadto groma
dzenie materiałów dokumental
nych, ilustrujących rolę sztuki 
w kształceniu i samokształceniu 
nauczycieli oraz przeprowadze
nie badań dotyczących „zapo
trzebowania” na sztukę w środo
wisku nauczycielskim.

Wielu dyskutantów podkre
śliło, że zadania te podkomisja 
będzie mogła urzeczywistniać 
tylko wtedy, gdy poczynania jej 
spotkają się z pomocą i zrozu
mieniem władz oświatowych i 
kierowników szkół oraz innych 
instytucji i organizacji zainte
resowanych wychowawczą rolą 
sztuki i upowszechnianiem 
poszczególnych jej dyscyplin.

(hw)

@ Od dwóch lat przy 
Oddziale ZNP w Sos
nowcu działa Sekcja 
Wychowania przez Sztu
kę. Organizuje ona sta
łe spotkania poświęco
ne temu tematowi. Po
za tym sekcja współ
pracuje z Oddziałem 
Związku Polskich Ar
tystów Plastyków, Klu
bem Literackim., Ama
torskim Klubem Filmo
wym, kieruje również 
Młodzieżowym Klubem 
Miłośników Teatru. O- 
statnie zebranie sekcji 
na temat „Wychowaw
cze wartości filmu" pro
wadził pracownik nau
kowy Zakładu Teorii 
Wychowania Estetycz
nego Katedry Pedago
giki Ogólnej Uniwersy
tetu Warszawskiego — 
Henryk Depta.

Konkurs „Nasze 
ognisko dobre pracuje” 
zmobilizował ogniwa 
związkowe w powiecie 
opoczyńskim do szero
kiej wymiany doświad
czeń z ogniskami sąsie
dnich powiatów. Współ
pracę taką nawiązało 
najpierw ognisko Dąb
rowa n. Czarną z ogni
skiem w Końskich. Z 
podobnym projektem 
nosi się ognisko Biała
czów. Z ogniskami z 
Tomaszowa Mazowiec
kiego nawiązały kon
takt ogniska Białobrzeg 
i Opoczno nr 3. Ogni
ska odwiedzają się, or
ganizując wspólne kon
ferencje problemowe 
oraz dzielą się swymi 
doświadczeniami w pra
cy związkowej i szkol
nej.

® Zarząd Okręgu 
ZNP w Katowicach o- 
glosił w 1967 roku I 
Konkurs Krajoznawczo- 
Turystyczny dla od
działów. Na 36 oddzia
łów województwa kato
wickiego pierwsze trzy 
miejsca zajęły oddziały 
z Katowic, Sosnowca i 
Bytomia. Jedną z cie
kawszych i. bardzo uda
nych imprez tego kon

kursu był I Zlot Tury
styczny Katowickiego 
Okręgu ZNP w Wiśle. 
Po przejściu ciekawych 
tras w Beskidzie Ślą
skim uczestnicy zlotu 
obejrzeli występy zespo
łu regionalnego z Wi
sły. Na 1968 rok Zarząd 
Okręgu w Katowicach 
ogłosił II Konkurs Kra
joznawczo - Turystycz
ny.

O Sekcja Emerytów 
przy Zarządzie Oddzia
łu ZNP w Krotoszynie 
zorganizowała 27 stycz
nia bieżącego roku spo
tkanie wszystkich kole
gów emerytów z powia
tu. Gości powitał pre
zes Zarządu Oddziału 
ZNP — kol. M. Klim
kiewicz. Aktualne spra
wy dotyczące emerytów 
omówił przewodniczący 
Sekcji . Emerytów, kol. 
W. Jasień. Spotkanie u- 
rozmaicono występami 
chóru i orkiestry ucz
niów Liceum Ogólno
kształcącego pod kie
rownictwem kol. J. Mi
zery.

@ Z okazji 23 rocz
nicy wyzwolenia Koni
na, Zarząd' Oddziału

Powiatowego ZNP zor
ganizował dla nauczy
cieli miasta i powiatu 
zawody tenisa stołowe
go o Puchar Prezesa 
Oddziału Powiatowego 
ZNP oraz Inspektora 
Szkolnego. W zawo
dach, któfe odbyły się 
21 stycznia bieżącego 
roku, wzięło udział 26 
nauczycieli. Tytuł naj
lepszego wywalczył ko
lega Kazimierz Kępski, 
zdobywając dla ogniska 
w Skulsku puchar prze-. 
chodni. Prezes Zarządu 
Oddziału ZNP, kol. A. 
Podemski podziękował 
uczestnikom zawodów 
oraz wręczył okoliczno
ściowe upominki.

Zarząd Ogniska 
ZNP przy Liceum Pe
dagogicznym w Szczyt
nie zorganizował w sty
czniu niedzielny kulig 
z udziałem 15 osób. 
Ośmiokilometrowa tra
sa wiodła ze Szczytna 
do Wawroch, gdzie od
było się spotkanie w 
m.ięjscowej szkole pod
stawowej. Uczestnicy 
bardzo chwalili sobie tę 
formę wypoczynku po 
pracy.

KRONIKARZ

W roku bieżącym piękny prezent otrzymali ncntezyeiele 
z Miechowie Małych, powiat Dąbrowa Tarnowska. W dniu 
7 stycznia oddano im do użytku Dom Nauczyciela. Ciekawie 
zlokalizowany budynek wyposażony | został w urządzenia ka
nalizacyjne i centralne ogrzewanie. Koszt budowy wyniósł 
950 tysięcy złotych, w tym czyny społeczne oszacowano na 
300 tysięcy zł. W nowym domu zamieszkały cztery rodziny 

nauczycielskie.

W
W czerwcu 1967 roku zmarł kol. 

KLAUDIUSZ GÓRSKI — jeden z 
pierwszych organizatorów szkolni
ctwa na ziemiach zachodnich. Peł
nił funkcję inspektora szkolnego 
starszego wizytatora w kuratorium, 
dyrektora Liceum Pedagogicznego. 
Był czynnym działaczem oświato
wym, kulturalnym i społecznym. Na
leżał do ZBoWiD i Stronnictwa De
mokratycznego. W czasie okupacji 
prowadził tajne nauczanie.

Jako długoletni członek ZNP peł
nił różne funkcje. Ostatnio był prze
wodniczącym Sekcji Okręgowej Nau
czycieli Emerytów w Koszalinie i 
członkiem Plenum Zarządu Sekcji 
Głównej. Należał też do wielu in
nych organizacji. Odznaczony Krzy
żem Komandorskim Orderu Od
rodzenia Polski i innymi odznacze
niami.

Cześć Jego pamięci!

Dnia 13 stycznia 1968 r. zmarła kol. 
BRONISŁAWA GIFI EClNSKA, nau
czycielka Szkoły Podstawowej nr 1 
w Leżajsku, ofiarny i zasłużony pe
dagog, oddany do ostatniej chwili 
bez reszty dzieciom, szkole, pracy 
nauczycielskiej i pracy związkowej. 
Człowiek o wielkich zaletach serca 
i umysłu.

Cześć Jej pamięci!

Dnia 13.1. 1968 r. zmarf kol. TA
DEUSZ BUSKO, b. inspektor szkol
ny w Sulechowie, długoletni wycho
wawca młodzieży i przewodniczący 
Okręgowej Sekcji Emerytów ZNP W 
Zielonej Górze — odznaczony Krzy
żem Kawalerskim Odrodzenia Polski*

Cześć Jego pamięci!

Kol. JAN PANCZYK zmarł M 
grudnia 1967 r., w wieku 59 lat. 
Był wybitnym pedagogiem 1 długo
letnim działaczem związkowym. Od 
początku pracy pedagogicznej dużo 
uwagi poświęcał działalności ogniska 
związkowego. Był długoletnim człon
kiem Plenum Zarządu Oddziału 
ZNP. Przez trzy kadencje pełnił od
powiedzialną funkcję skarbnika Pre
zydium Zarządu Oddziału ZNP w 
Słupsku. Od 1964 r., również był 
kierownikiem grupy partyjnej przy 
Zarządzie Oddziału.

Za długoletnią pracę został odzna
czony Złotą Odznaką ZNP, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Odznaką Tysiącle
cia Państwa Polskiego, odznaką „Za 
zasługi w rozwoju województwa ko
szalińskiego” złotą i srebrną odzna
kę honorową „Zasłużony populary
zator wiedzy TWP”, odznaką „Za
służony działacz kultury”.

Cześć Jego pamięci!



Zmiany zachodzące we współ
czesnych procesach produk
cyjnych pod wpływem roz

woju nauki i techniki, powodu
ją konieczność stałego podnosze
nia poziomu kształcenia, aktua
lizowania, rozszerzania i dosko
nalenia przygotowania zawodo
wego, a także zdobywania do
datkowych kwalifikacji bądź 
pr zek w al if iko wa n i a. Skuteczne
rozwiązywanie tych problemów 
stanowi' istotny warunek po
myślnej realizacji zadań pro
dukcyjnych, szczególnie w dzie
dzinie efektywności i nowoczes
ności produkcji.

Oznacza to z jednej strony, że 
głęboko słuszne i uzasadnione 
jest dążenie do łącznego trakto
wania spraw kształcenia, do
kształcania i doskonalenia za
wodowego. Z drugiej zaś strony 
procesy te stanowią podłoże 
rozwoju i umacniania oświato
wych funkcji zakładów pracy.

Duże zakłady pracy organizu
ją i prowadzą obecnie na swoim 
terenie punkty konsultacyjne 
wyższych uczelni, zasadnicze 
szkoły zawodowe i technika, 
kursy dokształcające i specjalis
tyczne, kursy przygotowujące do 
egzaminu na tytuł wykwalifiko
wanego robotnika i mistrza, 
staże, praktyki itp. Ukształtował 
się więc system kształcenia i 
dok s zt ał c a n i a w ewną tr z z akł a do - 
wego. Ocena tego systemu i za
rysowanie jego perspektyw roz
wojowych złożyły się na treść 
IV Plenum CRZZ, które obra
dowało 27 stycznia br.

Szczególnie wiele uwagi po
święciła CRZZ sprecyzowaniu 
zadań wewnątrzzakładowego 
systemu szkolenia. System szko
lenia wewnątrzzakładowego zda
niem CRZZ powinien:

® wszystkim nowo zatrudnionym, 
a nie wykwalifikowanym robotni
kom zapewnić przyuczenie do wy
konywania określonej pracy, jako 
wstępny etap dalszego kształcenia w 
celu zdobycia zawodu;

® pracownikom wykwalifikowa
nym, a zwłaszcza pracującym w 
szczególnie ważnych działach pro
dukcji, stwarzać możliwość osiąga
nia coraz wyższych kwalifikacji za
wodowych;

® pracownikom posiadającym od
powiednie doświadczenie zapewnić 
warunki zdobycia zawodu w drodze 
szkolenia kursowego j składania eg
zaminów kwalifikacyjnych;

® pracownikom podejmującym 
pracę na nowych, nowoczesnych 
stanowiskach umożliwić rekwalifi- 
kację, zdobycie drugiego zawodu lub 
aktualizację wiedzy stosownie do 
nowych potrzeb;

@ wynalazcom i racjonalizatorom 
służyć informacją o kierunkach roz
woju różnych gałęzi techniki i osiąg
nięciach technologii oraz racjonal
nych metodach wdrażania postępu 
technicznego;

® wszystkim robotnikom przyno
sić niezbędną wiedzę w dziedzinie 
ekonomiki i organizacji pracy oraz 
bhp;

a ® pracownikom dozoru, a zwłasz

(Dokończenie ze str. 1) MÓWIĄ FAKTY
o inż. Bilewiczu, który zapro
testował przeciwko bezczelnej 
publikacji i który z narażeniem 
życia ratował w czasie wojny 
żydów — przyp. red) angażowały 
życie własne i życie swych ro
dzin w ochronę istnienia ska
zanych przez ustawy norymber
skie na śmierć. Przeżyłem o- 
kres okupacji dlatego, że duch 
Norymbergi był obcy duchowi 
Polski”.

Potwierdzeniem powyższych 
słów są dokumenty przedsta
wione w XVI tomie Biuletynu 
Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce.

Szymon Datner w artykule 
„Niektóre dane o zbrodniach 
hitlerowskich na Polakach ra
tujących Żydów” stwierdza, że 
w okrecie poprzedzającym za
gładę i w czasie jej trwania 
dziesiątki tysięcy Żydów szu
kały ratunku w ucieczce. Licz
bę ocalałych Żydów polskich 
ocenia autor na około 80 000- 
109 090 osób. Tylko nieliczni 
spośród nich zawdzięczają swo
je ocalenie wyłącznie sobie. 
Ogromna większość pozostałych 
przeżyła dzięki pomocy setek 
tysięcy Polaków, którzy wbrew 
prawu niemieckiemu, ryzykując 
swym życiem i życiem swych 
najbliższych, wyciągnęli w naj

Z obrad IV Plenum CRZZ
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cza mistrzom i brygadzistom, za
pewnić systematyczne doskonalenie 
wiedzy o kierowaniu zespołami 
ludzkimi i organizacji pracy;

© stażystom i praktykantom za
pewnić prawidłową realizację har
monogramu stażów i p’raktyk.

Za jeden z istotnych warun
ków wzrostu rangi szkolenia 
wewnątrzzakładowego uznano 
rozwiązanie problemu drożności 
programowej i organizacyjnej. 
Nie jest to zadanie łatwe i wy
maga włączenia do prac i stu
diów nad nim najlepszych znaw
ców zagadnień programowych 
kształcenia zawodowego.

Istotnym warunkiem stworzeni* 
drożnego systemu szkolenia wew
nątrzzakładowego jest zbliżenie po
ziomu, profilu i zakresu szkolenia 
do obowiązującego w systemie 
szkolnym. Zróżnicowania mogą tu 
iść znacznie dalej zarówno pod 
względem treści, jak i organizacji 
kształcenia, ale podstawowe wyma
gania programowe trzeba będzie 
precyzyjnie określić i realizować.

Jednym z warunków dróżności 
jest więc rezygnowanie z dowolne
go programowania form szkolenia, 
mających dawać pracownikowi 
określony w nomenklaturze poziom 
przygotowania zawodowego, program 
takiego szkolenia nie może być do
wolny. Nie należałoby jednak re
zygnować i z jego elastyczności.

Spełnienie warunku drożności wy
maga także odchodzenia od form 
szkolenia „wypranych” z pogłębia
nia wiedzy teoretycznej na rzecz 
form umożliwiających podnoszenie 
poziomu przygotowania teoretyczne
go i praktycznego pracowników.

Trzeba się jednak liczyć z 
tym, że nie zawsze i nie wszę
dzie da się ut-rzymać zasadę 
drożności. Wysuwanie takiego 
postulatu w szkoleniu wewnątrz
zakładowym określa kierunek 
działania, lecz nie oznacza przy
jęcia powszechnie obowiązującej 
zasady.

Na plenum poddano krytyce 
dotychczasowy poziom i metody 
szkolenia wewnątrzzakładowego 
w wielu przedsiębiorstwach. 
Obok braków w dziedzinie kon
cepcji i dokumentacji progra

cięższych chwilach pomocną 
dłoń prześladowanym i skaza
nym na zagładę.

Oto niektóre tylko przykłady 
z długiej listy — zebranych przez 
autora — nazwisk Polaków, 
którzy zostali zamordowani 
przez okupanta za ratowanie 
Żydów.

Dnia 25 sierpnia 1942 roku 
w Radogoszczy (Poręby), pow. 
Dąbrowa Tarnowska, wojewódz
two krakowskie, żandarmi nie
mieccy rozstrzelali 3-osobową 
rodzinę polską wraz z przecho
wywanym przez nich Żydem. 
Ofiarą zbrodni padła rolniczka 
Zofia Wójcik, jej dwoje dzieci 
oraz Żyd, którego nazwisko nie 
jest znane. Wszystkie ofiary 
pochowano na miejscu zbrodni 
we wspólnym grobie.

Dnia 17 maja 1943 roku w 
Milanówku, powiat Błonie, wo
jewództwo warszawskie, żan
darmi, żołnierze i konfident 
rozstrzelali 5 osób: jedną Pol
kę i 4 nieznanych Żydów. Pol
kę oskarżono o przechowywanie 
Żydów. Zginęła Hanna Briih- 
lówna, lat 29. Zwłoki rozebrano 
do naga i zakopano na łące o- 
bok posesji przy ulicy Grabo
wej 13.

W czerwcu 1943 roku we wsi 
Szarwark, powiat Dąbrową Tar

mowych, jest to jeden z grze
chów głównych systemu szkole
nia wewnątrzzakładowego. Nie 
jest ono efektywne i nowoczes
ne. Problem poziomu i nowo
czesności szkolenia wewnątrz
zakładowego sprowadzić można 
w szczególności do: udoskonale
nia bazy dydaktycznej w zakła
dach, zapewnienia zakładom 
pracy właściwie przygotowanej 
kadry prowadzącej szkolenie, 
wdrażania do praktyki szkolenia 
wewnątrzzakładowego nowo
czesnych metod szkolenia.

Centralnym zagadnieniem jest 
przygotowanie kadry na wyso
kim poziomie merytorycznym i 
realizującej zadania nowoczes
nymi metodami. Personel pe
dagogiczny w zakładach pra
cy składa się z zawodowych 
nauczycieli, z pracowników in
żynieryjno-technicznych pełnią
cych określone zadania dydak
tyczne, majstrów i instruktorów 
zawodu oraz organizatorów 
kształcenia w zakładzie.

Zawodowi nauczyciele posiadają 
na ogół przygotowanie pedagogicz
ne. Podstawowe zadanie sprowadza
łoby się do głębszego wprowadzenia 
kadry w problematykę zakładu pra
cy i kształcenia zawodowego.

Personel inżynieryjno-techniczny 
ma najczęściej wysokie kwalifikacje 
zawodowe, ale nie dysponuje dos
tatecznym przygotowanem pedago
gicznym. Polepszenie przygotowania 
w tej dziedzinie wysuwa się wlęe 
na czoło.

Majstrowie 1 instruktorzy zawodu 
dysponują prawie z reguły wysoki
mi umiejętnościami praktycznymi, 
słabo najczęściej podbudowanymi 
teorią. Nie mają też niezbędnego 
minimum przygotowania pedagogicz
nego. W stosunku do tej grupy 
trzeba dążyć do podwyższenia teo
retycznych podstaw zawodu i przy
gotowania pedagogicznego.

Problemów tych nie da Isię 
rozwiązać w toku kształcenia 
kadr. Istnieje potrzeba stworze
nia systemu doskonalenia kadr 
nauczających w zakładach pra
cy. Stworzenie takiego systemu 
— to jedno z pilniejszych za
dań. Próby takie zostały już 
podjęte.

W warunkach rozwoju kształ- 

nowska, ekspedycja karna żan
darmów i gestapowców rozstrze
lała za przechowywanie i u- 
trzymywanie Żydów 5-osobową 
rodzinę Mędelów oraz ich są
siada, Władysława Starca. Wśród 
ofiar było dwoje dzieci. Głowę 
rodziny, Franciszka Mędelę, za
mordowano inaczej niż pozo
stałych członków rodziny. O- 
prawcy kazali mu uciekać do 
lasu i zastrzelili go podczas u- 
cieczki. Zwłoki członków rodzi
ny spalono wraz z zabudowa
niami. Sąsiad Mędelów, Wła
dysław Starzec, został najpierw 
bestialsko skatowany, a następ
nie wrzucony żywcem w pło
mienie.

W marcu 1944 roku we wsi 
Lutków, powiat Błonie, żandar
mi z Mszczonowa rozstrzelali 
7 osób: 5 Polaków i 2 Żydów. 
Polaków oskarżono o ukrywa
nie Żydów. Wśród zamordowa
nych Polaków było troje dzie
ci i kobieta.

Podaję tylko cztery przykła
dy dokonanych morderstw. W 
wymienionym artykule autor 
wylicza 38 wypadków ratowa
nia Żydów przez Polaków. Przy
płaciło to życiem 97 Polaków, 
w tym 30 kobiet, 14 dzieci i 1 
niemowlę.

Ten pasjonujący aspekt bo-

FRANCISZEK BARTOSZEK 
„Jacek” (1911-1943) — dowódca 
grupy bojowej GL. Poległ 20 
kwietnia w akcji pod murami 
getta.

eenia wewnątrzzakładowego w 
systemie szkolnym i pozaszkol
nym oraz powołania służb szko
leniowych powstaje pytanie, ja
kie przygotowanie pedagogiczne 
potrzebne jest pracownikom 
służb szkoleniowych.

Specjaliści twierdzą, że tra
dycyjna pedagogika tu nie wy
starcza. Dla pracowników służb 
szkoleniowych szczególne zna
czenie ma znajomość pedagogiki 
i psychologii pracy, teorii 
kształcenia zawodowego, psycho
logii rozwojowej człowieka do
rosłego itp. Pedagog zakładowy 
musi umieć opracować i pro- 
grarp kształcenia, i instrukcję 
szkoleniową, a także kierować 
pracą zespołu i pracą jednostki, 
prowadzić zajęcia stacjonarne i 
inspirować samokształcenie.

Istotna trudność polega na 
tym, że problematyka ta nie zo
stała dotychczas dostatecznie o- 
pracowana teoretycznie, nie ma 
też dostatecznej liczby wydaw- 

• nictw, które umożliwiłyby do
stosowanie przygotowania służb 

WŁADYSŁAW GAIK „Krza
czek” (1914-1943) — dowódca 
oddziału Gwardii Ludowej 
niosącej pomoc gettu. Zamor
dowany przez gestapo.

szkoleniowych do potrzeb i sy
tuacji w zakładzie pracy.

Trochę już w tej dziedzinie 
zrobiono. Jednak dla umocnienia j 
naukowego zaplecza kształcenia 
zawodowego, w tym także we
wnątrzzakładowego, konieczne 
jest przyspieszenie prac nad u- 
kształtowaniem zadowalającej I 
teorii kształcenia zawodowego. | 
Oznacza to między innymi po- : 
trzebę szerokiego podejmowania | 
i rozwijania pracy naukowo- I 
badawczej nad teoretyczną i I 
praktyczną, programową i me
todyczną problematyką kształ
cenia zawodowego, a więc 
zwiększenia zainteresowania tą 
problematyką placówek nauko
wych, a szczególnie uniwersy
teckich wydziałów pedagogicz
nych.

Dużo uwagi poświęcono także 
problemom zabezpieczenia bazy 
dydaktycznej dla szkolenia we
wnątrzzakładowego. finansowa
nia działalności szkoleniowej za
kładów pracy oraz nowelizacji 
przepisów obowiązujących w tej, 
dziedzinie. Dotychczasowy stan ' 
oceniono bardzo krytycznie, a -■ 
zadania dotyczące usuwania bra-

"i

ZOFIA KOSSAK-SZATKOW- 
SKA (ur. 1890) znakomita pi
sarka polska, jedna z organi
zatorek Rady Pomocy Żydom 
(„Zegoty”).

ków w tych dziedzinach zostały 
ujete w uchwale.

Materiały i uchwała IV Ple
num CRZZ wymagają wnikliwe
go przeanalizowania przez aktyw 
oświatowy. Wynikają z nich bo
wiem zadania dla władz oświa
towych i ogniw ZNP w dzie
dzinie doskonalenia systemu 
kształcenia wewnątrzzakładowe
go. Dotyczy to w szczególności 
udziału w pracach nad koncep
cjami programowo-organizacyj
nymi, doskonaleniem procesów 
szkolenia oraz naukowym opra
cowaniem problematyki kształ
cenia zawodowego w ogóle, a 
wewnątrzzakładowego w szcze- i 
gólności. Udział pracowników o- j 
światy i nauki w realizacii za
dań wytyczonych przez IV Ple
num CRZZ jest jednym z wa
runków przyspieszania doskona
lenia procesów kształcenia we" ' 
wnątrzzakładowego.

ANASTAZY KOWALCZYK
„Nastek” (1908-1943) organiza
tor pomocy dla Żydów z ra
mienia PPR.

JULIAN GROBELNY „Tro
jan” (1893-1944) przewodniczący 
Podziemnej Rady Pomocy Ży
dom (kryptonim „Zegota”).

JOZEF PSZENNY „Chwac- 
ki” (ur. 1912 r.) — kpt. Ar
mii Krajowej, dowódca od
działu wspierającego walkę 
getta w dniu 19 kwietnia 1943

haterstwa okresu okupacji jest 
dotychczas mało zbadany. Wy
maga on dalszych prac. Trze
ba zbierać fakty, dokumenty, 
by nie zginęła pamięć o naj
wyższych ofiarach, jakie ponieśli 
dla ratowania drugiego człowie
ka zarówno prości ludzie, chło
pi, robotnicy, jak też i inni: 
żołnierze Polski Podziemnej. By 
dać świadectwo prawdzie, prze
ciwstawiając ją kalumniom rzu
canym na naród połski, na
cjonalizmowi, zaślepieniu i 
szowinizmowi ośrodków syjoni
stycznych.

W pełni słuszne są słowa 
wspomnianego inż. Bilewicza, 
skierowane do redaktora na

czelnego „La Terre Retrouvee”: 
,,(...)Wydawało mi się, że ci, 

którzy uratowani zostali w imię 
człowieczeństwa, i ich rozpro
szeni po świecie pobratymcy na 
zawsze kultywować będą uczu
cia wdzięczności. Tym większe 
więc moje rozczarowanie i tym 
ostrzejszy protest przeciwko 
szkalowaniu mnie, moich roda
ków i mojej ojczyzny”.

K. WOJCIECHOWSKI
«) Kazimierz Kąkol: Adolfa Eich- 

manna droga do Bejt Haam. War
szawa 1962, str. 9—11.

') Ludwik Hirszfeld: Historia Jed
nego życia. Warszawa 1957, str. 393.

JOZEF WILK. „Orlik” (1925- 
1943) żołnierz Armii Krajowej. 
Poległ 19 kwietnia w walce 
ped murami getta, niosąc po
moc powstańcom.

ZBIGNIEW LEWANDOWSKI 
„Szyna” — kpt. Armii Kra
jowej, dowódca grupy wspie
rającej walkę getta w dniu 23 
kwietnia 1943 r.



SZEFION
W PROGRAMIE
DLA DZIECI

Nadawany przez TV program 
dla dzieci o gąsce Balbince 
na „Dobranoc’’, program, 

który przygodnie oglądają i do
rośli, czakając na dziennik, na
suwa mi pewne refleksje.

Jak wiemy, w wyniku konwen
cji, nazwanej „animacją”, zwie
rzęta zostały obdarzone w sztuce 
ludzką mową, co autorzy trak
tują jako swoją cenną szansę za
bawiania i wychowywania mi
lusińskich odbiorców powiastek’, 
a nie jako nadużycie dorosłych 
w stosunku do dzieci, polegające 
na tumanieniu ich, mąceniu im 
w głowinach przez bałamutne u- 
kazywanie świata, którego, nie 
ma.

W popularnym telewizyjnym 
programie o gąsce Balbince 
zwierzaki również rozmawiają. 
Przez dziesięć minut patrzymy 
na miłe rysuneczki, śledzimy ni
kłą akcję i słuchamy paplaniny 
o niczym. Pustka tej paplaniny 
może nasunąć uwagę: autorzy 
cyklu „Gąska Balbinka” tworzą 
tak, jakby nie dostrzegali palą
cych potrzeb wychowawczych, 
dających o sobie znać w naszej 
codzienności, jakby nie wiedzieli, 
że maluchy potrafią niszczyć le
dwie wschodzącą zieleń w no
wym osiedlu, że bywają dokucz
liwe dla ludzi i okrutne dla bez
bronnych zwierząt domowych.

Program o gąsce Balbince 
oderwany od rzeczywistości, stro
niący od aktualności i od aktua
lizowania, „niepokalany dydakty
zmem” wydaje się poczęty w 
próżni i w próżni zawieszony.

Ma charakter rozrywkowy, a 
jeśli dorośli właściwie go inter
pretują, to zabawianie dzieci ma 
się dokonać za sprawą humoru 
sytuacyjnego, a więc gdy naiwna 
gąska fiknie niechcący kozła, na- 
bije sobie guza lub obleje się 
wodą, maluchy powinny się ra
dować.

Rozśmieszać ma ich również 
szepleniący kurczak. Jego niepo
prawna wymowa, z powodu wa
dliwej artykulacji spółgłosek: s, 
z, c, dz, bardziej rażąca niż za
bawna. ma podnieść atrakcyjność 
programu. Ale to jest chwyt 
chybiony.

Nasze mądre maluchy, wdraża
ne w przedszkolu do wymowy 
poprawnej i starannej, dziwią 
się, że kurczak nie czyni żad
nych postępów i ciągle tak sze- 
pleni.

Inne pytają: co znaczy „wieńcz”, 
„żrobił sze na języku”, „rasz”, 
„posztąwi”, „czo czi sze ształo” 
(próbki z programu z 21.1.1968 r.). 
A dzieci, nad których artykula
cją nikt nie pracuje, mogą są
dzić. że można i tak mówić jak 
kurczak w telewizji.

Dorośli się denerwują. Dener
wują się, ponieważ zdają sobie 
sprawę z roli wzoru, ze skutków 
złego przykładu, ponieważ prag
ną, by dzieci mówiły wyraźnie, 
poprawnie i pięknie. Po wysłu
chaniu pordji paplaninki o ni
czym, z nieodzowną porcją sze- 
plenienia, telewidzowie dorośli w 
rozmowach w kręgu rodzinnym 
pytają: dlaczego upowszechnia 
się w programie dla dzieci, a 
więc w programie dla odbiorcy 
chłonnego wadliwą artykulację, 
dlaczego uprawia się dywersję w 
stosunku do długofalowego, celo
wego, dydaktyczno-wychowaw
czego wysiłku nauczyciela?

KLARA DĄBROWSKĄ 
z Wrocław
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Reforma szkolnictwa. Nikt 
u nas nie może kwestio
nować ani potrzeby doko

nania samej reformy, ani zwią
zanych z nią przygotowań. Do
tyczą one głównie następują
cych problemów: bazy material
nej, programów, podręczników 
oraz kadry nauczycielskiej.

Aktualnym, w dalszym ciągu 
nierozwiązanym całkowicie za
gadnieniem jest problem kadry 
nauczycielskiej. I to zarówno 
dla szkolnictwa podstawowego, 
jak i średniego.

Już same założenia reformy 
przewidywały, że problem od
powiednio przygotowanej kadry 
nauczycielskiej może być roz
wiązany tylko przez kształcenie 
zaoczne czynnych nauczycieli. 
Na kilka lat przed wprowadze
niem w szkole podstawowej 
klasy ośmej Ministerstwo 
Oświaty zaplanowało, iż w roku 
1966/1967 50 proc, nauczycieli 
szkół podstawowych powinno 
mieć dodatkowe kwalifikacje. 
Podkreślało się to stale i wszę
dzie. Zatem zagadnienie podno
szenia kwalifikacji zawodowych 
przez nauczycieli — w drodze 
studiów zaocznych — stało się 
w okresie reformy zadaniem
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JAKIEGO POTRZEBUJEMY NAUCZYCIELA?
Stoimy w przededniu powo

łania nowych 3-letnich wyż
szych uczelni, przygotowu

jących kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego. Należy więc 
postawić sobie pytanie, jakie 
wykształcenie mają im dać te 
nowe uczelnie. Wykształcenie 
tę ma ich przecież przygotować 
do wykonania określonych za
dań, które wypadnie im reali
zować nie dziś, ale w najbliż
szych dziesiątkach lat.

Czy da się przewidzieć roz
wój społeczeństwa i szkoły na 
najbliższą przyszłość, by na tej 
podstawie określić, co nauczy
ciel powinien umieć i jakie 
treści wobec tego ma zawierać 
program jego kształcenia?

W gospodarce socjalistycznej 
spotykamy się z planowaniem, 
które na podstawie prognoz 
demograficznych i różnych 
wskaźników pozwala stawiać 
w sposób realny określone za
dania gospodarcze. Uogólnienia 
nauk społecznych pozwalają nam 
dostrzec zmiany stosunków spo
łecznych, które wystąpią w 
związku z przeobrażeniami go
spodarki (industrializacja, au
tomatyzacja, urbanizacja). Pe
dagogika porównawcza umożli
wia uchwycenie pewnych ogól
nych tendencji rozwojowych 
szkolnictwa we współczesnym 
świecie. Sprawy przewidywania 
przyszłych zadań wychowaw
czych, począwszy od wydanego 
w r. 1947 „Wychowania dla 
przyszłości” Suchodolskiego, dość 

STUDIA ZAOCZNE 
TO NIE SPRAWA 
PRYWATNA

społecznym, ogólnopaństwowym. 
Podkreślam raz jeszcze — za
daniem społecznym, a nie spra
wą prywatną nauczyciela.

Nauczyciele ze zrozumieniem 
odnieśli się do podnoszenia kwa
lifikacji w interesie zreformo
wanej szkoły. Tysiące, ba w 
skali krajowej — dziesiątki ty
sięcy nauczycieli podjęły w o- 
statnich' latach trud zdobywania 
wykształcenia na studiach za- 
ocznvch.

A jakie warunki stworzono 
nauczycielom, by mogli to za
danie wykonać? Jaką pomoc o- 
trzymali? Owszem, uruchomiono 
studia zaoczne i to wszelkiego 
rodzaju. Wydano szereg przepi
sów gwarantujących różne ulgi 
i przywileje studiującym. Orga
na administracji szkolnej, zgod
nie z przygotowanymi planami,

PROF. DR LUDWIK BANDURA

często przewijają się w litera
turze pedagogicznej.

Można z całą pewnością przy
jąć, że upowszechni się szkoła 
średnia, skoro już dziś w więk
szych miastach około 90 proc, 
absolwentów szkoły podstawo
wej kształci się dalej. Najważ
niejszym ogniwem szkolnictwa 
pozostanie jednak szkoła pod
stawowa, bo ona daje ogólne 
podstawy dla rozwidlających się 
po jej ukończeniu dróg kształ
cenia,

W szkole wystąpią jednak i 
jakościowe zmiany. Skoro je
steśmy świadkami dynamiczne
go rozwoju nauki i techniki, 
rewolucjonizującego wytwór
czość i stosunki społeczne, 
uprawianie samokształcenia 
przez całe życie staje się ko
niecznością. Szkoła 'będzie mu- 
siała do tego nowego zadania 
przygotować, stąd wyposaże
nie uczniów w techniki samo
dzielnej pracy stanie się jed
nym z głównych jej zadań. Nie 
oznacza to całkowitego zaniku 
akroamatycznych metod nau
czania, ponieważ człowiek przy
szłości nie tylko będzie upra
wiał samokształcenie, ale wiele 
informacji będzie przyjmował 
jako przekaz radia, telewizji, 
wykładu popularnonaukowego, 
także na wyższym poziomie, jak 
to niegdyś postulował A. B. 
Dobrowolski.

po prostu wyznaczały (w dal
szym ciągu to czynią) nauczy
cieli na studia zaoczne. Najisto
tniejszy ich argument przy wy
znaczaniu kierunków studiów to 
potrzeby zreformowanej szkoły. 
Zgoda. Bo przecież problem o- 
gólnospołeczny, wyższej rangi. 
Często więc nauczyciel, nawet 
wbrew swoim zainteresowaniom 
podejmuje studia na wyznaczo
nym kierunku lub uczelni. Nie 
narzeka, uczy się, uczy innych. 
A w zamian za to — co otrzy
muje? Jak wygląda realizacja 
wydanych przez władze przepi
sów w sprawie przysługujących 
mu uprawnień. Wspomnę tylko 
o niektórych.

Sprawę zwrotu kosztów prze
jazdu studentów studiów zaocz
nych z miejsca zamiei’kania do 
siedziby uczelni normuje (i to 
nie tylko w resorcie oświaty,

Wobec stale wzrastającej po
daży informacji, potrzebna sta
nie się umiejętność dokonania 
właściwego doboru tych infor
macji, które z takich czy innych 
względów są dla poszczególnych 
jednostek najcenniejsze i naju
żyteczniejsze. Coraz bardziej po
trzebna staje się umiejętność 
wartościowania.

W społeczeństwie nowym prze
kształcają się stosunki między
ludzkie, stają się bardziej rze
czowe, osłabiają się natomiast 
więzi osobowe. Można być osa
motnionym w zagęszczonym 
bloku mieszkalnym i w wiel
kim mieście. W inny sposób 
kształtuje się opinia społeczna. 
Można więc przewidywać, że 
wzrastać będą funkcje wycho
wawcze szkoły na wszystkich 
jej poziomach. Ważna stanie się 
oraca nad uspołecznieniem wy
chowanka przez związanie go 
z pracą kół i organizacji oraz 
przez związanie go ze środo
wiskiem społecznym pozaszkol
nym. Szkoła będzie musiała też 
podjąć pracę nad integracją 
tegoż środowiska, bo od tego 
zależeć będzie skuteczność wy
chowania.

Można przyjąć, że szkoła 
przyszłości będzie szkołą cało
dzienną lub szkołą przedłużo
nego dnia, wzrośnie niezawod
nie też liczba szkół internato- 

lecz we wszystkich resortach) 
zarządzenie prezesa Rady Mini
strów nr 85 z 1951 roku *). Prze
widuje cr.o zwrot kosztów pod
róży dla zaocznych studentów w 
takiej wysokości, jak przy pod
różach służbowych, lecz bez diet 
i kosztów za noclegi. A więc — 
zgodnie z tym przepisem — 
— każdy nauczyciel miałby pra
wo jechać na studia I klasą po
ciągu osobowego lub pośpieszne
go. Miałby, gdyby nic był na
uczycielem. Bo oto Ministerstwo 
Finansów po dziewięciu latach 
od -wejścia w życie wspomnia
nego zarządzenia prezesa Rady 
Ministrów podało wyjaśnienie 2), 
które przyznaje nauczycielom 
prawo tylko do drugiej klasy i 
to pociągu osobowego. Okólnik 
ten dotychczas foc "winie nie 
został uchylony i co gorliwszy 
kontroler finansów- o nim pa
mięta, przysparzając tym kłopo
tów niejednemu nauczycielowi I 
inspektor-wi szkolnemu.

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Sprawa następna. We wspo
mnianym zarządzeniu prezesa 
Rady Ministrów czytamy, że 
zwrot kosztów przejazdu na stu
dia przysługuje tylko w tych 
przypadkach, kiedy student za
oczny jodzie w ramach udzielo
nego urlopu szkoleniowego, któ
ry nie może wynosić więcej niż 
21 dni w ciągu roku. I uczelnie 
organizują zjazdy i zajęcia w 
taki sposób, by nie przekraczały 

■wyeh. Dalsza demokrałyzacja 
życia spowoduję większe zaan
gażowanie rodziców w pracach 
politycznych i społecznych. Za
trudnienie kobiet pewnie wzroś
nie. Będzie musiala wobec tego 
zintensyfikować się opieka wy
chowawcza szkoły, to z kolei 
doprowadzi do dalszego zróżni
cowania nauczycieli. Obok spe
cjalistów przedmiotowych, zwią
zanych z pracowniami szkoły, 
potrzebni będą wychowawcy do 
zajęć pozalekcyjnych i służb 
poradnianych, psychologowie, 
pracownicy służby zdrowia, a- 
systenci społeczni. Będą oni wy
magali oddzielnego przygotowa
nia do zawodu bądź tc w spe
cjalnym toku studiów, bądś też 
na studiach podyplomowych.

Wiadomo, że postępowi spo
łecznemu towarzyszą często róż
ne zjawiska niepr zewidywane, 
wywołujące różne zakłócenia i 
trudności, zwane zwykle „trud
nościami wzrostu”. Wydaje się, 
że jedną- z tych trudności da 
się już dziś przewidzieć. Będzie 
to wzrastająca liczba chorób 
nerwowych nie tylko wśród 
dorosłych, lecz także wzrost 
objawów nerwowych u dzieci. 
Coraz większego znaczenia na
biera więc higiena psychiczna, 
a dla wychowawców umiejęt

ność stosowania jej norm w or
ganizacji życia zbiorowego sta
je się coraz ważniejsza.

Jakie wobec tego umiejętnoś
ci powinien posiadać nauczy
ciel? Ną czoło wysuwają się je
go umiejętności intelektualne, pe
dagogiczne i organizacyjne. Na
sza praktyka kształcenia nau
czycieli i przeprowadzone przez 
różnych autorów badania wy
kazały, że umiejętności te są 
wykształcalne.

Od nauczyciela należy przede 
wszystkim wymagać dobrej zna
jomości tego przedmiotu, któ
rego wypadnie mu uczyć. Wa
dą dotychczasowego kształcenia 
nauczycieli jest encyklopedycz
na wielowiedza, zbytnia jej 
kumulacja. Usiłuje się ich wy
posażyć na całe życie. Mechani
cznie nabytych wiadomości dla 
braku czasu i z powodu poś
piechu podyktowanego troską 
o wyczerpanie materiału pro
gramowego nie stosuje się do 
rozwiązywania różnych proble
mów teoretycznych i praktycz
nych oraz do wyjaśniania róż
nych zjawisk otaczającego ży
cia. Nie zdążyły się wiec one 
przekształcić w narzędzie, za 
pomocą którego kandydaci u- 
czyliby się wyjaśniać i prze
kształcać świat. Słusznie wiec 
będzie, jeśli w nowych uczel
niach kształcących nauczycieli 
studium ograniczy się w zasa
dzie do jednego przedmiotu, je
go pogranicza (nauki pomocni
cze) i jego podstaw metodolo
gicznych.

21 dni. Ale nie dla nauczycieli. 
Dla nich organizuje się prace 
w rozmiarach większych niż 
mogliby to zrobić w ciągu 21 
dni. A jakie są tego konsekwen
cje?

Nauczyciel jedzie na własny 
koszt, jeżeli wykorzystał już 21 
dni, również na własny koszt, 
jeżeli uczelnia organizuje zaję
cia lub inne zjazdy w okresie 
dni wolnych od nauki lub ferii 
szkolnych, a więc w czasie ur
lopu wypoczynkowego, kiedy 
nie trzeba prosić o urlop szkole
niowy. Podobnie dzieje się wó
wczas, kiedy nauczyciel — w 
interesie szkoły, w której uczy 
-— prosi o jeden dzień w ty
godniu wolny od zajęć lekcyj
nych, sobotę lub poniedziałek, 
w których to dniach wyższe u- 
czelnie prowadzą najczęściej 
zajęcia dla studiujących zaocz
nie. Wykonuje on wtedy swoje 
normalne obowiązki w pozostałe 
pięć dni tygodnia. Szkoła więc 
na tym korzysta (nauczyciel nie 
zarywa lekcji, nie potrzeba or
ganizować zastępstw i opłacać 
za nie), ale ty, nauczycielu, jedź 
w tym dniu na własny koszt 
podnosić swoje kwalifikacje. 
Płać ze swojej kieszeni za swoje 
uspołecznienie.

Nie koniec na tym. W 1961 
roku Rada Ministrów, uznając 
potrzebę podnoszenia kwalifika-

przyiswojone wfadomośel po- 
"winny powiązać się w struktu
ralną całość, tj. w spoisty układ 
pojęć, zasad i twierdzeń nau
kowych. Znajomość teoretycz
nych uogólnień ułatwi nauczy
cielowi dalsze samokształcenie, 
ponieważ — jak to twierdzi 
współczesna psychologia (G.al- 
perin, Bruner dla przykładu) — 
•wprawa w uczeniu się jednych 
faktów łatwo przenosi się na 
inne treśęi, które chcemy opa
nować, gdy będziemy umieli 
■wykorzystać uogólnienia i pod
porządkowywać im nowe wia
domości.

Ważną umiejętnością staje się 
opanowanie i stosowanie metod 
samokształcenia, przede wszyst
kim umiejętność czytania ksią
żek i czasopism fachowych, u- 
miejętność gromadzenia mate
riału dla opracowania zagadnień 
szczegółowych, umiejętność ko
rzystania z dzieł pomocniczych 
itd.

Do umiejętności intelektual
nych potrzebnych nauczycielowi 
zaliczyć należy też umiejętność 
popularyzacji wiedzy. Nauczy
ciel musi uczniom przedstawić 
wiedzę w sposób przystępny.. 
Nie inaczej postępuje, gdy do
rośli proszą go o wygłoszenie 
prelekcji. Umiejętność popula

ryzacji wymaga konkretyzacji 
uogólnień naukowych przez się
ganie db przykładów z życia 
lub przez korzystanie z bardziej 
szczegółowych prac. przyczyn- 
karskich, a równocześnie pro
stego, jasnego, zrozumiałego dla 
wszystkich wypowiadania włas
nych myśli. Będzie przygoto
wany do tego ten nauczyciel, 
który w czasie studiów nauczył 
się nie tylko słuchać wykładów, 
lecz samodzielnie pracować, a 
przede wszystkim wiązać teo
rię z praktyką.

Skoro okres kształcenia za
czyna się wydłużać na całe ży
cie człowieka, a podaż dóbr 
kulturalnych staje się coraz 
większa, ważne jest, by już w 
czasie ■ studiów nauczyciel zdo
był umiejętność oceny tych dóbr 
i dokonania właściwego ich .wy
boru, najkorzystniejszego dla 
Własnego rozwoju.

Do grupy tych umiejętności 
należy też zaliczyć opanowanie 
co najmniej jednego języka ob
cego. Brak znajomości języków 
obcych sprawia, że wiedza czło
wieka jest zbyt zaściankowa. 
Szybki rozwój nauki wymaga, 
by poznawać zdobycze nauki nie 
tylko polskiej, lecz ogólnoświa
towej, co bez znajomości języ
ków nie jest możliwe.

Musi też nauczyciel posiadać 
ukształtowany na znajomości 
filozofii światopogląd. Deter
minuje on jego zachowanie się. 
Na podłożu światopoglądu 
kształtują się takie umiejętnoś
ci, jak całościowe spojrzenie na

ejl nauczycieli w drodze stu
diów zaocznych, podjęła uchwa
łę 3), która zobowiązuje uczelnie 
kształcące nauczycieli (WSP, u- 
niwersytety, WSWF, wyższe 
szkoły muzyczne) do zapewnie
nia nauczycielom bezpłatnego 
zakwaterowania i wyżywienia 
w czasie konsultacji i sesji na
ocznych. Uchwała piękna. Ale 
dla niektórych zbyt uciążliwa 
(szczególnie dla uniwersytetów). 
Organizować zakwaterowanie i 
Wyżywienie to kłopotliwa rzecz, 
zwłaszcza kiedy się nie ma od
powiedniej bazy. Ale i tu zna
leziono wyjście. Tylko nie dla 
studentów nauczycieli. Po pro
stu Ministerstwo Oświaty roze
słało pismo4), w którym prze- 
wiadując możliwość pozbawie
nia nauczyciela prawa do bez
płatnego zakwaterowania i wy
żywienia, upoważnia podległe 
jednostki do wypłacania na
uczycielom w takich przypad
kach ryczałtu na pokrycie za
kwaterowania i żywienia we 
własnym zakresie, w sumie 25 
zł za dobę. Nie jest to dużo, ale 
zawsze coś. Problem jednak w 
tym, że to samo pismo Minister
stwa Oświaty zezwala wypłacać 
tylko za okres pobytu na krótko
trwałych konsultacjach 2-3 
dniowych. Jeżeli więc sesja 
trwa dłużej (a tak najczęściej 
bywa) cały koszt pobytu ponosi 
nauczyciel.

świat f życie, umiejętność u- 
chwycenia sensu życia i wycho
wania, umiejętność dostrzega
nia perspektyw rozwojowych, 
tym samym i określania celów 
wychowawczych. Światopogląd 
naukowy ma zatem ogromne 
znaczenie dla pogłębienia sto
sunku do zawodu. W zakresie 
umiejętności pedagogicznych 
można by wyodrębnić takie u- 
miejętności dydaktyczne, jak 
umiejętność planowania i roz
członkowania materiału, odpo
wiedniego dawkowania go na 
lekcji, właściwej jej budowy, 
posługiwania się najwłaściw
szymi dla określonego materia
łu i poziomu uczniów metoda
mi nauczania, systematyzowa
nia materiału, posługiwania się 
pomocami naukowymi, sprawie
dliwego i możliwie obiektywne
go oceniania uczniów itp.

Ale obok tego potrzebna jest 
umiejętność rozpoznawania in
dywidualności uczniów. W 
związku z tym kandydat na 
nauczyciela musi posiąść i opa
nować różne metody badań 
psychologicznych: musi umieć 
prowadzić obserwacje poszcze
gólnych uczniów i zespołów 
uczniowskich, korzystać z arku
szy obserwacyjnych, musi za
poznać silę z techniką niektó

rych badań testowych, musi 
umieć stosować niektóre meto
dy projekcyjne, chociażby wy
korzystanie wypracowań i ry
sunków dla poznania indywi
dualności ucznia, potrzebna mu 
jest umiejętność stosowania 
metocł socjometrycznych.

Poznanie zdobyte przez za
stosowanie wymienionych tech
nik psychologicznych pomoże 
nauczycielowi modyfikować 
własne postępowanie dydaktycz
ne i wychowawcze oraz kiero
wać zespołem uczniów. Praca 
ta będzie wymagała jeszcze od
dzielnych umiejętności, a mia
nowicie łatwości nawiązywania 
kontaktu z dziećmi i młodzieżą, 
umiejętności przekonywania, w 
czym pomoże nie tylko grun
towna wied.za, lecz także wy
kształcona dykcja i. intonacja 
oraz odpowiednia siła głosu.

Umiejętności pedagogiczne 
pozwolą nauczycielowi osiągnąć 
lepsze wyniki, gdy powiązane 
będą pewnymi postawami spo
łecznymi, np. postawą służby 
społecznej, postawą życzliwoś
ci do drugiego człowieka i chę
ci służenia mu pomocą, postawą 
opiekuńczą wobec dziecka i lu
dzi potrzebujących pomocy, za
miłowaniem do zawodu. Kształ
towanie postaw społecznych od 
dawna uchodziło za ważny ele
ment kształcenia i sprowadzało 
się do wytwarzania odpowied
niej atmosfery wychowaczej tak 
charakterystycznej dla szkół 
kształcących nauczycieli, nie 
tylko zresztą średnich, lecz tak-

Powyższe przykłady świadczą 
że problem jest zbyt poważny, 
by można było dalej nie do
strzegać tych nieprawidłowości. 
Dotyczy on, jak już Wspomnia
no, dziesiątków tysięcr nauczy- 
cieli-studentów, którzy podnoszą 
kwalifikacje w interesie naj
częściej nie osobistym, lecz spo
łecznym.

Wydaje się, iż obecnie jest 
odpowiedni okres na poruszenie 
tych spraw. Jak dochodzą wia
domości, przygotowany jest 
projekt aktu prawnego regulu
jący zagadnienia urlopów i 
przejazdów na studia.

B.Ł,

1) Monitor Polski nr 50, poz. 667, z 
1951 roku.

2) Komunikat Ministerstwa Oświaty, 
zamieszczony w Dzienniku Urzędo
wym Ministerstwa Oświaty nr 4, 
poz. 57 z 1960 roku.

3) Uchwała Rady Ministrów nr 434 z 
30 grudnia 1960 roku, zamieszczona 
w Monitorze Polskim nr 2, poz. 
13.

4) Pismo Ministerstwa Oświaty nr 
PF-2-20-j/34/63 z dnia 7 grudnia 
1963 roku.

źe wyższych, np. francuskich 
„ecoles normales supśrieures”.

Obcięlibyśmy, aby nauczyciel 
praktyk miał także swój wkład 
w dalszy rozwój nauk, . stąd 
chętnie określamy go inżynie
rem dusz ludzkich. Jeśli to po
wiedzenie nie ma pozostać fra-
zesem, trzeba, by już w czasie 
kształcenia wyrobić u niego 
umiejętności uogólniania doś
wiadczeń, wykorzystywania te
orii do przezwyciężenia trud
ności dydaktycznych i wycho
wawczych, ■weryfikowania te
orii w własnej praktyce.

Kierowanie procesem' wycho- ' 
wania, o równocześnie troska 
o zdrowie psychiczne dzieci wy
magają dobrej organizacji ży
cia szkoły. Stąd coraz Raźniej
sze stają się umiejętności or
ganizacyjne. W uczelni nauczy
cielskiej trzeba więc stwofzyć 
warunki . dla nauczenia się do
brego organizowania lekcji, dnia 
pracy ucznia, życia wewnętrz
nego szkoły oraz życia poza
szkolnego, organizowania współ
pracy z rodzicami i zakładem 
opiekuńczym, a nawet innymi 
placówkami w środowisku szko
ły. Łatwiej sprosta tym obo
wiązkom nauczyciel umiejący 
działać w środowisku. Umie
jętności te ułatwią mu też lep
sze zrozumienie otaczającego 
go życia społecznego i jego po
trzeb, a tym samym pomogą 
lepiej powiązać nauczanie i wy
chowanie z życiem.

Wymaga to jednak od nau
czyciela również umiejętności 
samodyscypliny, bo inaczej za
gubiłby się w rozlicznych obo
wiązkach i żadnego nie wypeł
niłby porządnie. Jedynie nau
czyciel zdyscyplinowany wew
nętrznie bę’dzie umiał zdyscy
plinować uczniów, wdrażać ich 
do ładu wewnętrznego i zew
nętrznego, umiejętnie gospoda
rzyć czasem i przestrzenią (każ
da rzecz na swoim miejscu). 
Doświadczenia naszych studiów 
zaocznych wykazały, że samo
kształcenie ma ogromny wpływ 
na wyrobienie umiejętności sa
mo zdyscyplinowania.

Z zestawienia powyższego' wy
nika, że nauczyciel musi po
siadać liczne umiejętności, a każ
da z nich wymaga podbudowy w 
postaci określonej. wiedzy. Łąt-- 
wo się zorientować, że nie wy
starcza tu znajomość pedago
giki' i psychologii, ale że dla 
współczesnego nauczyciela obok 
togo coraz ważniejsza staje się 
znajomość nauk społecznych i 
filozofii.

Ale i metody kształcenia bę
dą musiały się dostosować do 
wymienionych potrzeb. Jeśli 
więc u kandydata na nauczycie
la trzeba ukształtować wymie
nione umiejętności, to obok 
wykładu wzrosnąć musi rola 
ćwiczeń, seminariów, konwer
satoriów, racjonalnie przemy
ślanych praktyk, obozów na
ukowych, a student musi dys
ponować czasem na studia włas
ne i własną działalność spo
łeczno-kulturalną.

Postęp techniczny i szybkie 
zmiany życia społecznego wy
magają od nauczyciela nieustan
nego przystosowania się do no
wych wymogów, wymagają rów
nież włączenia się do kształto
wania tego postępu. Programy 
nauczania zmieniają się dziś 
częściej niż dawniej. Podręczni
ki, jeśli się nawet nie zmienia
ją, to wymagają poprawek i 
uzupełnień. Stosunkowo szybko 
następują w szkolnictwie zmia
ny organizacyjne. Nie pomoże 
w tej sytuacji wyposażenie na
uczyciela w nawyki, co było 
charakterystyczne dla dawnych 
seminariów nauczycielskich. 
Przecież nawyki nie muszą być 
dostosowane do zmieniających 

się w przyszłości sytuacji spo
łecznych! Dziś nauczyciel musi 
być przede wszystkim myślący 
i twórczy. Będzie nim, gdy da
my mu dobrą znajomość teorii 
i umiejętność stosowania jej w 
praktyce.

Nie ma też zasadniczej róż
nicy w pracy nauczyciela szko
ły podstawowej i średniej. I je
den, i drugi przy zróżnicowa
nych specjalnościach muszą być 
wyposażeni w te same umie
jętności, stąd wszystkim im po
trzebne jest wykształcenie wyż
sze, a okres studiów winien się 
przybliżyć, a z czasem zrównać 
zupełnie.

Wychowanie patriotyczne to 
integralny dział procesu 
| pedagogicznego. Interesuje 

on wszystkich wychowawców.
i Niejednokrotnie sprawom patrio- 
I tyzmu, jego kształtowaniu, po

świecą się': wiele uwagi w publi
kacjach. Wspomniimy tylko

| Wielki Konkurs na temat wy- 
| chowania patriotycznego urza- 
! dzony m. in. przez Redakcję 
I „Głosu Nauczycielskiego”.
| Bezpośrednia przyczyna do za- 
i jęcia się na nowo sprawą pa- 
| triotyzmu wśród uczniów szkół 
E podstawowych i średnich było 
| przypadkowe usłyszenie rozmo- 
8 wy grupy licealistów. Jeden z 
S dobrze ubranych chłopców mó- 
| wił: „Co mi tam ojczyzna. Ona 
§ dla mnie nie istnieje! Jest tam, 
I gdzie aktualnie jestem... Naj- 

chętniej wyjechałbym stąd na 
j stałe. Pojechałbym do Ameryki, 
a albo najlepiej do Konga!”.
s Pasja człowieka ogarnia.. gdy 
| słucha , się takich bzdur. Wiado- 
| mo skądinąd, że i dorośli lubią 
| wygłaszać podobne komunały. 
I Czy wszyscy' tak myślą? Sądzi- 
| my, że nie!
S Aby jednak upewnić się w tej 
| kwestii, zdobyć jakieś rozezna- 
S nie poparte konkretnymi wroo- 
| wiedziami, przeprowadziliśmy 
| pisemną ankietę wśród 59 ucz- 
I niów liceum i dla porównania 
ł te same pytania zadaliśmy 118 
! uczniom szkoły podstawowej z 
i klas V, VI i VIII.
| Ankieta byłą anonimowa i za- 
| wierała tylko trzy pytania:

1. Kogo nazywasz patriotą? 
| 2. Czy ty jesteś patriotą?
| 3. Jak się przejawia twój pa-
| triotyzm?
| Zanim przejdziemy do omó- 
I Wlenia wynf-^w badań, radzimy 
| zadać powyższe pytania swoim 
| uczniom na lekcjach wychowaw- 
| czych, na lekcjach języka ojczy- 
| stego, jako punkt wyjścia do 
H dyskusji na temat miłości Oj- 
| czyzny.
| A oto jak przedstawiają się 
I rezultaty badań.

ŚPIEWAM PEEŚN1 
O OJCZYŹNIE...

| Uczniowie szkoły podstawowej 
| w stu procentach wiedza, kogo 
1 nazywa się patriotą, z tym. że 
| gros odpowiedzi określa takim 
g człowieka, który kocha swoją 

Ojczyznę, kilka głosów uzupeł- 
! nienia. że to obywatel, który 
! oddałby życie za kraj, nie do- 
I puściłby się zdrady. A więc 
: określenia zamykają sie w za

sadzie w sferze uczuciowej.
Trochę szokujące były odpo- 

Iwiedzi na drugie pytanie: „Czy 
ty jesteś patriota?”. Spodziewa
liśmy sie we . wszystkich odpo
wiedziach potwierdzenia. Nieste
ty. Na 118 badanych, tylko ?9 
uczniów dało odpowiedź TAK. 
19 uczniów twierdzi, że nie 
jest patriotą, u 17 uczniów 
nie wie. c zy nim jest, 
a 3 uczniów przyznaje. że jest 
„słabym patriotą”.

Pytanie trzecie — „Jak się 
przejawia twój patriotyzm?” — 
było naszym zdaniem najbar
dziej interesujące, kontrolowało 
bowiem autentyczność odpowie
dzi udzielonej na drugie pytanie. 
Odpowiedzi bvłv różne i bardzo 

I symptomatyczne, warte głębsze
go zastanowienia sie. 'Wymienia
jąc przejawy patriotyzmu, W na
wiasach piodajemy dla zoriento
wania liczbę głosów, które pa- 
dły na dana ewentualność. A 
więc patriotyzm ucznia szko
ły podstawowej objawia się: 
płaceniem składek (8). czytaniem 
książek o Polsce (?) i o patrio
tach (5), postanowieniem, że nie 
opuści się kraju (11). śpiewa

JAK
ROZUMIEJĄ
PATRIOTYZM

NASI
UCZNIOWIE?

niem pieśni o Ojczyźnie (2), 
uczeniem sie wierszy (1), praca 
społeczna (2), mówieniem w oj
czystym języku (1). kochaniem 
Polski (8), chęcią pójścia do woj
ska (5), postanowieniem oddania 
życia (?), wykonywaniem obo
wiązków (5), pomaganiem in
nym (1). dobra nauka (D. sta
raniem sie, aby Ojczyzna wyglą
dała wesoło (1). dnmą na prze
glądzie wojsk (1). chodzeniem na 
wiece (1). płaczem. gdv Polska 
przegrywa ważny mecz (D. pła
czem na filmie z czasów oku
pacji hitlerowskiej (1).

Wielu uczniów nie umiało dać 
odpowiedzi na to pytanie. Coś 
tak oczywistego, a nie ma kon
kretnej odpowiedzi...

A jak na ten sam temat wy
powiadają sie uczniowie starsi 
o kilka lat, bogatsi w wiedzę 
i przeżycia, abiturienci?

NIE CZYNEM, LECZ 
MYŚLAMI

Ną pytanie pierwsze maturzy
ści udzielali znacznie szerszych 
odpowiedzi. Przytoczymy cha
rakterystyczną: „Patriota to
człowiek, który kocha Ojczyznę, 
gotów jest dla Niej na wiele po
święceń, pracuje i żyje dla Jej 
dobra, rozwoju i rozkwitu. Pa
triota broni Ojczyzny przed ob
cą interwencją, dba o lepsze ju
tro wszystkich obywateli”.

Przy drugim pytaniu okazało 
sie, że młodzi respondenci mają 
pewne skrupuły w oświadczeniu, 
czy sa patriotami. Na 59 abitu
rientów, trzynastu, nie wie, 
czy jest patriota, stara sie nim 
być pięciu, a jeden z badanych 
twierdzi, że czasem jest pa
triota!

I tak jak poprzednio najwię
cej materiału przyniosło pytanie 
o przejawy patriotyzmu. Jako 
objawy przywiązania do Ojczy
zny badani wymieniali: solidną 
naukę (19), miłość ojczystego 
kraju (15), sumienne spełnianie 
obowiązków wobec szkoły i obo
wiązków obywatelskich (10), za
interesowanie polityka zagra
niczną Polski (1), nieprzynosze- 
nie wstydu Ojczyźnie (5), przy
należność do organizacji (3), 
praca społeczna (6), postanowie
nie oddania źvcia (1), pełnienie 
służby wojskowei (1), dyskusje 
z kolegami (1), podporządkowa
nie się normom prawnym (1), 
przeżywanie uroczystości (1), 
myśli o Ojczyźnie (2), chęć do 
uczciwej pracy (6), staranie, aby 
nie robić szkody w dobrach Oj
czyzny (1). Prawie dziesiątka 
maturzystów nie umie wymienić 
przejawów swego ratriotyzmu.

Wyniki tych skromnych badań 
nie budzą zadowolenia. Rodzi się 
pytanie, czy w nawale różnych 
spraw, przez które przeciskamy 
się w naszej szkole w ciągu ro
ku szkolnego, nie gubimy spra
wy najważniejszej, najcenniej
szej — patriotyzmu? Ktoś po
wie, że przecież jest! Tak, ale 
powierzchowny, właśnie — jak 
stwierdził szczerze jeden z li
cealistów — w myślach, a nie 
w czynach. Z patriotyzmu „my
ślowego” niewiele Ojczyzna bę
dzie miała pożytku.

EMIL BIELA 
Myślenice

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 5



Dwa tygodnie temu przedstawiliśmy Czytelnikom opi
nia nauczycieli i pracowników nauki o nowym programie 
i podręcznikach do języka polskiego. Obecnie oddajemy 
głos nauczycielom-historykom. W dyskusji, przy redakcyj
nym stole, dzielili się swymi uwagami koledzy: HANNA 
WOJTALEWICZ ze Szkoły Podstawowej nr 11 w Płocku, 
JADWIGA ŻYCIŃSKA ze Szkoły Podstawowej nr 40 w 
Warszawie, JAN DOROSIEWICZ ze Szkoły Podstawowej 
nr 41 w Warszawie, ZYGMUNT DZIEDZIC ze Szkoły Pod
stawowej w Mordach, JAN GŁÓD ze Szkoły Podstawo
wej nr 1 w Ożarowie, EUGENIUSZ MADANY — kie
rownik Szkoły Podstawowej nr 34 w Warszawie, LESZEK 
SZCZĘŚNIAK ze Szkoły Podstawowej w Starej Miłosnej. 
Dyskusję prowadził red. JERZY KRASNIEWSKI — za
stępca redaktora naczelnego „Głosu Nauczyciel
skiego",

RED. J. KRASNIEWSKI: Uprze
dzając opinie Koleżanek i Kolegów 
o programie nauczania historii w 
szkole 8-klasowej pragnę już na 
wstępie powiedzieć, że jego nowe 
ujęcie sprawiło, iż należy go zali
czyć do najtrudniejszych w realiza
cji. Mieliśmy tego świadomość za
praszając na dzisiejszą dyskusję.

Mając na uwadze ten aspekt pra
gnęliśmy zasięgnąć opinii Kolegów w 
kilku podstawowych sprawach. Po 
pierwsze — w jakim stopniu nowy 
program odpowiada wymaganiom 
współczesnej szkoły, jakie wniósł 
nowe wartości i w czym ewentual- 
n e wyrażają się jego braki. W pa
rze z tym pragnęlibyśmy rozpatrzyć 
stwarzane przez program możliwości 
real zacji jego zadań poznawczych i 
wychowawczych, co niewątpliwie 
wiąże się z trudnościami metodycz
nymi, a także zaopatrzeniem szkół 
w lektury i pomoce naukowe.

końcowej fazie dyskusji propo- 
ie dokonanie wymiany opinii na 

temat podręczników do historii, ich 
u iradu, treści itp.

KOL. J. ŻYCIŃSKA: W nau
czaniu historii mamy do osiąg
nięcia dwa cele. Pierwszy — to 
aktywizacja ucznia, drugi — 
kształtowanie patriotyzmu i in
ternacjonalizmu. ' Program
względnia te cele, trzeba je tyl
ko umieć wydobyć. Nauczyciel 
musi przede wszystkim nauczyć 
się czytać program, wybierać z 
niego treści, które mu do osiąg
nięcia celów pomagają. Musi 
mieć przed oczyma program ja
ko całość, a nie wyłącznie pro
gramy poszczególnych klas. Pro
gram przestrzenny, służący sca
laniu wiedzy, może mieć na u- 
wadze nauczyciel, który uczy 
we wszystkich klasach — od V 
do VIII. Łatwiej mu przeprowa
dzać analizę i syntezę zjawisk 
historycznych na przestrzeni 
wieków. Ja w swojej pracy sto
suję metodę scalania wiedzy po
legającą na tym, że z progra
mów wszystkich klas wybieram 
jedno hasło, do którego dobie
ram materiał i hasła pomocni-

że 
u-
w 
że

u-

dziecko nie operowało nimi bez 
zrozumienia ich znaczenia,

Jedno, co niepokoi, to fakt, 
młodzież jakoś niechętnie się 
czy. Jeśli czegoś nie zrobi się 
klasie, trudno liczyć na to,
uczeń uzupełni to samodzielną 
pracą w domu.

Jeśli zaś chodzi o sam pro
gram, to nauczyciele z powiatu 
pruszkowskiego nie zgłaszają za
strzeżeń. Co warte podkreślenia, 
to wprowadzenie pełnego cyklu 
dziejowego, tego bowiem po
przednio nie było. Uważam to 
za istotne osiągnięcie nowego 
programu.

RED. J. KRASNIEWSKI: Czy fakt 
ten ma jakieś znaczenie dla naszej 
współczesnej szkoły?

KOL. J. GŁÓD: Na pewno. 
Pozwala na lepsze zrozumienie 
przez dzieci prawidłowości pro
cesów dziejowych.

KOL. H. WOJTALEWICZ: Po
zwala kształtować pojęcia na 
przestrzeni dziejów, zmusza do 
myślenia historycznego.

KOL. J. ŻYCIŃSKA: Ułatwa 
ukazanie dzieciom w każdej e- 
poce roli człowieka i postępu.

KOL. J. DZIEDZIC: To wszy
stko prawda. Ale, moim zda
niem, program jest przeładowa
ny. Nie pozostawia czasu na po
głębienie materiału, nie pozwa-

w rezultacie uczniowie nie opa
nowali materiału. Czy to pro
gram jest zły? Uważam, że z 
każdym programem i podręcz
nikiem można nauczyć. Wiele tu 
zależy od nauczyciela i metody 
jaką stosuje.

KOL. H. WOJTALEWICZ: 
Jestem nauczycielką w szkole 
ćwiczeń w Płocku i jednocze
śnie instruktorem historii i wy
chowania obywatelskiego. Z mo
ich obserwacji wynika, że w 
nauczaniu historii napotyka się 
większe trudności na wsi niż 
w mieście. Występują one zwła
szcza w klasie V, gdzie obowią
zuje historia starożytna. Zapo
znanie uczniów z terminologią, 
czy chociażby z mapami, któ
rych jest — nawiasem mówiąc 
— mało, w dodatku z niezrozu
miałymi dla dzieci napisami ła
cińskimi, sprawia nauczycielom 
wiele trudności. Zgadzam się z 
moim przedmówcą, że z ko
nieczności zbyt mało czasu po
święca się na powtórzenie ma
teriału. Ale bywa i 
uczyciele nie mają 
lekcji. Oczywiście 
sprowadzają pracę 
bienia samego tylko podręczni
ka, którzy nie szukają innych 
dodatkowych źródeł. A wiado
mo, że niektóre hasła progra
mowe są w programie i podręcz
niku 
sko.

W 
jest ... 
nowanie dat i faktów, ale prze- 

wszystkim związane z lek- 
przeżycie emocjonalne. A to 
nie zależy od programu, lecz 
osobowości nauczyciela. Od

tak, że na- 
co robić na 

ci, którzy 
do przero-

potraktowane bardzo wą-

nauczaniu historii ważne 
nie tylko pamięciowe opa-

cze.
KOL. J. GŁÓD: Warto przy

pomnieć, że w 1958 roku w 
Krakowie odbył się Zjazd His
toryków, na którym toczyła się 
batalia o to, czy w szkole pod
stawowej należy uczyć historii 
starożytnej. Zwyciężył pogląd 
reprezentowany przez większość 
dyskutantów, dzięki czemu w za
kres treści obecnego programu 
weszła historia starożytna. Uwa
żano, że skoro uczeń ma po
znać procesy dziejowe, trzeba je 
prezentować wraz z ich rozwo
jem od najdawniejszych czasów.

Czy program, jest zbyt obszer
ny? Moim zdaniem nie. Przeci
wnie, ten sam materiał, który o- 
bowiązywał 7-klasową szkołę 
podstawową, został rozłożony 
również i na klasę VIII. Można 
go więc zrealizować. Ażeby cel 
osiągnąć, trzeba stosować dialek- 
tykę, rozwijać myślenie dziecka. 
Nauczyciel musi wzbudzać zain
teresowanie ucznia tematem, u- 
aktywniać go. Bez aktywizacji 
nie osiągnie celu. A to zmusza 
go do zastanowienia się nad 
wyborem najbardziej skutecz
nych metod pracy.

W powiecie pruszkowskim, 
gdzie pracuję, robiliśmy różne 
próby. Jedną ze stosowanych tu 
metod jest praca z podręczni
kiem pod kierunkiem nauczycie
la. I taka metoda jest dobra, 
jeśli służy osiąganiu zamierzo
nych celów.

Zapoznanie uczniów z prawi
dłowością procesów dziejowych 
to wprawdzie podstawowy, ale 
nie jedyny cel nauczania histo
rii w szkole podstawowej. Na
szym zadaniem jest kształtowa
nie patriotyzmu. Niestety, w 
programie znajdujemy za mało 
momentów służących osiągnięciu 
tego celu. Przeważają w nim 
zagadnienia gospodarcze i eko
nomiczne, tematyka, którą dzie
ci w tym wieku nie bardzo się 
pasjonują, Z trudnością też przy
swajają sobie trudniejsze poję
cia i terminy historyczne, jak 
np. internacjonalizm, nacjona
lizm. A jest ich dość dużo. Trze
ba zwrócić szczególną uwagę na 
wyjaśnienie tych pojęć, aby

Eugeniusz NadanyJadwiga Zycrfiska
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Jan Dorosiewicz

de 
cją 
już 
od 
jego erudycji, zdolności plasty
cznego przekazu, umiejętności 
wykorzystania odpowiednich 
źródeł i pomocy zależy, czy le
kcja pozostanie uczniom w pa
mięci. Bardzo pomocne jest tak
że odwoływanie się do literatu
ry pięknej, stosowanie na lekcji 
takich środków jak wiersz czy 
fragment opowiadania literac
kiego. Im lekcja atrakcyjniej- 
siza, im silnifejsze przeżycie, 
tym dłużej ją uczeń pamięta.

Mam 
pewne 
dziłam 
dwóch 
ucząc

już w tym względzie 
doświadczenia. Prowa- 
bowiem eksperyment w 
równoległych klagach, 

w jednej tzw. metodą

dwie różne dziedziny. Można o- 
budzić zainteresowanie uczniów, 
nie budząc ich aktywności. 
Dziecko zainteresowane tema
tem słucha z uwagą, ale na tym 
koniec. Przyjmuje wiedzę bier
nie, co nie może nas zadowa
lać. Dlatego niezmiernie ważna 
jest kwestia doboru metod zdol
nych pobudzić ucznia do aktyw
nego udziału w lekcji.

I druga sprawa — rozwija
nie patriotyzmu. Jednym z pod
stawowych celów nauczania hi
storii jest kształtowanie uczuć 
patriotycznych i internacjonali- 
stycznych. Podłożem, na którym 
mogą zrodzić się te uczucia, jest 
poczucie godności narodowej, 
świadomość własnego dorobku, 
własnego wkładu w dorobek in
nych narodów. Te elementy zo
stały w naszej historii zbyt ma
ło uwypuklone. Weźmy przykła
dowo — wpływ powstania ko
ściuszkowskiego na przebieg Re
wolucji Francuskiej, reperkusje 
Powstania Listopadowego w re
wolucji belgijskiej. W progra
mie ani słowa o tym. Dlacze
go? Przykłady można by mno
żyć. Obawiam się też, żę w o- 
cenie naszych dziejów nastąpi
ło wyraźne zachwianie propor
cji między krytyką błędów a 
ukazywaniem pozytywów. Zbyt

je się, że w równym stopniu 
pasjonują ją problemy techniki 
i ekonomii. Nie jest więc spra
wą przypadku, że zagadnieniom 
ekonomicznym poświęca pro
gram tak dużo miejsca. Myśle
nie ekonomiczne to sposób my
ślenia współczesnej młodzieży. 
A zagadnienia te są podane 
przystępnie i nie sprawiają ucz
niom kłopotów.

KOL. J. ŻYCIŃSKA: Nawią
zując do uwag kol. Dorosiewi- 
cza, chciałabym stwierdzić, że 
na każdym etapie nauczania 
musimy wydobywać treści pa
triotyczne i ideowo-wychowaw- 
cze, a nie tylko w szkole śred-: 
niej. Program w zasadzie za
wiera hasła tematyczne, które 
nauczyciel może rozwijać, wzbo
gacać, wypełniać treścią. Jestem 
przekonana, że każdy z kole
gów tak to pojmuje i tak to 
realizuje.

KOL. L. SZCZĘŚNIAK: Ko
leżanka na pewno. Z pewnością 
także grupa innych, historyków 
z wykształcenia, zaangażowa
nych w pracy. Ale, czy wszy
scy? Bardzo wątpię. Choćby dla
tego, że nie wszyscy uczący hi
storii są historykami. Jeśli zaś 
historii uczy matematyk czy 
biolog — a tak przecież -bywa 
— z konieczności ogranicza sie

padkach nauczyciel zdany jest 
na podręcznik, bo po prostu nie
wiele więcej wie. Występuje też 
inne, niekorzystne zjawisko. Je
śli nauczyciel uczy historii z 
przypadku, będąc specjalistą in
nego przedmiotu, jeśli nie ma 
pewności, że będzie tej historii 
uczył w latach następnych — 
nie jest zainteresowany w gro
madzeniu pomocy naukowych, w 
organizowaniu pracown^ klaso- 
pracowni. Z natury rzeczy dba 
przede wszystkim o swój przed
miot.

RED. ' 3. KRASNIEWSKI: Nim 
przejdziemy do rozpatrzenia innych 
spraw chciałbym powrócić na chwilę 
do istotnego zagadnienia. Program 
dokohuje pierwszej i zasadniczej se
lekcji materiału nauczania. Czy zda
niem kolegów zawarty w nim do- 
bA faktów i wydarzeń jest taki, 
ż’ pozwala zrozumieć współczesne 
życie? Chodzi mi o dobór zarówno 
z dziejów powszechnych, jak i oj
czystych.

KOL. E. MADANY: Ogólnie 
biorąc, na program narzekać nie 
można. Są w nim zachowane 
proporcje faktologiczne, jak i 
stosunek ilościowy historii pow
szechnej do ojczystej. Oczywi
ście, niektóre sprawy z. historii 
najnowszej mogą ulegać pewnej 
dezaktualizacji i nauczyciel mu
si ustawicznie trzymać rękę na 
pulsie. Z konieczności też nie 
może poprzestać na materiale

Harana Wojtalewicz
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Koledzy Jego możliwości 1 przygoto
wanie. Czy można by z tego wno
sić. że ośrodki metodyczne ma.ią na 
tym polu jeszcze wiele do zdziała
nia?

KOL. E. MADANY: Jest tu 
jeszcze sporo do zrobienia. Na 
przykład scentralizowanie dziel
nicowych ośrodków warszaw
skich w jeden stołeczny wcale 
nie wyszło na dobre. Jeden o- 
środek nie jest w stanie zaspo
koić wciąż rosnących potrzeb.

KOL. H. WOJTALEWICZ: 
Sprawa metodyki staje się istot
nie zagadnieniem pierwszoplano
wym. Nauczyciele odczuwają 
głód dobrych wzorów i wskazań, 
Wystawy postępu pedagogiczne
go, przykładowe konspekty, 
przykładowe lekcje — to jest 
pomoc, to się robi, ale wciąż 
jeszcze mało, zbyt mało w sto
sunku do zapotrzebowania. Wy
starczy pojechać w teren, aby 
się zorientować, jak bardzo nau
czyciele oczekują pomocy.

KOL. L. SZCZĘŚNIAK: Me
todyka metodyką. Ale nauczy
ciele po prostu nie znają treści 
nauczania. Oczywiście, nie mó
wię tu o historykach z wykształ
cenia, którzy z najtrudniejszym 
programem w ostateczności da
dzą sobie radę. Chodzi ml o tych 
historyków z przypadku. Na nich 
głównie powinna być skierowa

Zygmunt Dziedzic
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nie sposób omówić z dziećmi po
zycje literackie niezbędne do 
uzupełnienia ich wiedzy. Jedy
nym wyjściem z sytuacji jest 
nawiązanie ścisłego kontaktu z 
polonistą, który może — w ra
mach swoich zajęć — wprowa
dzić do lektury poszczególne u- 
twory. Dużą pomocą mogłaby 
być także współpraca z nauczy
cielem wychowania obywatel
skiego. Niestety, na przeszkodzie 
współdziałania z innymi naucży- 
cielami stoi brak korelacji. Te
go problemu nowy program nie 
rozwiązał.

KOL. E. SZCZĘŚNIAK: Jeśli 
już mowa o współpracy i kore
lacji, to chyba za warunek po
wodzenia w nauczaniu historii 
należy uważać fakt, iż wycho
wania obywatelskiego musi u- 
czyć również historyk. Przede 
wszystkim dlatego, że wychowa
nie obywatelskie jest uzupełnie
niem i jak gdyby dalszym cią
giem historii. Tu Występują 
również pojęcia historyczne, któ
re od lat kształtujemy. Jak wy
kazało doświadczenie, rozbicie 
tych przedmiotów między dwóch 
nauczycieli sprawia, że zaczyna 
się rodzić sloganowość, wprowa
dza się pojęcia, które bez od
wołania się do przeszłości są 
martwe i dla młodzieży nic nie

Jam Głód Leszek Szczęśniak
Zdjęcia: CZ. GÓRSKI
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wego tematu przez ucznia? Wresz
cie — nie wyczerpując wszystkich 
aspektów sprawy — czy pomagają 
w utrwalaniu materiału, bo — 
z dyskusji to przynajmniej wynika 
— na lekcjach czasu jest niewiele?

J. GŁÓD: Podręczniki dla kla
sy VI i VII Szostakowicza są 
dobre, dostosowane do haseł pro
gramowych, przejrzyste. A co 
bardzo ważne, zawierają po każ
dym temacie pytania repetycyj- 
ne i wzbogacające wiedzę. Cen
ne są też wskazówki dotyczące 
tekstów źródłowych i bibliogra
fii. Umożliwia to uczniom po
szerzenie swych wiadomości. Za
strzeżenia natomiast wzbudza 
zbyt krótkie potraktowanie nie
których haseł. Suche fakty, sa
ma esencja problemu. Uczeń dla 
opanowania tematu może właści
wie wyuczyć się takiego tekstu 
na pamięć. Ale czy to jest his
toria, zwłaszcza historia dla 
szkoły podstawowej? Brak więc 
miejsca na bogatsze opracowa
nie zagadnienia. A przecież dzie
ciom potrzeba fabuły, opowiada
nia, odwołania się do fantazji.

Podręcznik dla klasy VIII Sę
dziwego jest, moim zdaniem, 
zdecydowanie za trudny. Zbyt 
wiele skomplikowanych pojęć i 
terminów. Operowanie nimi na 
tym szczeblu nauczania nie jest 
jeszcze niezbędne. Ten podręcz-

1

5?

tl®/.'A.

A.

1 W'!-.

la na sięgnięcie do literatury 
■pomocniczej. Nie ma też w nim 
miejsca na ukazanie postępu w 
dziedzinie kultury.

KOL. J. GŁÓD: Można by z 
tym stanowiskiem polemizować. 
Wydaje się bowiem, że na tle 
spraw politycznych, społecznych 
i ekonomicznych, zagadnienia 
kulturalne wychodzą niejako sa
me. Nauczyciel może je przecież 
wydobyć.

KOL. E. MADANY: Jestem z 
wykształcenia historykiem, uczę 
historii i wychowania obywatel
skiego w klasie VIII. Jednocze
śnie jako kierownik hospituję 
lekcje innych kolegów. Moim 
zdaniem, tak szeroko populary
zowane aktywizowanie uczniów 
jest wprawdzie potrzebne, aby 
jednak uczeń mógł zabierać głos 
w dyskusji, musi najpierw opa
nować pewien elementarny ma
teriał. Posiadanie pewnego 
ąuantum wiedzy warunkuje je
go aktywny udział w lekcji. Ka
żda dyskusja musi być bowiem 
podbudowana wiadomościami.

Program zawiera obszerny 
materiał do utrwalenia, tym
czasem uczniowie szybko zapo
minają, czego nauczyli się na
wet przed 2-—3 tygodniami. To 
bardzo utrudnia pracę, bowiem 
w nauczaniu historii niezbędna 
jest ciągłość materiału. Jeśli np. 
opracowuję III Międzynarodów
kę, muszę odwołać się do I i 
II Międzynarodówki, bo okazu
je się, że uczniowie już tego nie 
pamiętają. Gdy przerabiam ka
pitalizm, muszę cofnąć się do 
poprzedzających go formacji 
społeczpo-ustrojowych, o któ
rych dzieci mają na ogół słabe 
pojęcie. Słowem, ażeby nau
czyć niezbędnych faktów muszę 
sporo czasu poświęcić na po
wtórzenie. Historia jest, nieste
ty, przedmiotem pamięciowym 
i na to nie ma rady.

W tej sytuacji z trudem star
cza godzin na przerobienie pro
gramu, a już całkiem ich nie 
ma na powtórzenie. Często na
uczycielowi wydaje. się, że 
wszystko należycie przerobił, a

podręcznikową, w drugiej — 
przy użyciu możliwie bogatych 
i różnorodnych środków prze
kazu. Ta druga metoda dała o 
wiele lepsze efekty, uczniowie 
opanowali więcej wiadomości i 
z większą swobodą wypowia
dali się w dyskusji.

Problem metod nauczania 
historii omawiamy często w ze
społach samokształceniowych. 
Nauczyciele stosują co pewien 
okres czasu formę testów 
sprawdzających wiadomości u- 
cznia. Doszliśmy do wniosku, że 
ta metoda też jest bardzo po
mocna, testy bowiem mobilizu
ją uczniów do większego wysił
ku, nauczycielom zaś dają le
psze rozeznanie, jakie partie 
materiału nie zostały dostate
cznie opracowane, do czego trze
ba jeszcze powrócić, co powtó
rzyć, uzupełnić. Uważam, że 
program stwarza możliwości 
czasowe pozwalające na wzbo
gacenie i uatrakcyjnienie le
kcji.

Podobnie, jak mój przedmów
ca, jestem zdania, że uczeń po
winien opanować pewne daty i 
fakty historyczne. Jeśli nie bę
dzie miał rozeznania przestrzen
nego i czasowego, to trudno mu 
będzie wiązać pewne pojęcia. 
Ale uważam także, iż suche fak
ty nie wystarczą, uczeń musi 
przede wszystkim rozumieć da
ną epokę i nauczyciel powinien 
wykorzystać wszystkie dostęp
ne środki, aby mu ją przybli
żyć.

KOL. L. SZCZĘŚNIAK: Chciał- 
bym ustosunkować się do spra
wy aktywizacji i patriotyzmu 
w nowym programie. Moim zda
niem, aktywizowanie uczniów 
nie może ograniczać się do sa
mej lekcji. Należy odwołać się 
do uczuć dzieci również za po
średnictwem innych form, jak 
kółka zainteresowań, czytelnic
two książek historycznych, ko
lekcjonerstwo, referaty ucz
niów.

Mówiąc o budzeniu zaintere
sowań i aktywizacji musimy 
zdawać sobie sprawę, że są to

wiele mówimy o negatywach, za 
mało uwypuklamy dodatnie mo
menty w naszych dziejach. To 
nie sprzyja — zwłaszcza u tak 
niedojrzałej młodzieży — kształ
towaniu się dumy narodowej, 
szacunku do własnej przeszło
ści. Francuzi robią to o wiele 
lepiej. Moim zdaniem, program 
w ogóle za mało odwołuje się 
do uczuć dziecka, zbyt wiele u- 
wagi natomiast, poświęca ekono
mii, która nie budzi zbytniego 
zainteresowania uczniów szkoły 
podstawowej. Zbyt sucho ujęto 
w programie rolę narodu w róż
nych momentach dziejowych. 
Podobnie rzecz ma się z wzo
rami osobowymi. W szkole pod
stawowej najlepszym środkiem 
do osiągnięcia zaangażowania 
uczniów jest ukazywanie godnych 
naśladownictwa postaci. Wydaje 
mi się, że należałoby bardziej 
wyeksponować postacie bohate
rów narodowych. Ja sam pamię
tam, czym dla mnie był Żół
kiewski, Chodkiewicz, Batory, 
Sobieski i inni.

KOL. J. DOROSIEWICZ: Pro
blemy, o których wspomniał ko
lega, są zbyt skomplikowane i 
szczegółowe. Jeśli w szkole pod
stawowej zaczniemy wgłębiać 
się w tak drobiazgowe fakty 
historyczne i analizy współza
leżności dziejów różnych na
rodów, co będą robić nauczy
ciele w szkole średniej. Zagu
bimy się w temacie. A poza tym 
te bardzo szczegółowe treści są 
za trudne dla przeciętnej klasy 
szkoły podstawowej. Nie może
my nastawiać się na uczniów 
wyjątkowo uzdolnionych. Moim 
zdaniem, program zdał egzamin 
życiowy. Że w zbyt małym sto
pniu odwołuje się do uczuć pa
triotycznych? Chyba tak nie 
jest. Program stwarza możliwo
ści rozwijania patriotyzmu. Wy
korzystanie ich zależy wyłącz
nie od nauczyciela. Każdą po
stać może nauczyciel spłycić i 
zgłębić, wzbogacić i zubożyć. To 
sprawa realizacji, a nie progra
mu. Jeśli zaś chodzi o zainte
resowania młodzieży, to wyda-

tylko do programu i podręczni-^ 
ka. Wydaje mi się, że warto tu 
zastanowić się nad sposobem 
traktowania historii w szkole. 
Mimo ogromnej wagi, jaką ofi
cjalnie przykłada się do tego 
przedmiotu, faktycznie „używa 
się” go do uzupełniania etatów 
różnych innych specjalistów. 
Znam np. szkołę, gdzie historii 
uczy dziesięciu nauczycieli, a 
jedyny historyk prowadzi tam 
wychowanie techniczne. Co tu 
daleko szukać. Ja sam, poza hi
storią, której prócz mnie uczy 
jeszcze kilku kolegów, prowa
dzę wychowanie fizyczne.

KOL. J. DOROSIEWICZ: Ja 
też, z tym, że historii uczę tylko 
w jednej klasie. To budzi wąt
pliwości.

RED. J. KRASNIEWSKI: Skoro o 
tym mówimy, warto, sądzę, wspom
nieć o jednej jeszcze sprawie. Aktu
alny program stwarza nauczycielo
wi możność kształtowania pojęć his
torycznych, wyjaśniania procesów 
dziejowych od momentu ich naro
dzin aż do cżasów współczesnych. 
Osiągniecie celu wydaje się możliwe 
chyba tylko w warunkach, gdy je
den nauczyciel prowadzi grupę od 
V do VIII klasy. W przeciwnym 
przypadku szansa całościowego uję
cia materiału programowego znacz
nie maleje. Jak sytuacja w tej dzie
dzinie przedstawia się w praktyce 
Kolegów?

KOL. L. SZCZĘŚNIAK: Na •- 
gół nauczyciele są co roku prze
rzucani z klasy do klasy.

KOL. H. WOJTALEWICZ: 
Mnie, prawdę mówiąc, również 
nie udaje się prowadzić grupy 
od początku do końca. Co roku 
uczę w innej klasie, w zależ
ności od rozkładu zajęć.

KOL. Z. DZIEDZIC: Sytuacja 
dość powszechna. Tylko wysoko 
zorganizowanie szkoły, gdzie w 
dodatku historię traktuje się po
ważnie, zdobywają się na zape
wnienie nauczycielowi ciągłości 
nauczania.

KOL. J. DOROSIEWICZ: Wo
bec takiej polityki kadrowej, 
wielu nauczycieli nie jest po 
prostu przygotowanych do nau
czania historii. Tymczasem przy 
obecnym programie niezbędne 
staje się już właściwie wyższe 
wykształcenie. W wielu przjs

podręcznikowym. Trzeba sięgać 
do, prasy, radia i telewizji. Spo
śród tych trzech sprzymierzeń
ców największe usługi oddaje 
nam radio i prasa. Zarówno w 
„Polityce”, „Kulturze”, jak i 
„Głosie Nauczycielskim” znajdu
jemy materiały, które z powo
dzeniem można wykorzystywać 
na lekcjach historii. Z tych źró
deł korzysta się zwłaszcza przy 
nauczaniu historii najnowszej, 
trudnej często nawet dla nau
czyciela.

KOL. J. GŁÓD: Moim zda
niem, układ programów i dobór 
materiałów pozwala na zbliże
nie do współczesności i służy 
jej pełnemu zrozumieniu.

KOL. J. ŻYCIŃSKA: 2aden 
przedmiot tak jak historia nie 
służy współczesności. Bez zro
zumienia podstaw historycznych 
nie ma zrozumienia współczes
ności. A ten program umożliwia 
zrozumienie tych podstaw.

KOL. L. SZCZĘŚNIAK: Pro
gram jest do opanowania. I na
wet te wspomniane uprzednio 
zamiłowania techniczne nie tak 
bardzo rzutują na stosunek do 
przedmiotu. Warunkiem powo
dzenia w nauczaniu jest jednak 
przygotowanie nauczyciela: po
ziom jego wiedzy, poziom inte
lektualny, kultura historyczna. 
Pomoce, środki audiowizualne — 
owszem. Ale zwłaszcza w nau
czaniu historii nic i nigdy nie 
zastąpi żywego słowa nauczy
ciela. jego pasji, zaangażowania, 
umiejętności wzbudzania uczuć 
patriotycznych. Bo wbrew panu
jącej gdzieniegdzie opinii, że w 
oparciu o fakty i wiadomości 
rzeczowe można rozbudzić akty
wność uczuciową — moim zda
niem — najpierw należy odwo
łać się właśnie do uczucia. Ja 
sam zostałem historykiem dzięki 
książkom Przyborowskiego i 
nauczycielowi historii. Dobry 
nauczvciel-historyk to klucz do 
powodzenia.

red, j. KRASNIEWSKI: z szere- 
fru wypowiadanych tu opinii na te
mat nauczyciela wynika, że przypa
da mu kluczowa rola w nauczaniu 
historii. Jednocześnie krytykujecie

na uwaga ośrodków, a tymcza
sem najczęściej bywa tak, że u- 
czestniczą oni w konferencjach 
i szkoleniach dotyczących ich 
podstawowego przedmiotu.

RED. J. KRASNIEWSKI: Kolega 
Dorosiewicz mówił o gromadzeniu 
pomocy naukowych. Jak przedsta
wia sie sytuacja w tym zakresie? 
Czy można już mówić o dostatku 
odpowiedniej literatury?

KOL. H. WOJTALEWICZ: Je
śli chodzi o literaturę, to jest 
na czym się oprzeć. Wiele inte
resujących pozycji zawiera „Bi
blioteczka Historyczna” czy w 
odniesieniu do współczesności — 
„Biblioteczka Błękitnych Tarcz”. 
Wreszcie można i trzeba sięgnąć 
do literatury pięknej. Gorzej z 
pomocami. Brak map, atlasów 
historycznych, portretów, obra
zów batalistycznych, plansz itp. 
Zwłaszcza w terenie sytuacja 
jest wręcz tragiczna. Nauczyciele 
szkół wiejskich często są całko
wicie pozbawieni pomocy 1 nie 
dysponują niczym poza podręcz
nikiem. W tej sytuacji ratują 
się mapami zamieszczonymi w 
podręczniku, ale to przecież na
miastka i kropla w morzu po
trzeb.

KOL. J. ŻYCIŃSKA: Wiem 
najlepiej, ile wysiłku i zabiegów 
kosztuje zgromadzenie odpo
wiedniej ilości pomocy. Jestem 
w wyjątkowej sytuacji, gdyż 
mogę się pochwalić pracownią, 
w której zebrane pomoce i 
sprzęt sięgają wartości około 100 
tysięcy złotych. Złożyły się na 
to jednak dwie przyczyny: prze
de wszystkim bardzo ofiarny i 
zamożny opiekun szkoły, którym 
jest JSpołesn”, a także fakt, iż 
od sześciu lat uczę historii i tyl
ko historii, z wychowaniem o- 
bywatelskim, co pozwala mi 
skoncentrować się wyłącznie na 
problemach mojego przedmiotu. 
Zdaję sobie sprawę, że jest to 
dość wyjątkowa sytuacja.

KOL. H. WOJTALEWICZ: Je
śli chodzi o wykorzystanie po
mocy, a zwłaszcza literatury, 
chciałabym tu poruszyć jeszcze 
jedną sprawę. W czasie i tak 
zbyt małej liczby lekcji historii

znaczące. Ponadto ostatnie partie 
materiału historii zazębiają się 
z problematyką wychowania o- 
bywatelskiego. Przy połączeniu 
obu przedmiotów w ręku jedne
go nauczyciela można swobod
niej dysponować i materiałem, i 
czasem.

KOL. H. WOJTALEWICZ: U- 
ważam, że nauczyciel historii 
powinien żyć nie tylko przeszło
ścią, lecz także teraźniejszością. 
Temu zaś niezwykle pomaga 
jednoczesne nauczanie obu przed
miotów. W tzw. kącikach histo
rycznych nie może przecież za
braknąć aktualnych materiałów, 
trzeba zachęcać młodzież do bra
nia udziału w różnych uroczy
stościach rocznicowych, konkur
sach, obchodach itp. Jednym 
słowem, historia i wychowanie 
obywatelskie muszą być przed
miotami tętniącymi życiem, nie 
zamkniętymi w czterech ścia
nach klasy. Nauczyciel historii, 
podobnie jak nauczyciel wycho
wania obywatelskiego, powinien 
ściśle współpracować z harcer
stwem, nastawionym na akty
wizację społeczną i budzenie u- 
czuć patriotycznych. Dla przy
kładu: nasza drużyna organizuje 
w najbliższym czasie spotkanie 
z uczestnikiem walk o Berlin i 
to tym, który zatknął sztandar 
na murach Reichstagu. Czy mo
że być piękniejsza lekcja historii 
i wychowania obywatelskiego?

KOL. Z. DZIEDZIC: Niestety, 
wszystkie te możliwości są nie
mal niedostępne dla szkół wiej
skich. Mamy trudności nawet z 
zorganizowaniem zwykłej pre
lekcji. W tej chwili np. brak na 
rynku Jakichkolwiek opracowań 
monograficznych, poświęconych 
Kościuszce.

RED. J. KRASNIEWSKI: Pozosta- 
ły nam na koniec podręczniki. W. 
dyskusji nad programem języka pol
skiego doszliśmy do wniosku, że pod
ręczniki do tego przedmiotu speł
niają podwójną rolę: służą uczniowi 
i nauczycielowi. Czy można to sa
mo powiedzieć o podręcznikach do 
historii? Czy zdaniem Kolegów moż
na je bez zastrzeżeń traktować jako 
uzupełnienie wykładu nauczyciela? 
Czy można sie nimi posługiwać ja
ko podstawą do przygotowania no-

nik w rezultacie trzeba tłuma
czyć dzieciom na ich własny ję
zyk, a samodzielne korzystanie 
z niego przez uczniów jest bar
dzo utrudnione.

KOL. J. ŻYCIŃSKA: Zbyt 
trudny jest też podręcznik dla 
klasy V. To jest książka dla nau
czyciela, nie dla ucznia. Brak 
w niej wiadomości opisowych, 
które by zainteresowały 12-, 13- 
letnie dziecko. Same wiadomo
ści merytoryczne na tym szcze
blu nie wystarczają. Np. powsta
nia Spartakusa bez odwołania 
się do książki Rudnickiej prze
robić się nie da. Dla klasy V 
ta książka raczej się nie nadaje, 
mimo że jej strona graficzna 
jest bardzo dobra.

KOL. H. WOJTALEWICZ: 
Podręcznik ten ma swoje plusy. 
Choćby pytania powtórzeniowe. 
Ale są i minusy. Np. osada w 
Biskupinie. Dosłownie dziewięć 
zdań. Jak tu przedstawić dzie
ciom życie dawnych Słowian? 
Przecież dla nich są to pojęcia 
absolutnie niewyobrażalne. Mo
sty i drogi w Rzymie — potrak
towane skrótowo też nie dają 
wyobrażenia o ówczesnym sta
nie techniki. Zbyt mało opisów 
o charakterze fabularnym. Zbyt 
sucho. Książka zupełnie nie od
wołuje się do wyobraźni. A 
przecież właśnie historia staro
żytna, najodleglejsza a jedno
cześnie dotycząca epoki, w któ
rej rodziły się podstawy kultury 
i cywilizacji, jest niesłychanie 
ważna, lecz dla dzieci bardzo 
trudna. I tu podręcznik zawodzi. 
Trzeba nieustannie odwoływać 
się do literatury, eo jest nie
zwykle czasochłonne I nie zaw
sze możliwe technicznie z uwagi 
na niedobór odpowiednich pozy
cji literackich. Niezbędne też 
stale się korzystanie z encyklo
pedii, słowników i wszelkich te
go typu źródeł.

KOL. J. GŁÓD: Wydaje się, 
że zapominamy, iż chodzi tu o 
szkołę podstawową. Za wysokie 
wymagania. Czy w każdej szko
le, w każdym domu są te słow

niki i encyklopedie? A zwłaszcza 
w szkole na wsi? I czy napraw
dę każde dziecko zdolne jest do 
szperania w źródłach, encyklo
pediach i słownikach i do przy
swojenia sobie zawartych tam 
pojęć i wyjaśnień? Nic dziwne
go, że w takiej sytuacji jedna z 
nauczycielek — absolwentka u- 
niwersytetu — w klasie V po
stawiła 15 niedostatecznych ocen 
z historii. Chyba to paradoks.

KOL. L. SZCZĘŚNIAK: Nale
żałoby wydać szkolne słowniki 
historyczne, proste w wyjaśnie
niach, potraktowane jako doda
tek do podręcznika szkolnego.

KOL. .1. GŁÓD: A czy nie pro
ściej odpowiednie terminy wy
jaśnić po prostu w formie od
nośników i przypisów w pod
ręczniku?

KOI,. Z. DZIEDZIC: Rewizji 
wymaga zarówno podręcznik dla 
klasy V, jak i dla klasy VIII. 
Ten chyba zupełnie już nie na
daje się do samodzielnej pracy 
ucznia. Terminy w nim używane 
są za trudne, niektóre pytania 
niejasno sformułowane, brak 
lekcji komasujących i powtórze
niowych. Rewizja tego podręcz
nika jest niezbędna.

• KOL. E. MADANY: Swego 
czasu do ńiektórych przedmio
tów wydawane były równolegle 
po dwa, trzy podręczniki róż
nych autorów. Każdy nauczyciel 
miał możność dobrać sobie pod
ręcznik najbardziej odpowiada
jący jego własnej osobowości, a 
także specyfice danej klasy. Mo
że warto by wrócić do tej prak
tyki. Ogólnie można chyba 
stwierdzić, że zarówno programy 
jak i podręczniki nie są złe. 
Są ambitne, ciekawe i logicznie 
opracowane. Niemniej tu i ów
dzie potrzebne są korekty. I to 
nieraz dość duże. Ale tylko ko
rekty, a nie zasadnicze zmiany. 
Warunkiem powodzenia jest 
dłuższy okres pracy z tym sa
mym programem i tym samym 
podręcznikiem.

RED. J. KRASNIEWSKI: Dyskn«1a 
nie upoważnia wprawdzie do uogól
nień. ale to wcale nie pomniejsza 
Ję.1 wartości. Wynika z niej niezbi
cie. że nr ograni ogólnie rzecz biorąc 
jest dobry i w zasadzie sprawdził 
sie w dotychczasowej n^ktvce. Dwa 
główne zarzntv: przeładowani** ma
teriałem i przeekónomizowanie — 
nie zostały w pełni udowodn;one.

Natomiast byliśmy prawie jedno
myślni wymieniając zalety. Program 
rzeczywiście po raz pierwszy w dzie
jach polskiej szkoły podstawowej — 
a trzeba tu od razu dodać, że jest to 
przypadek chyba odosobniony w Eu
ropie — stwarza możliwość zapozna
nia uczniów x rozwojem procesów 
dziejowych od czasów najdawniej
szych dlo współczesności, z jednocze
snym kształtowaniem pojęć. Wpraw
dzie dokonana przez jego autorów 
selekcja materiału budzi w niektó
rych przypadkach wątpliwości, ale 
jak Koledzy to starali sie wvkazać 
— pozwala na osiągniecie zasadni
czego celu: ukształtowanie uczuć pa
triotycznych i internacjonalistwcz- 
nvch poprzez świadome i aktywne 
uczestnictwo uczniów w procesie 
nauczania.

Troskę budzi pozycja historii 
wśród przedmiotów szkolnych i 
przygotowanie specjalistów. Wydaje 
sie. że w tej dziedzinie potrzebny 
jest następny krok naprzód. Mamy 
w zasadzie dobry program, ale jege 
realizacja uzależniona jest od wszech
stronnego przygotowania nauczycieli 
i obsadzenia przedmiotu przez histo
ryków specjalistów. Dopiero taka 
kadra bedzie w stanie odczytać pra
widłowo program i uporać sie np. 
z prawidłowym kształtowaniem po
jęcia czasu historycznego u młodzie
ży.

Aktywizacją uczniów, którą umo
żliwia program, wiąże sie z głęboką 
znajomością metod nauczania. O- 
środkj metodyczne będą tu miały 
sporo do powiedzenia. ałe z całą 
pewnością nie zapewnią map, atla
sów. portretów, plansz i innvch po
mocy naukowych, bez których trud
no osiągnąć pełną aktywizacje. Do
tyczy to zwłaszcza szkół pracujących 
na wd.

Dziękując Kolegom za udział W 
dyskusji pragnę dodać, iż redakcja 
nasza zawsze mile witać będzie w 
przyszłości wszelkie uwagi o postępie 
w tej tak ważnej dla wychowania 
młodzieży dziedzinie.
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SPRAWY, K7ÓRE NIEPOKOJE

Przekrzywiony 'drogowskaz 
informował: do miejscowo
ści W. pięć -kilometrów i— 

żadnego środka państwowej ko
munikacji. Latem taki spacer 
byłby dla mieszczucha relakso
wą atrakcją, teraz, kiedy słu
pek rtęci spadł daleko poniżej 
zera, a silne porywy wiatru u- 
derzają w twarz tumanami kłu- 
jącego śniegu, myśli się tylko o 
szybkich saniach. Owszem, jadą, 
wypełnione ludźmi i żywym to
warem, lecz w przeciwną stronę. 
Na jarmark. Gościniec, którym 
przyszło mi brnąć, nie jest więc 
wcale gościnny.

Dopiero na drugim kilometrze 
dopędzam wolno sunącą fur
mankę, załadowaną cementem, 
której właściciel życzliwie za
prasza użyczając miejsca i cie
płego okrycia.

— Pan „za sprawą” — powia
da, uśmiechając się z zacieka
wieniem gospodarz — musiało 
bardzo przypilić, żeby w taki 
czas... Ale dzisiaj i tak nie 
spotka pan we wsi nikogo znacz
niejszego, wszyscy z interesem 
jadą — chyba, że do szkoły — 
urwał w oczekiwaniu na odpo
wiedź. Kiedy potwierdziłem je
go przypuszczenie — kontynuo
wał dalej swoją pogwarkę.

— Niedobrze się tam dzieje. 
Kłótnie, zła wola i lichy przy
kład.

— Krystyna, niby nasza ma
gister, wywodzi się stąd, kra
janka. O dzieci dba, wymowy 
prawidłowej wymaga, ale doga
dać się z kierownikiem nie mo
że. Kierownik też nie jest złym 
nauczycielem, lecz z ludźmi nie 
potrafi. Bywa, że jak masła 
potrzebuje to i zauważy, od- 
kłoni się, ale już nazajutrz ta
ki jakiś dumny...

— Koty drą. Ona się w sobie 
zapiekła, zaparła, a on impetem 
i znajomościami w powiecie 
nadrabia. Ona pisze skargi, a 
kierownik tam jakoś inaczej 
przedstawia. Przyjeżdżali tu z 
oświaty i partii, ale zgody jak 
nie było, tak nie ma. A szkoda, 
Bo jaki to przykład dla ludzi 
i dzieci.

Strzelił batem, cmoknął zzięb
niętymi- wargami, komsko jed
nak nie zmieniło tempa, za to 
gospodarz zmienił temat.

— Kiedyś inaczej było, nasi 
ojce lepiej gospodarowali. Zbu
dowali Dom Kultury, remizę 
strażacką, kawał drogi, a teraz 
— każdy patrzy tylko swego. 
Trochę się przyuczy i do mia
sta na lekki chleb. Potem przy
jeżdża, aby się tylko pokazać w 
czarnym garniturze, papierosami 
zagranicznymi poczęstować i od 
starych coś jeszcze wycyganić. 
Mój też na technika chce s.ię 
wykierować i pewnie nie wró
ci — dodał melancholijnie.

— Ale ta nowa ustawa, oży
wił się po chwili gospodarz — 
o zabezpieczeniu rolników na 
starość, dobra. Jesteś do nicze
go, dzieci ci pouciekały — od
daj państwu ziemię. Przyznają 
rentę, a i kawałek gruntu zo
stawią, żeby było z nawyku 
gdzie dłubać.

— Zagadaliśmy się, a tu 1 
szkołę już mamy. Wskazał ba
tem okazały budynek. Na po
żegnanie przestrzegł: tym dru
gim nauczycielkom niech pan 
bardzo nie wierzy, boją się kie
rownika, powychodziły tu za 
mąż i chłopów swoich pilnują...-

*

Krystyna R. ukończyła liceum 
w 1953 roku. Powróciła do swo
jej rodzinnej wsi, gdzie bezrol
ni przed wojną rodzice, teraz 
gospodarują na 5-hektarowym 
gospodarstwie, które otrzymali 
w wyniku reformy rolnej od 
państwa. Rozpoczęła pracę i 
wkrótce potem naukę w zaocz
nym studium nauczycielskim.

Z uporem, nie bez osobistych 
wyrzeczeń, tak jak tysiące nau
czycieli walczyła o dyplom. By
leby zdać kolejny egzamin, za
liczyć semestr, rok studiów i 
znowu dalej, z myślą o następ
nych.

Wreszcie wyczekiwana chwi
la radości: koniec uwieńczony 
dyplomem i... nowe zamierzenia 
— studia polonistyczne na WSP 
w Opolu. Rozpoczyna je w 1959 
roku.

Próba charakteru i wytrwało
ści znacznie teraz poważniejsza,
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lecz 1 ambicje wzrosły niepo
miernie. Sprawdzone poprzed
nim wysiłkiem stały się tym 
większym bodźcem do nowego, 
wieloletniego przedsięwzięcia.

Jednak w trzy lata po rozpo
częciu studiów pojawiły się w 
szkole pierwsze konflikty. Źró
dła czy też praprzyczyny trud
no się tu doszukać. Wynikały 
z pewnością i z osobistych sym
patii, czy animozji, nieporozu
mień na tle bieżącej pracy dy
daktyczno-wychowawczej, niedo
cenianych możliwości z jednej 
strony, urażonej ambicji z dru
giej.

Im bliżej dyplomu magistra, 
tym coraz dalej od pozostałych 
mniej wykształconych kolegów. 
Bardziej ostry i krytyczny sto
sunek do kierownika, chłodno- 
ironiczny do obarczonych dzieć
mi koleżanek, które, chociaż u- 
kończyły SN, jej zdaniem, z każ
dym rokiem obniżały loty.

A zaczęło się w 1961 roku... od 
trzech kilogramów masła. Po

Foto; CZ. GÓRSKI
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dobno zużyto je na inne cele niż 
dożywianie. Trzeba było podpi
sać rachunek. Odmówiła.

Potem w listopadzie na ze
braniu rady pedagogicznej kie
rownik akompaniując sobie pię
ścią w stół, miał oświadczyć: 
żeby pani najlepiej pracowała, 
to i tak będzie źle, a w arku
szu spostrzeżeń napisał, że za
chowuje się nie jak wychowaw
czyni. Kiedy zapytała dlaczego 
— odpowiedział: tak mi się po
dobało i tak napisałem i nic mi 
pani nie zrobi.

Jej zdaniem, kierownik przed
kładał do podpisu i inne rachun
ki niezgodne ze stanem faktycz
nym dożywiania dzieci. Napisa
ła pierwszą skargę do Minister
stwa Oświaty. Przekazano ją do 
kuratorium, potem wróciła do 
powiatu i utknęła. Sprawę po
dobno oddalono.

Czasem konflikty na krótko 
przycichały. Pojawiały się z obu 
stron chwilowe gesty życzliwo
ści. próby porozumienia. Mimo 
to przedział między magistrant- 
ką a nauczycielami i kierowni
kiem pogłębiał się w dalszym 
ciągu. Narastały skrupulatnie od
notowane w pamięci i na pa
pierze drobne incydenty, roz
szerzał się repertuar jątrzących 
chwytów. Pozorny chłód, milcze
nie lub cięte ironizujące zdanka 
Krystyny R. doprowadzały do 
stanu wrzenia impulsywnego 
kierownika. A pojęcie kultury, 
na którą w sporach obie stro
ny się powoływały, było w isto
cie pojęciem nieznanym. Grono 
nauczycielskie opowiedziało się 
po stronie kierownika.

— Nie będę z tobą rozma
wiać tu w szkole — powiedziała

Jedna z koleżanek Krystynie R. 
— Może poza szkołą. Wiesz, kie
rownik jest z ciebie niezado
wolony. A ja mam dzieci, ro
dzinę...

Na dokończenie studiów i na
pisanie pracy magisterskiej Kry
styna R. otrzymała dłuższy ur
lop. Kiedy wróciła do szkoły 
1 grudnia 1966 roku, nie przyjęto 
jej gratulacjami. Trzeba było 
zmieniać ustalony od pół roku 
plan, uwzględnić wymagania 
nauczycielki. Wynikły nieporo
zumienia. Kierownik zadecydo
wał: my mamy plan i będziemy 
uczyli, a dla pani nie ma planu 
i proszę do szkoły nie przycho
dzić. Pojechała więc do Wy
działu Oświaty. Wezwano kie
rownika, poproszono prezesa 
Oddziału ZNP. Spór załagodzono.

Do ostrych nieporozumień do
chodzi na początku bieżącego 
roku szkolnego. Podział godzin. 
Krystyna R. jako magister ma 
tylko 21 godzin potrzebnych do 
etatu, koledzy 26. Ma też doda
tek magisterski. Trzeba tak po
dzielić, aby’ wszyscy mieli po 
równo, zarządził kierownik.

— Pani ma i tak duże pobo
ry... dlatego więcej godzin nad
liczbowych otrzyma koleżanka 
po SN. ,

Krystyna R. protestuje — to 
po to tyle lat studiowała, żeby 
teraz być ograniczaną, proszę 
bardzo inni też mogą wybrać się 
na uczelnie...

Wychowawczyni chciałą, aby 
dzieci oglądały niektóre audy
cje telewizyjne, jak np. odcinki 
„Robinsona”, czy programy z cy
klu Teatr Młodego Widza. Kie
rownik niby zezwolił, lecz od 
pewnego czasu nie było w 
gniazdkach prądu...

Telewizor otrzymała szkoła z 
Wydziału Oświaty. Kierownik 
jednak traktuje go podobno jak 
swoją własność. .Nie wolno ni
komu spoza szkoły oglądać pro
gramów telewizyjnych. Rodzice 
i młodzież pisali skargę do re
dakcji „Rolnika”. List wydru
kowano i... sprawa przycichła.

Krystyna R. od dłuższego już 
czasu nie rozmawia z kolegami. 
Czasem nawet zapomina się o 
zwykłej wymianie ukłonów. Jest 
zupełnie samotna i odizolowa
na. Co gorsza, poddaje się bier
nie temu stanowi rzeczy. Jedy
na jej obrona to pisanie skarg 
z coraz mniejszą wiarą w ich 
skuteczność.

Nie informują mnie o impre
zach szkolnych, nie zapraszają 
moich wychowanków na uroczy
stości, nie dają do czytania o- 
kólników, ani do wglądu pro
tokołów z rad pedagogicznych. 
Jestem zupełnie poza gronem...

Jakby nie była w tym samym 
pokoju, gdzie zapadają decyzje, 
jakby nie dostrzegała okólników, 
które leżą na stole wraz z książ
ką do podpisu, jakby źyjąc w 
szkole niczego nie słyszała i nie 
widziała.

A przecież wiele skarg, które 
przedstawia, świadczy o jej tro

sce o dzieci i szkołę. Dlaczego 
więc dumna nie akcentuje swej 
obecności we wszystkich przeja
wach działalności szkoły, nawet 
wówczas, kiedy być może nie 
dość, lub zupełnie nie zoktała po
informowana o zamierzeniach 
kierowniką i grona kolegów?

Notuje skrupulatnie w swoim 
raptularzu: 18 marca zwolniłam 
z lekcji jednego ucznia. Kierow
nik poszedł do ojca i powiedział, 
że ja nie mam prawa zwalniać, 
od tego jest kierownik. 5 kwiet
nia kierownik wysłał po rodzi
ców czterech uczniów z mojej 
klasy za to, że spóźnili się na 
lekcje około 10 minut. Wtedy 
spóźniło się wielu uczniów ze 
wszystkich klas, ale nikt nie 
wysłał nikogo do domu. Ucznio
wie chodzili dwa dni z teczka
mi dookoła szkoły. 7 kwietnia 
przyszedł do szkoły ojciec jed
nego z uczniów. Kierownik nie 
pozwolił mi być przy tej rozmo
wie: „Proszę stąd wyjść, to nie 
pani sprawa”. Kiedy nie wycho
dziłam, powiedział: „Proszę stąd 
wyjść, czy pani rozumie, co ja 
do pani mówię, czy mam panią 
siłą stąd wyprowadzić?”. 19 ma
ja dzwoniłam do Wydziału 
Oświaty i prosiłam o pomoc, bo 
w takich warunkach nie mogę 

dłużej pracować. Powiedziano 
mi, że mają ważniejsze sprawy 
do załatwienia, bo gdzieś tam 
nauczyciele się pobili...

Potem następuje gorzka reflek
sja. Kierownik miał dochodzenie 
za bicie dzieci, dyscyplinarkę, 
często były różne skargi, lecz 
bez przerwy otrzymywał nagro
dy, nawet parę razy do roku. 
Krystyna R. przy nagrodach 
była najczęściej pomijana.

— Powiedzcie swojej pani, że
by załatwiła sprawę zniszczone
go taboretu — zlecił kierownik. 
I potem na drugi dzień: — Po
wiedziałyście pani? A co ona na 
to?

A więc drogą pośrednią, anty- 
pedagogicznie wciągnął w roz
grywki grona młodzież, mimo że 
i tak dostrzegano niejeden roz- 
dżwięk wśród nauczycieli. Po
niosło mnie — wyjaśnia.

Dlaczego we wzajemnych o- 
skarżeniach idzie się aż tak da
leko? Niszczy wysiłek wycho
wawczy, obrzuca błotem. Gdzie 
kończy się granica wytrzymało
ści władz oświatowych, która jak 
do tej pory jest nazbyt roz
ciągliwa?

Rozmowy z innymi nauczycie
lami nie przynoszą żadnych efek
tów. Nie potrafią wyraźnie o- 
kreślić swego stanowiska. Nie 
lubią jedynie Krystyny R. Po
wiadają, że się wynosi ponad 
innych, jest niekoleżeńska. Nie 
chce z nimi rozmawiać, wiecznie 
ma jakieś pretensje.

Władze przestały odpowiadać 
na dalsze skargi. Wydział 
Oświaty obraził się na nauczy
cielkę, gdyż pozwalała sobie na 
złośliwe uwagi. Na odpowiedź 
wolną od tendencyjności nikt się 

nie zdobył. Jej sprawę oznaczo-' 
no tylko ironicznym kryptoni
mem „Krysia” i przestano rea
gować.

*

Pełen sprzecznych myśli i wąt
pliwości odwiedziłem Wydział 
Oświaty. Prosiłem o wspólny 
wyjazd do miejscowości W., 
abym mógł się przekonać, jak 
to utrzymują, że winna jest tyl
ko Krystyna R. Najpierw nikt 
nie mógł się zdecydować, kto ma 
jechać...

— Pojedziecie wy, kolego — 
powiedział główny inspektor.

— Ja? Sam nie pojadę — za
protestował wskazany.

— Ja też nie mam zamiaru 
tam więcej jechać — reaguje 
żywiołowo następny z podin
spektorów.

Wreszcie decydują się jednak 
jechać. Skąd jednak wziąć śro
dek lokomocji? Telefony...

Nie udało się zdobyć środka 
lokomocji, a inspektorów trudno 
było narażać na przejazd auto
busem i potem 5-kilometrowy 
spacer w zadymkę. Nie było 
więc innej rady, jak zrezygno
wać z wyprawy do W.

Poprosiłem o teczkę Krysty
ny R.: dyplom SN, dyplom u

kończenia studiów wyższych ż 
oceną bardzo dobrą i opinia te
goż Wydziału Oświaty z datą 26 
listopada 1964 roku. Bardziej 
aktualnej nie było.

(...) Wyżej wymieniona pracu
je w zawodzie nauczycielskim 
od dnia 15 sierpnia 1953 roku. 
Należy do dobrych, pracowitych, 
inteligentnych, sumiennych i 
dbających o swój autorytet nau
czycieli. Do lekcji systematycz
nie się przygotowuje, należycie 
je przeprowadza i osiąga zupeł
nie zadowalające wyniki dydak
tyczno-wychowawcze. W pracy 
jest systematyczna, dokładna, 
wytrwale dąży do zamierzone
go celu (...).

Ani słowa o tym chociażby, 
że ma na przykład uciążliwy 
charakter... A przecież konflikt 
między nią a gronem trwał już 
dawno. Nic też nie wyczytałem 
w opinii powizytacyjnej z 1966 
roku. Wprawdzie zainteresowa
na była wówczas na urlopie 
przysługującym jej z racji stu
diów, to jednak można się było 
spodziewać, choćby drobnego 
akcentu o nie najlepszych sto
sunkach w gronie.

Oficjalnie więc wszystko było 
dobrze. Istniał tylko kryptonim 
„Krysia” niejako prywatna tro
ska pedagogicznego nadzoru, z 
którą nie wiadoma było, co po- 
eząć.

— A może pan, redaktorze, 
powie nam, co dalej? — pytali 
w szkole, pytali w Wydziale 
Oświaty, pytali mnie inni roz
mówcy.

*

Spróbuję zatem odpowiedzieć 
na postawione mi pytanie. Spró
buję również podzielić się moimi 

refleksjami, związanymi z tą 
sprawą.

Nie wiem, która strona jest 
winna powstałej sytuacji, któ
ra strona ma rację: Krystyna R. 
czy kierownik szkoły z resztą 
grona. Starałem się zebrać i 
możliwie najobiektywniej przed
stawić fakty. Nie są to na pew
no wszystkie, które wydarzyły 
się w ciągu kilku lat trwających 
sporów i walki.

Nie sposób, aby człowiek po
stronny po dwóch dniach reko
nesansu mógł wydać autoryta
tywną decyzję w sprawie winy 
i odpowiedzialności za powstały 
stan.

Odnoszę wrażenie, że winni 
są tu wszyscy, obie strony. Kto 
bardziej? Chyba i Salomon nie 
byłby w stanie w sposób jasny 
i nie budzący zastrzeżeń wydać 
w tej sprawie orzeczenia.

Ale nie to jednak jest tu naj
ważniejsze. Najbardziej niepokoi 
problem, jak istniejąca w gro
nie nauczycielskim atmosfera 
odbija się na jakości i pozio
mie pracy dydaktyczno-wycho
wawczej szkoły, na autorytecie 
nauczycieli w środowisku.

Czytamy w opinii Krystyny R„ 
że osiąga dobre wyniki naucza
nia. Uczy dzieci poprawnej pol
szczyzny, literatury, gramatyki. 
Kierownik i inni nauczyciele 
(prawie wszyscy mają dodatko
we kwalifikacje) osiągają dobre 
wyniki w zakresie tabliczki 
mnożenia, ułamków, znajomości 
historii, geografii... Ale nauczy
ciel ma nie tylko uczyć, poda
wać do wiadomości, kształcić i 
rozwijać umiejętności. Ma rów
nież — a może przede wszyst
kim — wychowywać.

Pedagogika wskazuje nam, że 
do głównych zasad wychowania 
należy: zgodność oddziaływań 
wychowawczych grona nauczy
cielskiego oraz osobisty przykład 
nauczycieli. Gdzie nie przestrze
ga się tych zasad, tam trudno 
mówić o szkole jako zakładzie 
wych owawczym.

Można postawić 
cielskiemu w W. 
wzory osobowe 
młodzieży, gdy są ze sobą skłó
ceni, gdy podrywają sobie wza
jemnie autorytet, gdy wciągają 
do swych osobistych rozgrywek 
młodzież szkolną?

A jak jest z pozycją społecz
ną nauczycieli w środowisku? 
Pierwszy nanotkany przypadko
wo mieszkaniec, nie pytany wca
le, szeroko rozwodzi się na te
mat stosunków między nauczy
cielami. He na temat konfliktów 
między nauczycielami toczy się 
rozmów w domach rodzicielskich 
■— i to przeważnie przy dzie
ciach.

Czy 
sobie 
zdają 
wości 
osobiste, mniej lub bardziej za
sadnicze, przenoszą ponad pod
stawowe zadania, jakie 
spełnienia w szkole i 
sku?

Kto ma rozwiązać 
konflikt, naprawiać stosunki, u- 
zdrowić atmosferę. Obie strony 
oczekują ingerencji z zewnątrz: 
wydziału oświaty, komitetu par
tyjnego, dziennikarza... przy 
czym każda ze stron spodziewa 
się potwierdzenia swej niewin
ności i słuszności oraz potwier
dzenia winy strony przeciwnej. 
Zapominają jednak, że 
flikt może być 
wiązany tylko 
gdzie powstał, 
jest jego źródło.

gronu nauczy- 
pytanie: jakie 
przedstawiają

koledzy z W. nie zdają 
z tego sprawy? Czy nie 
sobie sprawy ze nzkodli- 
tej sytuacji, kiedy sprawy

maią do 
środowi-

powstały

k o n- 
roz
łam, 

gdzie 
Głów

nym forum dla wyjaśnie
nia powstałych nie
porozumień, ustalenia 
form współpracy po
winno być ognisko 
związkowe czy rada 
pedagogiczna.

I o to można do kolegów w 
W. apelować. Można również 
apelować do Oddziału Powiato
wego ZNP, Wydziału Oświaty, 
aby. .jeszcze raz podjęły próbę 
udzielenia pomocy w rozwikła
niu konfliktu. Otwarcie i ze 
wszystkimi.
. /eśli jednak nie da to rezul
tatów. to — moim zdaniem — 
nie ma innego wyjścia: trzeba 
sięgnąć do środków administra
cyjnych. Dłużej takiego stanu 
nie można tolerować.

.Piszę o tej sprawie tak szcze
gółowo, ponieważ zdarzają sie 
podobne sytuacje i na innych 
terenach. Sytuacje. których 
źródłem sa małe ambicje, fałszy
wie pojęty prestiż, zawiść.

Walka o autorytet zawodu 
nauczycielskiego, o jego wysoką 
rangę społeczna, to między in- 
nvmi. medonns^cznnie do po
wstawania nodobnvch konflik
tów, likwidowanie z miejsca 
ich źródeł. Zależy to jednak od 
jnas samych.

HARCERSTWO
życiowa pasja

powoływanie 
w 

wielu 
ścia-

Rpdakcja nasza ma na swoim 
koncie już dziesiątki konkur
sów. Plonem niektórych były 

materiały, które czytaliśmy z 
wypiekami na twarzy. Świadec
twem niewymiernego wkła
du w odbudowę nie tylko 
oświaty, lecz często także apa
ratu władzy i gospodarki były 
prace nadesłane na konkurs „20 
lat Polski Ludowej we wspom
nieniach nauczycieli”. Wydało 
mi się wówczas, że trudno bę
dzie w przyszłości o przykład 
podobnego zaangażowania przed
stawicieli naszego środowiska. 
I oto po lekturze prac nadesła
nych na konkurs „Instruktorzy 
ZHP o sobie i swojej pracy” 
przychodzi mi wnieść popraw
kę do tego przeświadczenia.

Nie tak dawno nosiłem też 
mundur i krzyż harcerski. I choć 
odszedłem od czynnej pracy, w 
tym środowisku, przez cały czas 
z uwagą i zainteresowaniem śle
dziłem wzloty i załamania tej 
organizacji, zwłaszcza w szko
łach. Niepokoiły mnie szczegól
nie te tendencje, które objawia
ły się w próbach wtłoczenia 
ZHP w dość sztywne ramy re
gulaminów szkolnych, uczynie
nia zeń odstraszającej dla mło
dzieży przybudówki dbającej 
przede wszystkim o poziom nau
czania. Towarzyszyło temu me
chaniczne często 
instruktorów i schematyzm 
pracy zamkniętej w zbyt 
przypadkach w czterech 
nach zwykłej klasy.

Kiedy kilka miesięcy 
przyjęliśmy propozycję 
organizacji wspomnianego kon
kursu, wyrażałem wątpliwość 
co do efektów, a jednocześnie 
z zainteresowaniem i pewnym 
napięciem czekałem na pierwsze 
listy. Dziś mogę powiedzieć, że 
nie tylko ja byłem sceptykiem. 
Z góry już przyjęliśmy, że 300 
korespondencji oznaczać bedzie 
sukces. Nikt nie przypuszczał, że; 
wpłynie ich ponad 800.

Wśród prac dominowały na
desłane przez nauczycieli-in- 
struktorów, ale pisali też ucznio
wie i studenci, robotnicy i leka
rze, oficerowie, ekonomiści,, 
prawnicy i inni. Ludzie w róż
nym wieku: od 17-letnich dru
żynowych do harcmistrzów pod 
siedemdziesiątkę, którzy stawiali 
pierwsze kroki w tej pracy 
przed I wojna światową. Wspo
mnienia niektórych uczestników 
obejmowały niemalże półwiecze, 

| opiewały momenty podniosłe i 
i tragiczne w naszych dziejach, 

przypominały Humań i Oksywie 
z końca lat trzydziestych, się- 

I gały nawet do wydarzeń i pra- 
i cy ZHP w dalekich Indiach w 

okresie ostatniej wojny.
Bogato też reprezentowane zo

stały doświadczenia środowisko
we: a więc z miast i wsi, nie
mal ze wszystkich typów szkół,

temu 
współ-

JESZCZE W SPRAWIE EGZAMINU

Dobrze się stało, że „Glos 
Nauczycielski” zainicjował 
dyskusję nad egzaminami 

kwalifikacyjnymi dla młodych 
nauczycieli. Poruszeni zostali 
nie tylko młodzi koledzy, lecz 
także wydziały oświaty, organi
zacje związkowe i powiatowe o- 
środki metodyczne. Artykuł w 
naszym piśmie spowodował la
winę, narad, konferencji, któreo- 
ceniają dotychczasowe sukcesy 
i niedociągnięcia w tym zakre
sie.

Jadna z takich konferencji 
odbyła się w powiecie poznań
skim. Udział w niej wzięło prze
szło trzydzieści osób, członków 
komisji. Jak wynikało z relacji 
inspektora, Arnolda Macieszy 
•—w 1964 roku z egzaminu kwa
lifikacyjnego zwolniono w na
szym powiecie 30 nauczycieli.- 
Dotychczas egzamin złożyły 34 
osoby. Według zapewnień inspe
ktora, pozostała grupa nauczy
cieli, również 34 osoby, zda 
egzamin jeszcze w tym roku.

W ożywionej dyskusji przewi
jało sie pytanie, postawione w 
artykule red. Rybarczyk: „ocena 
czy egzamin?”. Moim zdaniem 
— propozycja autorki artykułu 

a także zakładów skupiających 
młodzież niedostosowaną społe
cznie. Szeroki był wachlarz dru
żyn specjalistycznych, a wśród 
nich odnaleźliśmy nawet har
cerską drużynę konną.

Lektura prac dostarczyła wie
le. satysfakcji. Dla nas szcze
gólnie interesujące były te, któ
re wyszły spod pióra nauczycieli. 
Stały się one potwierdzeniem, 
przynajmniej dla mnie, że tru
dno być jednocześnie dobrym 
nauczycielem i instruktorem. 
Trzeba mieć wiele silnej woli 
i wiedzy, aby po dniu ciężkiej 
pracy w szkole przygotować i 

Foto: Cz. Górski

poprowadzić atrakcyjne zajęcia 
w drużynie zuchowej czy har
cerskiej. Nie wszędzie jeszcze, 
niestety, działalność instruktor
ska spotyka się z pełnym zro
zumieniem i traktowana jest na 
równi z innego typu pracami 
społecznymi.

Taka pewnie sytuacja stała 
sie powodem szczerego wvznąnia 
jednej z nauczycielek: „Tyle się 
j.uż na ten temat mówiło, a je
dnak stale u części społeczeń
stwa instruktor harcerski to 
„coś” niezupełnie „mądrego”. 
Ileż razy słyszę o sobie okreś
lenie: ach to ta harcerka — wy
mówione z nutką pobłażliwości, 
lub nawet z ironią. Nawet w 
czasie wypełniania ankiet przed 
wymianą legitymacji partyjnych 
zastanawiano się, czy mam wpi
sywać moją pracę w ZHP w 
odpowiednie rubryki(...)”.

dotychczasowych przepi- 
ograniczono ro- 
szkoły, który 

obserwuje mło- 
na nauczyciela 

nim opinię naj-

jest słuszna. Na komisję nałożo
no zbyt wiele obowiązków, przy 
najlepszych chęciach nie może 
ona dobrze pracować. W ciągu 
paru godzin wydać „patent” 
człowiekowi, którego się nie 
zna, ocenić pracę na pod
stawie dwóch hospitowanych 
lekcji oraz krótkiej rozmowy — 
to przedsięwzięcie przekraczają
ce możliwości nawet najlepszego 
egzaminatora.

W 
sach niesłusznie 
lę kierownika 
przez szereg lat 
dego kandydata 
i może wydać o 
bardziej prawdziwą. To kierow
nik czy dyrektor szkoły powi
nien mieć głos decydujący. Na 
podstawie tej opinii oraz arku
sza spostrzeżeń mogłaby być 
wydana ostateczna decyzja o- 
kreślająca przydatność kandyda
ta do zawodu nauczycielskiego. 
Komisja powinna uprzednio za
sięgnąć opinii, organizacji związ
kowej i ośrodka metodycznego, 
a jeśli kandydat jest, członkiem 
partii — . również organizacji 
partyjnej. Z tak zgromadzonym 
materiałem można ocenić pracę

Że sytuacja nie jest odosob
niona świadczy list Teresy, rów
nież instruktorki Ż.HP, opubliko
wany niedawno na łamach „Gło
su”. .

Oczywiście są szkoły, gdzie 
współpraca układa się dobrze 
lub wręcz znakomicie. Lecz w 
każdych warunkach nie zmniej
sza to entuzjazmu drużynowych 
i ich ogromnego zaangażowania. 
I ten element przewijający się 
przez wszystkie niemal prace 
zmusza do wniesienia wspom
nianej na wstepie poprawki: 
działalność społeczna w ZHP 
należy do tych, gdzie ze szcze
gólną siłą przejawia się osobiste 
zaangażowanie pedagogów.

Stąd pewnie przy ocenie su
gerowanych przez organizatorów 
konkursu momentów, które w 
pracy harcerskiej dają najwię
cej zadowolenia i decydują o 
przywiązaniu do ZHP, stąd przy 
opisach sytuacji zniechęcających 
do działalności społecznej i pró
bach zaradzenia temu, stąd przy 
ocenie celów życiowych, które 

chciałoby się wpoić zuchom i 
harcerzom — tyle pasji i żaru, 
tyle niebanalnych opinii i po
stulatów i wreszcie wiary w to, 
że tak potrzebna młodzieży i 
szkole praca, ulepszana syste
matycznie, będzie miała w koń
cu tylko przyjaciół, że będzie 
preferowana wśród innych prac 
społecznych, . wykonywanych 
przez nauczycieli.

Niewątpliwe wartości zgroma
dzonego materiału pozwoliły są
dowi konkursowemu przyjąć na 
końcowym posiedzeniu m. in. i 
taką ocenę: „Prace nadesłane na 
konkurs, zarówno te nagrodzone 
jak i nienagrodzone. zawierają 
zdaniem jury autentyczny, wie
lostronny i bogaty materiał po
znawczy i szkoleniowy. Wielu 
uczestników, konkursu potrakto
wało swe wypowiedzi jako nie
powtarzalną okazję do szczerych 

Z

nauczyciela i będzie to ocena 
sprawiedliwa.

Ną naradzie, o której wspom
niałem, padło pytanie: dlaczego 
tak duża liczba nauczycieli uni
ka egzaminu, że staje się on 
problemem w skali całego kra
ju? Dotychczas mieliśmy trudne 
dzieci i trudnych rodziców, o- 
becnie przybyli nam „trudni” 
nauczyciele. Sądzę, że lęk przed 
egzaminem wynika głównie 
wadliwej jego organizacji.

W roku bieżącym nasz wy
dział oświaty i kultury zorgani
zuje dla młodych nauczycieli 
specjalny kurs, co na pewno po
może kandydatom w przygoto
waniu się do egzaminów. Oczy
wiście kurs taki nie zwalnia 
kierownictwa szkoły i organiza
cji związkowej z opieki nad 
kandydatem ani też samego na
uczyciela z obowiązku dokształ
cania.

A „Głos Nauczycielski” rze
czywiście trafił „w dziesiątkę” 
artykułem red. Rybarczyk. 
Propozycja: „egzamin lub oce
na” jest jak najbardziej słuszna.

ZYGMUNT KACZMAREK 
Luboń k. Poznania 

zwierzeń na temat wtosirwch 
przeżyć, poglądów w sprawach 
wychowania, stosunku do tego, 
co uważa: q w swoim życiu za 
najważniejsze oraz motywów i 
wartości, które stanowią o ich. 
przywiązaniu do działalności w 
ZHP.

Z bogatych wypowiedzi kon
kursowych można między inny
mi wyczytać, jak przebiegały 
procesy tworzenia się współcze
snego ZHP, jako pewnej formy 
ruchu społecznego, wchłaniając 
pewne wartości dawnego ZHP, 
jaką wagę przywiązywali i przy
wiązują uczestnicy konkursu do 
poszczególnych, elementów two
rzących ZHP(...)”.

Na pełne opracowanie mate
riałów potrzeba około roku. We
spół z innymi badaniami o cha
rakterze socjologicznym, prowa
dzonymi przy współudziale 
Ośrodka Badań ZHP i Zakładu 
Socjologii Politycznej PAN, pra
ce konkursowe stanowić będą 
podstawę do ustalenia przesła
nek aktywności instruktorów 
harcerskich. Dzięki akcesowi zło
żonemu przez Wydawnictwo 
Harcerskie część wypowiedzi 
konkursowych zostanie ogłoszo
na drukiem.

Szczegółowe wyniki prac są
du konkursowego zawiera komu
nikat zamieszczony na ostatniej 
stronie.

JERZY KRASNIEWSKI

VII PLENUM 
ZG TSŚ

Tematem kolejnego Plenarnego Ze
brania Zarządu Głównego Towarzy
stwa Szkoły Świeckiej (w dniu 10 
lutego) było omówienie dotychczaso
wego dorobku Towarzystwa oraz 
planu działania na rok bieżący.

Maniony rok przyniósł znaczne roz
szerzenie zasięgu społecznego od
działywania TŚS oraz dalsze wzbo
gacenie stanu jego posiadania. Licz
ba kół wzrosła o 400 i wyno
si około 15 tysięcy, z czego po
nad 6500 kół działa na wsiach. To
warzystwo zrzesza obecnie ponad 311 
tysięcy członków.

Z okazji 10 rocznicy powstania 
TSS i zbliżającego się IJI Krajowe
go Zjazdu wszystkie ogniwa Towa
rzystwa dokonały analizy dorobku 
organizacji — treści, metod i form 
jej działania oraz dostrzeżonych 
braków, co pozwoliło na wysunięcie 
wniosków do dalszej pracy.

W ubiegłym roku zarządy woje
wódzkie i powiatowe wykazały dużą 
samodz-ielność i inicjatywę, wzrosła 
też znacznie aktywność organizacyj
na kół Towarzystwa i dynamika ich 
społec-nego oddziaływania. Coraz 
częściej koła TSS realizują obok 
wewnątrzorganizaćyjnej. samokształ
ceniowej pracy z członkami funkcje 
punktu odczytowego TS w danym 
środowisku. Liczba stałych punktów 
odczytowych wrosła w ubiegłym 
roku Z 3530 do 4107. z czego ponad 
60 proc, działa na wsi.

Jedna z najpopularniejszych form 
pracy Towarzystwa sa uniwersytety 
dla rodziców. W ubiegłym roku licz
ba tych placówek wzrosła z 1245 do 
1534 (40 proc, działa na wsi).

W parze ze wzrostem liczbowym 
szła troska zarządów wojewódzkich 
i powiatowych o dalsze podnoszenie 
ideowego i pedagogicznego poziomu 
pracy tych placówek oraz zwiększe
nie skuteczności ich oddziaływania 
na środowisko. Znajdowało to wy
raz w takich poczynaniach, jak zor
ganizowanie w każdym oddziale po
wiatowym uniwersytetu ,,wiodącego” 
(Zielona Góra), tworzenie uniwersy
tetów dla rodziców przy SN jako 
terenu doświadczeń dla przyszłych 
nauczycieli (w Toruniu), powołanie 
zespołu konsultantów dla UdR i 
punktów odczytowych (Wrocław).

Dążeniem Towarzystwa jest obję
cie zasięgiem oddziaływania jeszcze 
szerszych kręgów społecznych, a 
zwłaszcza pozyskiwanie kobiet nie 
pracujących zawodowo, ale posiada
jących duży wpływ na klimat wy
chowawczy w rodzinie. Kobiety te 
mogą stanowić szczególnie cenny a- 
ktyw Towarzystwa. TSS zamierza 
śmielej organizować formy stałego 
oddziaływania (UdR, stałe punkty 
odczytowe, kluby dyskusyjne, porad
nie społeczno-pedagogiczne) również 
w takich środowiskach i ośrodkach, 
jak przedszkola, żłobki, rodziny 
wojskowe, internaty, służba zdrowia, 
ostatnie klasy liceów ogólnokształ
cących i inne. Obok problematyki 
świeckiego wychowania, Towarzyst
wo pragnie mieć również wpływ na 
kształtowanie się świeckiej etyki 
moralności i obyczajów życia co
dziennego.

Działalności tej towarzyszyć będzie 
nadal doskonalenie form pracy i 
zróżnicowanie metod oddziaływania 
na społeczeństwo. W planie prac na 
rok bieżący przewidziano ciekawe 
konferencje problemowe i seminaria 
z udziałem pracowników nauki pe
dagogów, socjologów, psychologów 
oraz działaczy politycznych i spo
łecznych.

(dh)
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W „POLITYCE** z 10 lutego 
Krystian Bród acki podej
muje problem wychowania sek
sualnego. Autor w artykule! 
„Bądź wstrzemięźliwym” da je 
próbę odpowiedzi na pytań1’-®: 
jak szkoły wywiązują się z tego 
zadania, które powinno być jed- 
dnym z naczelnych elementów 
wychowawczych. Penetrując pro
gramy i podręczniki higieny 
szkolnictwa średniego ogólno-, 
kształcącego i zawodowego au
tor poddaje je rzeczowej kry
tyce i stwierdza, że nie wycho
dzą one naprzeciw oczywistym 
faktom i nie zapewniają wy
chowaniu seksualnemu należ
nego miejsca; młodzież więc 
szuka sama rozwiązań tych pro
blemów.

„(...) Tak więc wydaje mj się 
— czytamy w artykule — że 
nie kto inny jak właśnie szkoła 
powinna uczyć młodzież zdro
wych. higienicznych zasad życia 
seksualnego, nie oglądając się 
na to. czy będzie ono uświęcone 
podpisem urzędnika stanu cy
wilnego. czy nie.

Wychowanie seksualne wraz z 
higieną ogólną winno rozpoczy
nać się już we wczesnych kla
sach szkoły podstawowej i trwać 
nieprzerwanie aż do matury. 
Dopóki młodzież będzie pobie
rać tak jak obecnie, niejako po
za nawiasem oficjalnego społe
czeństwa. często wypaczone lek
cje erotyzmu, dopóty nie bedzie 
u nas prawdziwie nowoczesnej 
tolerancji obyczajowej i praw
dziwie nowoczesnej młodzieży. 
Zakazy czy życzliwe rady nie 
zdziałają tu nic(...)”.

Z cyklu — jaki jesteś nauczy
cielu? — w ..TYGODNIKU KUL
TURALNYM” z 11 lutego arty
kuł Izy Marcisz: „Człowiek 
do wszystkiego”.

W swoich rozważaniach autor
ka mocno akcentuje umiejętno
ści dydaktyczne nauczyciela, je
go osobiste walory. Wspólny bo
wiem jeżyk z dziećmi, umiejęt
ność jasnego i adekwatnego do 
możliwości percepcji ucznia prze
kazania materiału — są sprawą 
niezmiernie ważną. Iza Marcisz 
podkreśla, że realizacja progra
mu szkoły ośmioletniej wymaga 
nowych metod i pomocy nau
kowych, a sytuacja w tym 
względzie szkół na wsi jest gor
sza od szkół w mieście. W szko
łach na wsi uczą młodzi nau
czyciele o mniejszym doświad
czeniu i niższych kwalifikacjach.

Ponadto bolączką dość po
wszechna iest brak specjalistów; 
w województwie krakowskim na 
przykład na 1445 szkól, w 101 
placówkach nie ma specjalistów, 
a przecież województwo krakow
skie należy do stosunkowo do
brze obsadzonych w kadrę rejo
nów kraju.

,,(...)Zawód nauczyciela — Pi
sze Iza Marcisz — jest piękny, 
ale niełatwy. To nie slogan. Tu
taj nie wystarczą najwyższe na
wet kwalifikacje w zawodzie po
parte dyplomem uniwersytec
kim Do dobrego wykonywania 
pracy pedagogiczno-wychowaw- 
czej potrzeba w równej mierze 
wysokich kwalifikacji dydakty
cznych i moralnych. Dla ucz
niów „pan” czy „pani” to au
torytet, wzorzec postępowania, 
dopóki takim być nie przesta
nie przez brak któregoś z pod
stawowych walorów zawodo
wych. W takim przypadku naj
lepiej wycofać sie z zawodu, nie 
psuć pracy pedagogicznej w in
nej szkole, w innej miejscowo
ści...)”.

Wyposażeniu szkół w pomoce 
naukowe poświęcony jest arty

kuł Jacka K n a b a: „Magnetofo
nem — czy linijką w łapę?”, 
opublikowany w „TYGODNIKU H 
DEMOKRATYCZNYM” z 11 lu- | 
tego.

Nowoczesny proces nauczania | 
powoduje rozszerzenie potrzeb | 
szkolnictwa w dziedzinie porno- | 
cy naukowych i dlatego w okre- g 
sie przygotowań do reformy | 
szkolnej opracowano wykaz wy- | 
posażenia ośmioklasowej szkoły H 
podstawowej w pomoce nauko- | 
we, urządzenia laboratoryjne, ma- | 
szyny i narzędzia oraz inny E 
sprzęt szkolny. Podobne wykazy g 
opracowano w 1967 roku dla li- H 
ceów, zasadniczych szkół zawo- g 
dowych i szkół przysposobienia fa 
rolniczego.

Autor artykułu w oparciu o | 
konkretne materiały wskazuje | 
na dysproporcje w zaopatrzeniu | 
szkół w pomoce naukowe w róż- | 
nych ośrodkach, wskazuje na | 
lepsze wyposażenie szkół w mie- H 
ście od szkół na wsi; podkreśla g 
konieczność usprawnienia ko- g 
operacji producentów pomocy | 
naukowych, jak również uspraw
nienia pracy „Cezasu”. lepsze
go powiązania tej centrali z 
władzami szkolnymi. Chociaż ro
sną z roku na rok kredyty na 
zakup sprzętu szkolnego, ale ro- | 
sną również i potrzeby; w szko- H 
łach podstawowych brak jeszcze | 
wyposażenia dla 19 tvsiecy Pra
cowni przedmiotowych, w szko
łach średnich — dla 6 tysięcy 
pracowni.

„POLITYCE” z 10 lutego dal
szy ciąg listów od nauczycieli, 
które napływaja do redakcji w 
związku z artykułem Kazimierza 
Kożniewskiego: „Spór o anty- g 
podręcznik”. I tak np. Fr._ 
S z p o k z Bielska-Białej zwra
ca m. in. uwagę, iż pewne ha
sła programu wychowania oby
watelskiego nie są uwzględnio
ne w podręczniku, a zdarza sie 
i tak. że z kolei podręcznik za- | 
wiera partie materiału wykra- S 
czaiacego poza program.

Wacław Michalski z Pa- | 
bianic podkreśla, że mimo nie- | 
doskonałości podręcznika, wiele | 
zagadnień jest w nim opraco- 8 
wanych rzeczowo, jasno i prze- | 
konywająco za pomocą argu- | 
mentacii ściśle naukowei. Zda- B 
niem Mariana Wilczyńskie-B 
go z Miechowa podręcznik po 
pewnych przeróbkach nadaje się 
dla nauczyciela, a nie dla ucz
nia. a sam program jest zbyt ob
szerny. W. Kaczmarek z Byd
goszczy oczekiwał podręcznika 
zwięźle a dosadnie informują
cego o sprawach istotnych.

W dwutygodniku orawno-soo- | 
łecznvm „PRAWO I ŻYCIE” z B 
11 lutego — artykuł Hanny Z a- | 
1 ewski ej: „Heretycy”, po- g 
świecony Rodzinnym Domom B 
Dziecka. Za bazę do porównań | 
autorka wzięła pierwszy w kra- B 
ju Dom Rodzinny — Dowlaszów

■ w Szczecinie, któremu groziło 
nawet zamkniecie.

W tymże numerze „Prawa i 
Życia” Maria Osi a dacz w 
artykule „Nauka i praca = re
medium” przedstawia, jak zre
alizowano wnioski i dezvderatv 
wysunięte na VII Plenum Za
rządu Głównego Zrzeszenia 
Prawników Polskich (listopad 
1966). zmierzające do zapobiega
nia i zwalczania przestępczości 
wśród nieletnich. Okazuje sie, w 
oparciu o eksperyment warszaw
ski. że młodzież nie pracujaca 
i nie ucząca sie po włączeniu 
jej w normalny tryb życia i pra
cy szkół adantuie sie stosunko
wo szybko do wymogów życia 
społecznego.

emzet

Niezwykła różnorodność
krajobrazu, warunków 

życiowych i geofizycz
nych Norwegii sprawiają, że 
szkoły początkowe na wsi i w 
mieście mają różną organizację 
szkolną.

W wiejskich, rzadko zaludnio
nych okręgach, gdzie szkoły po
łożone są daleko od siebie, ucz
niowie uczęszczają do nich tyl
ko w określone dni. W innych 
zaś nawet dzieci w różnym 
wieku są zgrupowane w jed
nej klasie. Natomiast w mia
stach i gęściej zaludnionych o- 
kręgach szkoły mają siedem 
klas i dzieci uczęszczają do nich 
codziennie.

Siedmioletni obowiązek szkol
ny i obowiązek rozpoczynania 
nauki w siódmym roku życia i- 
stnieje od 1889 roku.

W 1959 roku wydano nową 
ustawę szkolną, której celem 
jest podniesienie poziomu wy
kształcenia i zrównanie możli
wości nauczania we wszystkich 
szkołach w całym kraju. Ustawa 
ta postuluje 9-letni obowiązek 
szkolny.

Ustawa jest przejściowym 
aktem prawnym i zezwala lo
kalnym władzom szkolnym na 
przeprowadzanie doświadczeń 
zarówno w organizacji szkół, jak 
i w programach nauczania. W 
licznych okręgach dziewięcio
letnia szkoła początkowa o cha
rakterze eksperymentalnym już 
została wprowadzona w życie.

Podstawowymi przedmiotami 
nauczania w szkole siedmiolet
niej są: religia, język norweski, 
wychowanie obywatelskie, hi
storia, geografia, przyroda, aryt
metyka, kaligrafia, wychowanie 
estetyczne, muzyka, roboty ręcz
ne, wychowanie fizyczne i język 
angielski. Naukę języka angiel
skiego wprowadza się w klasie 
VI, obecnie w charakterze eks
perymentu — w IV. Dzieci, któ
rych rodzice należą do innej re- 
ligii niż narodowy kościół nor
weski. mogą nie brać udziału 
w nauce religii w szkole. Nauka 
w siedmioletniej szkole kończy 
się pisemnym egzaminem z jęz. 
norweskiego, matematyki, w 
niektórych szkołach również z 
jęz. angielskiego.

0 Norwegia powierzch
nia 324 ooo km’ 
Ludność 3 min 77 tys. 
Stolica: Oslo. 453 km2 po
wierzchni, 486 tys. miesz
kańców
Ziemia uprawna około 
4 proc.
Lasy około 24 proc.
Góry, lodowce, jeziora, 
nieużytki około 72 proc.

® Norwegia posiada u- 
strój parlamentarny i jest 
dziedziczną monarchią. 
Obecny król Olav V, wstą
pił na tron w 1957 r.

© Największa odległość 
między granicami północ— 
południe 1750 km. Szero
kość terytorium od wy
brzeża do granicy wschod
niej od 6 do 430 km.

© Najwyższy szczyt Gal- 
dhópiggen, 2469 m.
Największy wodospad Mar- 
dólafoss, 292 m.
Największe jezioro Mjósa, 
366 km.
Najdłuższa rzeka Glomma, 
600 km.
Największa wyspa Hinnóy, 
2200 km2.

© Główne zatrudnienie 
ludności:
przemysł 40 proc, ludności, 
rolnictwo i leśnictwo 
20 proc..

SZKOLNICTWO 
W KRAINIE

D Ó WF I O R
Dziewięcioletnia szkoła pod

stawowa obejmuje 6 lat nauki 
początkowej, plus 3 lata nauki 
w szkole początkowej drugiego 
stopnia lub 7 lat nauki w szko
le początkowej plus dwa lata 
nauki w szkole początkowej 
drugiego stopnia. Jak dotych
czas większość szkół wybiera 
wzór 6 plus 3, w niektórych o- 
kręgach o rzadkim zaludnieniu 
przeprowadza sie doświadczenia 
z wzorem 7 plus 2.

Dobór przedmiotów w dwu — 
i trzyletnim kursie w tych szko
łach jest poszerzony. W klasie 
VIII wprowadza się specjaliza
cję i uczniowie mają możność 
wyboru przedmiotów. W klasie 
IX nauka jest przystosowana 
do jednego z wybranych kursów 
jęz. norweski, matematyka i ję
zyk angielski — trzy typy kur
sów; jęz. niemiecki — dwa typy 
kursów. Nie pierwszym kursie 
wymagania są najniższe. Zezwa
la się również uczniom na wy
bór poza obowiązującymi do
datkowych przedmiotów.

Nauka dwóch obcych języków 
angielśkiego i niemieckiego oraz 
wybór trudniejszego kursu na
uki dają prawo wstępu do gim
nazjum. Inne kursy dają wiedzę 
częściowo teoretyczną, częścio
wo praktyczną.

W Norwegii istnieją również 
szkoły dla dzieci upośledzonych. 
Według ustawy z 1951 roku są 
tam trzy typy szkół specjalnych:

szkoła początkowa dla 
dzieci do lat 13;

@ połączona szkoła począt
kowa i pierwszy stopień szkoły

® szkoła dla dzieci powyżej 
obowiązku szkolnego.

Są to przeważnie szkoły-inter- 
natv, lecz w obecnie budują
cych się dzielnicach miast po
wstały szkoły dzienne. Istnieją 
szkoły dla dzieci głuchych, nie
widomych, opóźnionych w roz
woju, dla dzieci z wadami wy
mowy i nieprzystosowanych.

Szkoła uzupełniająca, do któ
rej wstępują uczniowie po u- 
kończeniu szkoły siedmioletniej, 
ma nachylenie ku praktycznym 
przedmiotom. Ten typ szkoły 
prowadzi różne kursy, trwające 
od 12 tygodni do 2 lat, lub kon
tynuuje naukę w określone dni 
tygodnia na 3-letnich kursach 
wieczorowych. Lokalne władze 
szkolne mogą, jeśli uczniowie, 
którzy ukończyli klasę VII i nie 
zamierzają uczyć się dalej, 
przekształcić pierwszy rok na
uki w szkole uzupełniającej w 
naukę obowiązkową. Po stop
niowym wprowadzeniu 9-letnie- 
go obowiązku szkolnego szkoły 
uzupełniające przestaną istnieć.

Ustawa z 1964 r. dała podsta
wy prawne do istnienia niższych 
i wyższych stopni szkoły' śred
niej (realskole i gymnas). Obie 
szkoły dają ogólne teoretyczne 
wykształcenie i dotychczas opie
rały się na 7-letniej szkole po
czątkowej. Przedłużenie obo
wiązku szkolnego do 9 lat ozna
cza, że klasy niższe szkoły śred
niej zostaną wchłonięte przez 
klasy wyższe 9-letniej szkoły 
początkowej. Nauka w gimna
zjum będzie trwała trzy lata i 
zostanie zakończona egzaminem 
dojrzałości dającym prawo 
wstępu na uniwersytet.
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W miastach i gęściej zaludnio
nych okręgach wiejskich ręal- 
skole pozostanie szkołą trzylet
nią, w rzadziej zaludnionych o- 
kręgach — dwuletnią, która bę
dzie bazować na jednorocznej 
szkole uzupełniającej. Nauka w 
realskole kończy się egzaminem.

Egzaminy odbywają się rów
nocześnie we wszystkich szko
łach w kraju.

Również tematy ' egzaminów 
pisemnych są jednakowe. Egza
miny ustne obowiązują tylko w 
niektórych szkołach. Prace pi-

Foto: Archiwum

semne są sprawdzane przez 
dwie osoby, które decydują o 
wyniku egzaminu. Pomyślne 
wyniki egzaminów warunkują 
dalszą naukę w szkołach o cha
rakterze zawodowym, jak szkoły 
techniczne, pocztowo-telegrafi- 
czne, kolejowe, szkoły morskie. 
Ukończenie realskole daje ogól
ne wykształceni^.

Gimnazja lub wyższe szkoły 
średnie, do których wstęnuie 
młodzież po ukończeniu sied
mioletniej szkoły początkowej i 
dodatkowej jedno —lub dwulet
niej nauki w innej szkole, są

pięcioletnie w miastach i czte
roletnie na terenach o rzadszym 
zaludnieniu. Z chwilą, gdy na
stąpi 9-letni obowiązek szkolny, 
gimnazja będą trzyletnie i mło
dzież będzie miała do nich bez
pośredni wstęp.

Pierwsze dwa lata w pięcio
letnim gimnazjum i pierwsze 
dwa lata w trzyletniej realskole 
zostaną połączone w ieden typ 
szkoły i wówczas wybór specja
listycznego kursu nauki bedzie 
mógł nastąpić w drugim roku 
nauki.

Specjalizacja w gimnazjum 
będzie warunkowana wyborem 
kursu nauki. Nie wszystkie 
szkoły będą miały wszystkie 
pr7edmioty do wyboru. Przewi
dziane są następujące specjali
zacje: humanistyczna — łacina, 
czasem greka; t?w. ścisła — ma
tematyka i fizyka,; językowa — 
jęz. angielski jako główny 
przed m;ot; norweska — jęz. 
norweski i historia; biologiczna 
— biologia i chemia. Przepro
wadza się eksperymenty nad 
specjalizacją muzyczną, rosyj
ską i ekonomiczną. Ta ostatnia 
specjalizacja była prowadzona 
przez gimnazja handlowe.

Na wszystkich specjalnościach 
w gimnazjum obowiązuje egza
min maturalny, dajacy wstęp 
na uniwersytety i inne wyższe 
uczelnie. Egzamin maturalny 
jest zarówno pisemny, jak i u- 
stny. Pisemny odbywa się w 
maju we wszystkich szkołach w 
całym kraju. Ustny w czerwcu. 
Kryteria oceny egzaminów pi
semnych są jednakowe dla 
wszystkich maturzystów w kraju. 
Gimnazjum handlowe będące 
dotychczas odrębną szkołą, w 
formie eksperymentu znajdzie 
się w normalnym gimnazjum. 
Będzie to społeczno-ekonomicz
na specjalizacja, kładąca duży 
nacisk na przedmioty dotyczące 
handlu. Pomyślne ukończenie 
tej szkoły oraz dwuletnia prak
tyka dadzą uczniowi dyplom 
kupiecki.

Szkolenie techniczne, kształ
cenie nauczycieli, uniwersytety 

• to już odrębny temat.

Oprać. MARIA HAJDUL

JAN LE WiTT
„THE VEGETABULL” LONDON 1S5S

W październiku ub roku przebywał w Polsce znany 
grafik pan Le Witt zamieszkały stale w Londynie.

W tym też czasie w warszawskiej „Zachęcie” zorgani
zowana została wystawa ięgo prac. Pan Le. Witt z okazji 
pobvtu w naszym kraju przekazał do dvspozvc.ii Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 50 egzem
plarzy swej książki pt .The Vege:abul1” Story. and- Pic- 
tureś, London 1956. Jest on autorem zarówno . ilu
stracji, jak i treści.. Ministerstwo przekazało poszcze
gólne’ egzemplarze książki różnym bibliotekom m., in.: 
pedagogicznym bibliotekom wojewódzkim. Bibliotece 
Narodowej. Muzeum Książki Dziecięcej, Muzeum Oświa
ty i Wychowania przy Instytucie Pedagogiki. Książka 
ta przeznaczona dla dzieci młodszych może zaintereso
wać m. in nedapofńw «raf;kńw i ze
du na treść i oryginalne, ciekawe ilustracje. (O)

„KRAJ
W siódmym numerze „KRAJU 

RAD” — na pierwsze miejsce wysu
wają się dwie pozycje poświęcone 
młodzieży. Pierwszą z nich jest ar
tykuł Aleksandra Hu bera: 
„Twórcze zawody? Twórcze umysły?”, 
nawiązujący do pracy Komsomołu, 
którego dewiza jest — twórcze dzia
łanie. Z drugiej pozycji, zatytuło
wanej: „Do Rosji po dyplom”, do
wiemy się, że obecnie w blisko 300 
radzieckich szkołach wyższych i 
średnich kształci się około 24 tysię
cy cudzoziemców ze 130 państw, w 
tvm 10 600 studentów z krajów 
Az'i, Afryki i Ameryki Łacińskiej.

W dziale — punkt widzenia — 
znajdziemy m.in. treściwe odpowie
dzi na następujące pytania: czy nasi 
potomkowie będą olbrzymami: ja
ka jest rola uczonych we współ-

RAD"
czesnym społeczeństwie: gdzie na
leży szukać podziemnych skarbów; 
Jaką rolę w organizacji pracy przed
siębiorstwa odgrywają stosunki pa
nujące pomiędzy członkami zespołu 
pra co wn iczego?

O salaspilskim obozie koncentra
cyjnym, założonym przez hitlerow
ców pod koniec 1941 roku na ziemi 
Łotwy Radzieckiej dowiemy się z 
reportażu: „Wieczysta pamięć Salas- 
pilsu”; obecnie wzniesiono tam pom
nik.

W. B a t a ł o w pisze o budowie 
w Uzbekistanie Czerwackiej Elekt
rowni Wodnej, która da gospodarce 
narodowej 2 miliardy kilowatogo- 
dzin energii elektrycznej rocznie.

Kibiców sportowych niewątpliwie 
zainteresuje obszerny wywiad z L. 
Biełousową i O. Frotopopowem. (z)

średniej;

handel. żeeluga. rybołów
stwo i połów wielorybów.

@ Najpopularniejsze ga- 
łęzie sportu:
narciarstwo i łyżwiarstwo 
w zimie,
piłka nożna, lekka atlety
ka i żeglarstwo w lecie.

© Okręty norweskie że
glują po wszystkich mo
rzach. Norwegia zajmuje 
3 miejsce na świecie w to
nażu floty handlowej, któ
ry wynosi 12 milionów ton 
brutto. Więcej niż połowę 
tej floty stanowią tankow
ce. Cztery piąte norwe
skiej floty handlowej prze
wozi towary na zlecenie 
kontrahentów zagranicz
nych. Okręty norweskie 
należą do najszybszych i 
najnowocześniejszych w 
świecie.

® Koło polarne przecina 
mniej więcej w połowie 
lad Norwegii. Dzięki jed
nak ciepłym masom wody 
niesionym przez Golf- 
sztrom porty, -nawet naj
dalej wysunięte na północ, 
nie zamarzają przez cały

Związki miedzy procesem nau
czania i wytwarzania od dzie
siątków lat frapują teoretyków 
i uraktyków pedagogów. Zajmo
wali sie nimi m. in. Dewey, 
Krupska, Błoński. Problemom 
tvm noświećony iest artykuł Mi
rosława Nowickiego — „Proces 
nauczania a proces wytwarza
nia” — opublikowany na łamach 
dwumiesięcznika ZNP „RUCH 
PEDAGOGICZNY” (nr 1 z 
br.). Autor pisze w nim:

„Zagadnienie związków wzajem
nych między procesem nauczania a 
procesem wytwarzania stało się o- 
becnie jednym z centralnych proble
mów teorii kształcenia. Powrót do 
tej kwestii i konieczność właściwe
go jej rozstrzygnięcia wynika z fak
tu coraz pełniejszego i powszech
niejszego wkraczania na teren szko
ły svstemu brvga d o wo-prod akcyjne
go. W systemie tym, zarówno w 
szkole ogólnokształcącej, jak i za
wodowej. obok elementów szkolenia, 
wyrażających się w zwiększaniu sto
pnia sprawności wykonywania okre
ślonych czynności ‘ produkcyjnych, 
bez udziału świadomości pracują
cych uczniów, musza znaleźć się e- 
lementy intelektualne. Obserwowany 
przewrót w nauce i technice dyktu
je konieczność takiego organizowa
ni procesu nauczania, abv ucznio
wie mogli odczytać i odcyfrować

rok.
węgii 
szość

W północnej Nor- 
miasta oraz więk- 

wsi i osiedli rybac
kich położone są wzdłuż
wybrzeży. Góry w głębi
kraju częściowo pokrywa 
śnieg nawet w lecie. Naj
niższa temperatura, jaką
zanotowano dotychczas w 
Norwegii w zimie, wyno
siła 51,4° C. Było to w 
miejscowość^ Karasjok, po
łożonej w najbardziej wy
suniętej na północ pro
wincji kraju Finnark.

© Najważniejsze łowiska 
wielorybów znajdują się w 
okolicach Antarktydy. Nor
weskie statki to pływające 
fabryki-przetwórnie, prze
rabiające 50 proc, całego 
połowu wielorybów na 
oceanie otaczającym ląd 
Bieguna Południowego. Te 
olbrzymie stworzenia poła
wia się małymi statkami i 
dostarcza na pokład stat- 
ku-przetwórni. Norweskie 
towarzystwa połowu wielo
rybów są pionierami w 
dziedzinie badań nauko
wych, służących maksy
malnemu wykorzystaniu 
każdej części tego olbrzy

miego ssaka dla celów 
konsumpcyjnych.

© Norwegowie „rodzą się 
z nartami na nogach”. W 
zimie dziesiątki tysięcy lu
dzi wykorzystuje swój 
wolny czas, uprawiając 
narciarstwo w lasach lub 
górach. Narciarstwo — u- 
prawiane w Norwegii od 
kilku tysięcy lat — stało 
się sportem narodowym. 
Najbardziej popularną im
prezą są zawody w sko
kach narciarskich organi
zowane na słynnej skoczni 
Holmenkollen, które po
dziwia do 100 000 widzów.

© Norwegia jest „krajem 
słońca świecącego o pół
nocy”. W miesiącach let
nich w regionach północ
nych nie zachodzi ono ty
godniami. Na przylądku 
Nordkap (najbardziej ku 
północy wvsuniętv cypel 
Europy) można obserwo
wać to zjawisko od poło
wy maja do końca lipca. 
W zimie natomiast słońce 
znika za horyzontem od 
połowy listopada do końca 
stycznia.

DOBRZE ORGANIZOWAĆ - 
TO ZNACZY WYCHOWYWAĆ

Jesteśmy w pełni sezonu zimo
wego. Wprawdzie i w tym roku 
zima płata nam tradycyjne figle, 
ale mimo to mamy nadzieję, że 
III Ogólnopolskie Zimowe Igrzy
ska Młodzieży Szkolnej Mwpadną 
jeszcze wspanialej niż poprzednie.

My, wychowawcy — organizato
rzy, chcemy, żeby ten udział, nie
zależnie od szczebla eliminacji, 
unamiętnił się wszystkim jak naj
milszymi wspomnieniami. Aby do 
tego doszło, trzeba włożyć wiele 
wysiłku w przygotowanie nawet 
najmniejszych zawodów elimina
cyjnych.

Regulamin III Ogólnopolskich Zi
mowych Igrzysk Młodzieży Szkol
nej zaleca przy organizacji tych 
zawodów włączenie do współpra
cy: komitetów opiekuńczych, ro
dzicielskich, organizacji nartyjnych 
i społecznych, ZMS, ZMW, ZHP 
oraz władz terenowych. Podnosi to

w ogromnej mierze rangę zawo
dów, ale nie rozwiązuje trudności 
organizacyjnych. To nieprawda, że 
szkolne zawody może sędziować 
byle kto. Właśnie szkolne zawody 
(dla niektórych pierwsze zawody 
w ogóle) powinny być organizo
wane i sędziowane przez ludzi z 
dużym stażem i doświadczeniem. 
Zapraszajmy sędziów najwyższej 
klasy. To prawda, że ludzi tych 
jest bardzo mało, że urządzenia, 
którymi będziemy się posługiwać, 
to nie fotokomórki, kamery tele
wizyjne, telerekordingi, poczty 
pneumatyczne, teowidy, kompu
tery, radiotelefony, chronometry 
„Omega” itp.,

Wszystkie te drogie urządzenia 
instaluje sie po to, żeby zastąpić 
„niedoskonałego człowieka“. ż.eby 
każdy zawodnik miał pewność, że 
urządzenie to jest n;eomylne i su- 
p er obiektywne (czesro nie można 
powiedzieć o człowieku). Oczywiś
cie wytworzenie w naszych wa
runkach takiego przeświadczenia 
u zawodników iest o wiele trud
niejsze, ale wcale hie niemożli
we.

Zawodnicy powinni odczuwać, że 
organizatorzy przygotowali wszyst
ko dla ich bezpieczeństwa, obiek
tywnej oceny, wygody, rozrywki, 
przyjemności.

Z punktu widzenia wychowaw
czego nie wolno nam zanominać 
o tych niestartujących. Młodzież 
starszą angażujemy w charakte

rze organizatorów. Przejęci swoją 
rolą będą ja wykonywać bardzo 
starannie. Takie funkcje, jak po
mocnicy sędziów, łącznicy, infor
matorzy, porządkowi, komisje tech
niczne itp.. może wykonywać wy
łącznie sama młodzież.

Wypróbowanym współorganizato
rem są harcerze. Oddają ogromne 
usług, właśnie w charakterze po
rządkowych, organizatorów punk
tów żywnośc;oivych i sanitarnych, 
wieczorów rozrywkowych itp. Bar
dzo cenną pomoc okazują koła 
LOK lub jednostki wojskowe w 
postaci obsługi małego zasięgu ra
diostacji po!owvch. radiotelefonów, 
telefonów kablowych.

Sprawna organizacja pozwoli na 
ogłoszen;e oficjalnych wyników 
indywidualnych i zespołnwvch. na 
uroczyste rozdanie dyplomów i na
gród oraz na podsumowanie 1 
zamkniecie zawodów.

Tak zorganizowane zawody no- 
siadają ogromny aspekt wycho
wawczy w odniesieniu do startu
jących, przygotowujących zawody, 
jak i obserwatorów Aspekt, któ
ry nie przez wszystkie szkoły jest 
należycie doceniany i wykorzysty
wany. Natomiast jakiekolwiek u- 
chyblenia natury proceduralnej, 
zawinione przez nauczycieli, po
winny być jak najostrzej napięt
nowane przez władze nadrzędne.

RYSZARD SOBCZAK 
Wojcieszów

PRZECZYTAĆ
przegląd 
czasopism 
peda cjjogiczngćła

matematyczne podstawy zarówno tra
dycyjnej, jak i nowoczesnej techni
ki i technologii procesów produkcj- 
nych. Dlatego też troską o korela
cję matematyczno -przyrodniczych 
przedmiotów nauczania z działalnoś
cią wytwórczą uczniów szkoły ogól
nokształcącej i zawodowej, podnie
sienie rangi tych i ogólnotechnicz
nych przedmiotów w szkole zawodo
wej oraz troska o intelektualizację 
pracy produkcyjnej uczniów jest za
gadnieniem pierwszej wagi”.

Problem ten nabiera szczegól
ne) wagi w warunkach praktyk 
uczniów w zakładach produk
cyjnych, o czym pisze dalej 
autor.

Doskonale zorientowany w 
problematyce szkolnictwa NRD

Ignacy Szaniawski publikuje w 
tym samym numerze „Ruchu” 
artykuł pt. „Nowe akcenty i no
we posunięcia w dziedzinie 
kształcenia politechnicznego i za
wodowego w NRD”.

Czytelnikom bliżej zaznajo
mionym z dyskusjami na temat 
funkcji i tendencji rozwojowych 
współczesnej pedagogiki jako 
nauki polecam dyskusyjny art. 
Heliodora Muszyńskiego —„Dwa 
modele pedagogiki”. Praktyków 
natomiast zainteresują wyniki 
badań Andrzeja Szyszko-Bohu- 
sza zawarte w jego artykule Pt 
„Młodzież dojeżdżająca do szkół 
jako problem pedagogiczny i 
społeczny”.

Zagadnieniom oświaty za gra
nicą poświęcone są dwie publi
kacje: o charakterze historycz
nym prof. Z. I. Rawkina — 
, Rozwój treści i metod naucza
nia w szkole ogólnokształcącej 
RFSRR (lata 1917—1931)” i Teofi
la Sosnowskiego — „Kształcenie 
i doskonalenie kwalifikacji nau
czycieli we Włoszech”.

W „NOWEJ SZKOLE” (nr 1) 
znajdujemy kolejny cykl mate-

riałćw poświeconych sprawdzia
nom szkolnym i ocenie. Alicia 
Siemak w art. pt. „Wartość dia
gnostyczna sprawdzianów wia
domości” omawia wyniki badań 
przeprowadzonych w trzech kla
sach czwartych jedne) z war
szawskich szkół podstawowych. 
Autorka dokonuje m. in. intere
sującej konfrontacji tradycyj
nych metod kontroli wyników 
nauczania z testami.

Z powyższym artykułem ko
responduje publikacja prof. dra 
Józefą Pietera — „Sposoby oce
niania sprawdzianów wiado
mości”. Jest to. jak pisze re
dakcją we wstepie, uzupełnienie 
informacji podanych w artyku
łach „Warunki obiektywizacji 
egzaminów” i „Obiektywne 
sprawdziany egzaminacyjne” 
(„Nowa Szkoła” nr 6 i 12 z 
ub.r.).

„Jeszcze o funkcji oceny 
szkolnej” — to tytuł art. Bogda
na Komorowskiego. Autor oma
wia w nim funkcje moralną, 
dydaktyczną, kontrolną, mobili
zującą, rytmizujaca i systematy
zującą oceny szkolne.

Tadeusz Aleksander w art. pt. 
„Trudności w nauce młodzieży 
wiejskiej” relacionu.jąc wyniki 
badań w 12 wybranych wsiach 
regionu sądeckiego nisze m. in.:

„Liczba młodzieży, ktńra w szkole 
średniej napotkała istotne trudności 
w nauce,' nie jest wprawdzie zbyt 
duża, ale sygnalizuje zjawisko moc
no niepokojące, gdy pozna się wa
runki przechodzenia absolwentów 
wiejskiej szkoły podstawowej do 
szkół średnich. Stwierdziłem bo
wiem, że ze wsi do szkól średnich 
przyjmowani są najzdolniejsi i naj
lepiej przygotowani absolwenci szkół 
podstawowych. Ucz.niowie szkoły 
średniej pochodzenia wiejskiego są 
grupą wyraźnie wyselekcjonowaną: 
raz przez nauczycieli wiejskich szkół 
■podstawowych, którzy tylko lepszych 
uczniów zachęcają do kontynuowa
nia nauki w szkole średniej: drugi 
raz — przez nauczycieli szkół śred
nich w trakcie egzaminu wstępnego 
do szkoły średniej. Oba te rodzaje 
selekcji spowodowały, że naukę w 
szkole średniej w latach 1945—1066 
podjęło tylko 34.3 proc, ogółu absol
wentów szkól podstawowych na wsi”.

Po artykule T. Aleksandra za
chęcam do uważnej lektury 
dwugłosu lekarza i psychologa 
w sprawie leku szkolnego, pisze 
na ten temat: Andrzej Jaczew

ski —„Stany lekowe u młodzie
ży” i Irena Obuchowska — 
„Wymagania szkolne a lek przed 
niepowodzeniem”. '

Znany na terenie Polski Pałac 
Młodzieży w Katowicach wydaje 
drukiem interesujący w treści 
„BIULETYN PEDAGOGICZNY”. 
Nadesłany nam właśnie numer 
1—2 poświecony jest w całości 
sygnalizowane! w swoim czasie 
na łamach „Głosu” Ogólnopol
skiej Sesji Pedagogicznej Wy
chowania Pozaszkolnego.

„Będąc dalekim od podjęcia próby 
historyczne: oceny, czy też uprosz- 
czenia obrazu starego harcerstwa 
przez używanie pojęcia skauting 
polski — bo nie tymi zagadnieniami 
zamierzam się zajmować — uważam, 
że nastąpił czas, w którym wolni 
od praw i obyczajów codziennych 
sporów (nasze dzisiejsze spory w ni
czym nie są a m logiczne ze skau
tingiem). powinniśmy zarzucić me
todę uników w podejmowaniu tego 
..delikatnego” w naszym środowisku 
tematu’*.

Tymi słowy Wiktor Kinecki 
(służbowo — naczelnik ZHP) w 
art. pt. „Skauting chory?”, opu
blikowanym w numerze 5 
„DRUŻYNY”, zachęca da wy- 
miairy oofiladów. (JD

SPÓŁDZIELNIA 
INWALIDÓW 
Warszawa, ul- Smolna 36 
tel. 26-61-89 i 26-53-71

wykonuje I poleca

TARCZE SZKOLNE WYKONYWANE BARWNYM 
PLASTYKIEM NA FILCU LUB SUKNIE 

względnie haftowane 

po obniżonych cenach

wzory tarcz wykonane z plastyku na filcu:

© Tarcze znormalizowane 6x5 cm przy zamówieniu do 
300 szt. — zł 4 za 1 sztukę.

© Tarcze jak wyżej przy zamówieniu ponad 300 szt,, — 
3,50 zł za 1 szt.

® Tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 
powtórnie — zł 3 za 1 szt.,

® Tarcze miniaturowe przy zamówieniu do 300 szt. — 
zł 2,50 za 1 szt.,

© Tarcze, jak wyżej przy zamówieniu ponad, 300 szt. — 
zl 2.30 za 1 szt..

9 Tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 
powtórnie — zł 2 za 1 szt.

Tarcze szkolne haftowane wykonujemy od IhO szt. 
przy zachowaniu wielokrotności, tj. 200 300 szt. itd. 
oraz odznaki metalowe „Wzorowy Uczeń” wraz z le
gitymacją.

© Tarcze znormalizowane po zł 3.50 za 1 szt..
0 Tarcze miniaturowe po zł 2 za 1 "zt„
@ Odznaki metalowe wraz z legitymacją „Wzorowy 

Uczeń” po zł 6,50 za odznakę.

Terminy wykonania tarcz: wzory z plastyku 3 ty
godnie, tarcze haftowane i odznaki ..Wzorowy Uczeń” 
— 6 tygodni od datv otrzymania zlecenia i ustalenia 
wzorów Zamówienia prosimy kierować pod adresem: 
Spółdzielnia Inwalidów ..INÓROM” Zakład Zdobniczy 
Warszawa, uL Świętojańska 23/25, teL 31-39-83.

.K-132-0

OCŁCSZENia OBOBNE
JESZCZE TYLKO DO 29 LUTEGO 
1968 r. szkoły mogą zaopatrzyć się 
w generatory na tranzystorach 
ESKA w cenie wprowadzającej 2300 
zł. Po tym terminie obowiązuje ce
na 2650 zł. Generatory ESKA są nie
zbędnym wyposażeniem kół radio- 
tele wizyjnych. Zapłata gotówką 
przy odbiorze. Zamówienia — infor
macje: ESKA — Radio, Łódź, Zel
werowicza 31. 147-0

WYKONUJĘ sygnalizacyjne zegary 
szkolne. Stanisław Foryś, Bielsko- 
-Biała, Dzierżyńskiego 39. 15-0

SZTANDARY szkolne wykonuje wy
specjalizowana Pracownia Haftów 
Artystycznych — mistrz Zofia Kle- 
dzik, Poznań, ul. Garncarska 2/7, tel. 
502-14, r. zał. 1950. 13-0

TUSZ do długopisów — granatowy, 
kilogram 645 zł, wysyłam za pobra
niem pocztowym — Stefan Malarski, 
Warszawa — Lotaryńska 40. 18-0

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony; 26-34-20, 
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Danuta Chrzczono wicz, Czesław Górski, Jerzv Kraśniewski, Alicja 
Racew.cz, Krystyna Rogalska, Maria Rybartzyk, Tadeusz Sochacki 
(sekretarz redakcji), Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny), Mieczysław Zawadka. Wydawca: Wydawnictwo 
„Współczesne’* RSW „Prasa”, Warszawa. Wiejska 12, tel 28-24-11. 
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ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU

INSTRUKTORZY 
ZHP

0 SOBIE I 
SWOJEJ PRACY

Organizatorzy konkursu: re
dakcje „Głosu Nauczyciel
skiego”, „Polityki” i „Dru

żyny” oraz Komitet Badań nad 
Kulturą Współczesną PAN — 
Informują, że w sumie nadesła
no 838 prac. Wśród ich autorów 
znalazło się; 371 nauczycieli, 260 
uczniów, 97 przedstawicieli in
nych zawodów. 36 studentów, 
23 pracowników fizycznych. 51 
osób nie podało swego zawodu.

Sąd Konkursowy pod przewodni- 
Ctwem ministra Jerzego SZTACHU- 
SKIEGO w składzie: Wł. ADAMSKI 
— kierownik Zespołu Socjologów w 
Ośrodku Bad%ń ZHP, St. BOHDA
NOWICZ — zastępca naczelnika 
ZHP, St. GRZESNIAK — ZG ZNP, 
B. GAJDECZKOWA — zastępca red. 
naczelnego ,,Drużyny”, Z. JANIK — 
kier. Działu Kształcenia GK ZHP, 
Fr. JAKUBCZAK — Kom. I* dań 
nad Kult. Współcz. PAN, Z. JAN- 
KUN — ĆRZZ, J. KRASNIEWSKI — 
zastępca red. naczelnego ,,Głosu 
Nauczycielskiego”, W. ŁAGODZIN- 
SKI — sekretarz Sadu, prac. Ośr. 
Badań ZHP, M. RADGOWSKI — za
stępca red. naczelnego „Polityki”,

e WSPÓŁPRACA AKADEMII NAUK 
POLSKI I ZSRR

Dalszy rozwój współpracy między 
Polską Akademią Nauk i Akademią 
Nauk ZSRR, przewiduje protokół 
podpisany przed kilku dniami w 
Warszawie.

Zgodnie z tym protokółem, wiele 
placówek naukowych Polski i ZSRR 
będzie kontynuować wspólne bada
nia i podejmować nowe tematy. Ta 
bezpośrednia współpraca badawcza 
obejmie w bieżącym roku 37 tema
tów. Niektóre z nich, jak np. w za
kresie obserwacji sztucznych sateli
tów ziemi, techniki obliczeniowej, 
historii Rewolucji Październikowej, 
biologii wirusów i systemów komór
kowych — będą rozwijane w ra
mach współpracy wielostronnej, 
obejmującej również inne kraje so
cjalistyczne. Wiele wspólnych badań 
poprowadzą polscy i radzieccy ucze
ni — matematycy, technicy, history
cy, filozofowie i socjologowie. Po
nadto protokół ustalił szeroką wy
mianę pracowników naukowych obu 
krajów w celu przeprowadzenia sta
żów i specjalizacji, a także wymia
nę licznych publikacji naukowych.

POZNAIEMY PRAGMATYKĘ 

.G-tOS" 
§§§§§§§§§§§!§§§§ 
WYJAŚNIA

GODZINY NADLICZBOWE

Art. 10 1) W przypadkach
koniecznych nauczyciel może 
być zobowiązany do odpłatnej 
pracy w szkole w godzinach 
nadliczbowych.

2) Nauczycielki w okresie od 
czwartego miesiąca ciąży lub 
mającej na utrzymaniu dziecko 
do 18 miesięcy nie wolno za
trudniać w godzinach nadlicz
bowych bez jej zgody.

Przez pracę w godzinach nad
liczbowych rozumieć należy 
nauczanie lub spełnianie innych 
zajęć obowiązkowych w wymia
rze wyższym od wymiaru obo
wiązkowego, określonego na 
podstawie art, 9.

K. SETLAK — kom. Centr. Szk. 
instr. ZHP, M, TROJANOWSKA — 
kier. Dz. Prop. GK ZHP, J. WĘ
GRZYNOWICZ — dyr. Dep. Wych. 
w Min. Ośw. i Szk. Wyż. — posta
nowił przyznać:

NAGRODY SPECJALNE

DLA INSTRUKTORÓW-NAU- 
CZYCIELI:

© ufundowane przez ministra 
oświaty i szkolnictwa wyższego, 
prof. dra Henryka Jabłońskiego:

I w wys. 6 tys. zł — Walde
mar PATOCK z Gardei, pow. 
Kwidzyń,

II w wys. 4 .tys. zł — Kazi
mierz DEŚIKOWSKf z Brzezin 
Śląskich, pow. Tarnowskie Góry, 

© ufundowaną przez ZG ZNP: 
w wys. 5 tys. zł — Ryszard 

ZAJKOWSKI z Królowego Mo
stu, pow. Białystok.

DLA INSTRUKTORÓW RE. 
PREZENTUJĄCYCH INNE ZA
WODY

I w wys, 6 tys. zł — Zofia 
DYGUT, ekonomistka z Krako
wa,

II w wysokości 4 tys. zł — 
Adolf WARZOK, lekarz z Opola.

DLA BYŁYCH INSTRUKTO
RÓW HARCERSKICH >

I w wys. 6 tys. zł — Mirosław 
SZYPOWSKI, prac, umysłowy z 
Warszawy,

II w wys. 4 tys. zł — Paweł 
TRUKSZYN, robotnik z Kosza
lina.

NAGRODY ZWYKŁE

@ Cztery I równorzędne w 
wys. po 4 tys. zł (dopłata do 
wycieczki zagranicznej) ufundo
wane przez GK ZHP:

Józef SRENIAWSKI — stu
dent z Łodzi. Reinhard WA
NIEK— nauczyciel z Trzebnicy,

® FESTIWAL POLSKIEJ 
POEZJI WSPÓŁCZESNEJ 
IM. WŁADYSŁAWA 
BRONIEWSKIEGO

Od sześciu już lat w Płocku — 
mieście, w którym urodził się i wy
chował Władysław Broniewski — 
odbywa się w rocznicę Jego śmierci 
Ogólnopolski Festiwal Polskiej Poe
zji Współczesnej imienia Poety.

Na festiwal ten składają się kon
certy i spotkania poetyckie, sesje 
popularnonaukowe, poświęcone twór
czości poety.

W tym roku festiwal odbył się 
w dniach 10 i 11 lutego. Uczestni
czyli w nim między innymi poeci: 
St. R. Dobrowolski^ E. Bryll, L. Pa
sternak i S. Gołębiowski. Przybyli 
też recytatorzy z całego kraju, lau
reaci wojewódzkich eliminacji XII 
Ogólnopolskiego Konkursu Recyta
torskiego oraz aktorzy Teatru Pol
skiego z Warszawy.

© 3 TYSIĄCE MONET
Z XIV WIEKU
ZNALEZIONO W TORUNIU

W restaurowanej zabytkowej ka
mienicy „Pod Gwiazdą” w Toruniu 
znaleziono podczas prac ziemnych 
3 tysiące monet. Są to przede 
wszystkim szelągi krzyżackie z prze
łomu XIV i XV wieku. Większość 
monet jest srebrna.

Skarb z kamienicy „Pod Gwiaz
dą”, stanowiący największy zbiór 
takich monet z terenu Pomorza, 
niebawem będzie eksponowany w 
dziale numizmatyki muzeum w ra
tuszu toruńskim.

TWORCZOSC PICASSA 
WYSTAWA W „ZACHĘCIE**

Największą spośród urządzanych 
dotychczas w Polsce wystaw dzieł 
Pabla Picassa otwarto w warszaw
skiej „Zachęcie”.

Ekspozycja prac francuskiego mis
trza obejmuje 100 grafik i obrazów 
olejnych, powstałych w latach

Szczegółowe wytyczne w tym za
kresie zawiera instrukcja Minister
stwa Oświaty z dnia 30 marca 1960 
roku w sprawie przydziału godzin 
nadliczbowych oraz zajęć dodatko
wych nauczycieli (Dziennik Urzędo
wy Ministerstwa Oświaty nr 5, poz. 
79). W myśl tej instrukcji — wystę
pujące w danej szkole godziny nad
liczbowe powinny być rozdzielane 
możliwie równomiernie między po
szczególnych nauczycieli przy u- 
względnieniu potrzeb organizacyj
nych szkoły, kwalifikacji nauczycie
li oraz ich konkretnej sytuacji ma
terialnej i życiowej. Liczba przy
dzielonych godzin nadliczbowych 
jednemu nauczycielowi nie powinna 
przekraczać 1/2 jego etatu. W przy
padkach wyjątkowych, uzasadnio
nych potrzebami szkoły bezpośred
nio przełożona władza szkolna może 
przydzielić nauczycielowi większą 
liczbę godzin nadliczbowych.

Nauczyciela pozostającego na 
pełnym etacie w jednej szkole 
można zatrudnić dodatkowo w 
innej szkole w wymiarze V2 je
go etatu. W wyjątkowych przy
padkach kurator okręgu szkol
nego może zezwolić na zatrud
nienie nauczyciela w ramach 
zajęć dodatkowych w innej 
szkole w wymiarze wyższym 
niż 1/2 etatu W tym przypadku 
łączny wymiar godzin nadlicz
bowych w szkole, na etacie któ
rej pozostaje nauczyciel, i zaięć 
dodatkowych w innej szkole nie 
może przekroczyć łącznie jedne
go etatu.

Zygmunt DOLAClNSKI — u- 
czeń z Łodzi, Anna KRAW
CZYŃSKA _  studentka z War
szawy.

© Dziesięć II równorzędnych 
w wys. po 2 tys. zł (dopłata do 
wycieczki zagranicznej):

Barbara TOPOLEWSKA — 
nauczycielka z Białegostoku, 
Edmund OSES — nauczyciel z 
Owińsk, pow. Poznań, Mieczy
sław KOZAK — ekonomista _ z 
Łodzi, Mieczysława KOWALlN- 
SKA — lekarz ze Słupcy, woj. 
poznańskie, Waldemar ZA
KRZEWSKI — nauczyciel z Za
mościa, Władysław LITWIN — 
oficer Marynarki Wojennej z 
Gdyni, Karol STRUGOCKI — 
emerytowany nauczyciel z Po
znania, Wojciech KUCZKOWSKI 
— nauczyciel z Warszawy, Ma
rianna STAWSKA, nauczycielka 
z Piaseczna.

© Dwadzieścia cztery III 
równorzędne w wys. 1 tys. zł 
(dopłata do wycieczki zagra
nicznej lub nagroda rzeczowa 
tej wartości):

Czesław HAKKE — nauczyciel 
z Jeleniej Góry, Henryk DĄ
BROWSKI — uczeń z Iławy, 
godło „ZWYCZAJNY HAR
CERZ” nauczyciel z Kartuz, 
Barbara LEJOWA — nauczyciel
ka z Myszowic, Maria SKIBA 
— nauczycielka ze wsi Majdan 
Krasieniński, woj. lub., Wiesław 
KAPERZYNSKI _  prac, umy
słowy ze wsi Suchostruga, pow. 
Grójec, Cecylia MUSZYŃSKA — 
nauczycielka ze Skierniewic, 
Teresa RAJSKA — nauczyciel
ka z Trzebnicy Wrocławskiej, 
Irena SZCZEBIOT — nauczy
cielka ze wsi Gliniszcze, pow. 
Sokółka, Jerzy KUDLICKI — 
nauczyciel z Józefowa koło 
Warszawy, Andrzej KOSSOW
SKI — prac, umysłowy z War
szawy, Bogdan URBANKIE-

1963—1965 i pochodzących ze zbiorów 
paryskiej galerii Louise Leivis.

Tematyka większości kompozycji 
nawiązuje do dawniejszych cyklów 
— „W pracowni” oraz „Malarz i je
go model”.

@ UKAZAŁ SIĘ 
„KALENDARZ ROBOTNICZY”

Tegoroczna edycja zawiera obok 
tradycyjnego „Kalendarza” materiał 
informacyjny, obejmujący życiorysy 
członków Biura Politycznego i Se
kretariatu KC PZPR, skład KC 
PZPR; artykuły na temat między 
innymi ustroju politycznego i spo
łeczno-gospodarczego naszego kraju, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
funkcji i zadań na przykład Sej
mu, Rady Państwa, rządu PRL.

Znajdujemy w „Kalendarzu” mię
dzy innymi publikacje o przemyśle 
polskim w latach 1947—1967, planie 
perspektywicznym rozwoju Polski w 
latach 1965—1985. W dziale „Świat 
się zmienia” „Kalendarz” przynosi 
między innymi wypowiedzi polity
ków o wielkich ' problemach ubieg
łego roku oraz artykuły na temat 
aktywności polskiej polityki zagra
nicznej. Bogato reprezentowany jest 
dział poświęcony rocznicom. „Kalen
darz” wydała „Książka i Wiedza”.

0 W CIĄGU 15 LAT — 
1000 PREMIER TEATRU 
NA SZKLANYM EKRANIE

Dorobek teatru telewizyjnego i je
go problemy omav7iąne były na os
tatnim posiedzeniu Rady Programo
wej Radia i Telewizji.

W ubiegłym roku Teatr Polskiej 
Telewizji dał 121 spektakli, nie li
cząc przedstawień przygotowanych 
przez Teatr Sensacji i Fantastyki. 
Wśród tych przedstawień było 105 
premier i 16 „powtórek”. Domino
wała tematyka współczesna, która 
stanowiła 56 proc, całości repertua
ru. Widowisk polskich autorów 
współczesnych nadano 39.

W dyskusji mówiono o poważ
nych osiągnięciach polskiego teatru

W jakich przypadkach nauczy
cielowi przysługuje wynagrodze
nie za godziny nadliczbowe.

Stosownie do postanowień za
rządzenia ministra oświaty z 
dnia 22 stycznia 1953 roku — wy
nagrodzenie za godziny nadlicz
bowe przydzielone nauczycielo
wi (wychowawcy) na dany rok 
szkolny na podstawie zatwier
dzonego podziału czynności gro
na nauczycielskiego przysługuje 
również na następujące okresy 
nieobecności w służbie:

a) z powodu choroby nauczy
ciela — przez okres 3 miesięcy;

b) delegacji służbowych trwa
jących nieprzerwanie do 1 mie
siąca;

c) odsunięcia od czynności 
służbowych w celu zapobieżenia 
rozszerzeniu choroby zakaźnej 
panującej w rodzinie nauczycie
la (wychowawcy);

d) pełnienia czynności obywa
telskich nałożonych przepisami 
prawa, trwających nieprzerwa
nie do 1 miesiąca;

e) odbywania ćwiczeń wojsko
wych;

f) ferii szkolnych i dni uzna
nych przez obowiązujące prze
pisy za wolne od’ nauki;

g) urlopów macierzyńskich;
h) urlopów płatnych dla do

kształcania się, dla celów nau

WTCZ — student' z Fabianie, 
Tadeusz ANISZEWSKI — uczeń 
z Moczysławia, p-ta Konin, An
na GRAJEK — nauczycielka ze 
wsi Żurowo, pow. Poznań, Jerzy 
WEBER — nauczyciel z Ino
wrocławia, Stanisław MOJERO- 
WICZ — felczer z Wiktorowa, 
pow. Środa Wlkp., Piotr CIE- 
SLEWSKI — nauczyciel z Gdy
ni, Antoni LENKIEWICZ — 
radca prawny z Wrocławia, An
drzej ADAMOWICZ — student 
z Warszawy, ' Ewa PENT — 
nauczycielka z Tarnowskich 
Gór, Magdalena PAWLIK — 
studentka z Wrocławia, Zenon 
ERDMAN — ekonomista z Szu
bina, Herbert KOZŁOWSKI — 
student z Gliwic, Grażyna TAM- 
SKA — uczennica z Kwidzynia, 
Danuta BIESKO — prac, umy
słowy z Tczewa.

Sąd Konkursowy przyznał 
również 3 nagrody rzeczowe dla 
hufców, z których wpłynęło co 
najmniej 5 prac konkursowych. 
W wyniku losowania, w którym 
wzięło udział 25 hufców, nagro
dy przypadły: hufcowi Skiernie
wice — telewizor ufundowany 
przez GK ZHP, hufcowi Gdańsk- 
Oliwa — namiot 10-osobowy, 
hufcowi w Sopocie — magneto
fon (nagrody ufundowane przez 
Centralną Składnicę Harcerską).

Ponadto Sąd Konkursowy wy
różnił 80 prac nagrodami książ
kowymi.

Realizacja wszystkich nagród na- 
stąpi w drodze pisemnego porozu
mienia Biura Organizacyjnego 
Konkursu Ośrodka Badań ZHP z 
zainteresowanymi.

Gratulujemy zwycięzcom i składa
my najserdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim uczestnikom konkursu, 
sympatykom tej inicjatywy i fun
datorom nagród.

Prace nagrodzone i nienagrodzone 
stanowią bardzo wartościowy mate
riał i będą wykorzystane w opra
cowaniach naukowych w Ośrodku 
Badań ZHP i w publikacjach.

telewizyjnego, wysoko cenionego 
nie tylko we własnym kraju. 15 lat 
istnienia, ponad 1000 premier — 
wszystko to stanowi materiał do 
specjalnych publikacji, studiów i 
opracowań, których dotychczas teatr 
ten jeszcze się nie doczekał.

O BEZCENNE IKONY
ZOSTANĄ ZABEZPIECZONE

W 800-letnim Jarosławiu, w woje
wództwie rzeszowskim, powstała 
pracownia konserwacji dzieł sztuki, 
która specjalizować się będzie w za
bezpieczaniu i restaurowaniu bez
cennych ikon, których największy 
zbiór w Polsce i Europie środkowej 
posiada Rzeszowszczyna.

© WYSTAWA
SZTUKI WIETNAMSKIEJ

I
W salonie wystawowym poznań

skiego Pałacu Kultury otwarto wy
stawę grafiki i rzeźby wietnamskiej. 
Na wystawę- składają się barwne 
drzeworyty, dzieła sztuki ludowej 
nieznanych autorów z różnych okre
sów historycznych, oparte na baś
niach ludowych i mitologii wietnam
skiej. Ponadto eksponowano 39 rzeźb 
o tematyce wietnamskiej, które wy
konał Cz. Siemiarczuk — kustosz 
Muzeum Historii Polskiego Ruchu 
Rewolucyjnego w Warszawie.

$ OŚRODEK KULTURALNY 
W ZABYTKOWYM ZAMKU

Zabytkowy, XV-wieczny zamek w 
Szydłowcu, przekształcony zostanie 
w duży ośrodek kulturalny. Dobiega 
końca remont drugiego skrzydła 
zamku, w którym znajdą pomiesz
czenie powiatowa i miejska biblio
teka, pierwśza w województwie kie
leckim pracownia konserwatorska, 
muzeum.

W7 oddanej już części zamku mieś
ci się Powiatowy Dom Kultury, 
odbywają się odczyty, występy ze
społów artystycznych i spotkania To
warzystwa Miłośników Ziemi Szyd- 
łowieckiej.

kowych i oświatowych', trwają
cych nieprzerwanie do jednego 
miesiąca.

Wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe wynikające z za
stępstw chorych i urlopowanych 
nauczycieli — wypłaca się za 
godziny praktycznie odbyte 
przez danego nauczyciela. Jed
nakże w przypadku, gdy czas 
zastępstwa i związanej z nim 
nauki wynosi 5 lub więcej mie
sięcy, nauczyciel zastępujący 
otrzymuje wynagrodzenie za 
czas o jeden miesiąc dłuższy od 
liczby miesięcy, w ciągu których 
faktycznie pełni zastępstwo.

Wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe wypłaca się rów
nież za tzw, krótkotrwałe za
stępstwa, które trwają krócej 
niż jeden miesiąc, np. za jedną 
godzinę efektywną w danym 
miesiącu. Wypłatę za jedną go
dzinę efektywną wypłaca się 
według 1/4 miesięcznej stawki 
za jedną godzinę tygodniową.

Nauczycielce odpowiadającej wa
runkom art. 10, ust. 2, wolno przy
dzielić godziny nadliczbowe tylko 
za wyraźną jej zgodą, wyrażoną na 
piśmie. Nie należy jednak pozbawiać 
takiej nauczycielki, bez jej zgody, 
posiadanych godzin nadliczbowych, % 
tego tylko powodu, że nauczycielka 
jest w ciąży lub ma na utrzyma
niu dziecko do 18 miesięcy,

HISTORIA, POLITYKU 
SOCJOLOGIA A

Mieczysław Lesz: NAUKA I 
GOSPODARKA. KiW, Warszawa 
1968; s. 148, cena 8 zł. Tomik z 
cyklu: Problemy, Polemiki, Dys
kusje.

Karol Marks, Fryderyk Engels: 
DZIEŁA. Tom 12. KiW, Warszawa 
1967; cena 30 zł.

Henryk Syska: SOSNY MAZUR
SKIEJ CIEŃ. LSW, Warszawa 
1967; s. 210, cena 12 zł.

Jerzy J. Wiatr: SZKICE O MA
TERIALIZMIE HISTORYCZNYM 
I SOCJOLOGII. Wyd. II. KiW, 
Warszawa 1967; s. 242, cena 15 zł.

BELETRYSTYKA

Leon Gomolicki: KIERMASZ. 
Wyd. Łódzkie, Łódź 1967; s. 178, 
cena 12 zł. „Kiedy szukam okreś
lenia dla gatunku powieściowe
go uprawianego przez Gomoiic- 
kiego, nie znajduję innego naz
wania niż nowa powieść... Jed
ną z cech tego gatunku jest sa- 
motematyczność. „Kiermasz” jest 
w sensie absolutnym nową po
wieścią” (Zbigniew Bieńkowski).

Krystyna Jabłońska. OKTAWIA. 
Opowieść o Oktawii Żeromskiej. 
Wyd. Lubelskie. Lublin 1967; s. 
281, cena 18 zł.

Mieczysława Kaut: CHUDY I 
CHUDA. WŁ, Łódź 1967; s. 148, 
cena 10 zł. Jest to zbiór opowia
dań, które mówią o uczuciach 
będących udziałem każdego czło
wieka, o przygodach, oczarowa
niach i rozczarowaniach, potrze
bie uczucia i prostej ludzkiej 
życzliwości we wszystkich okre
sach naszego życia — od dzieciń
stwa po starość.

Edward Nowak, Ryszard Tryc: 
PANI PROFESOR ULICA. KiW, 
Warszawa 1868; s. 130, cena 10 zł. 
Celem książki jest zapoznanie 
czytelnika z akcją, która dała po
czątek tzw. eksperymentowi łódz
kiemu, dotyczącemu przestęp
czości wśród nieletnich na tere
nie Łodzi.

Eliza Orzeszkowa: CZCICIEL 
POTĘGI. „Czytelnik”, Warszawa 
1968; s. 178, cęna 10 zł. Akcja 
powieści rozgrywa się w czasie 
najazdu Persów na Grecję.

Czesław Ostańkowicz: ZIEMIA 
PARUJĄCA CYKLONEM. WŁ, 
Łódź 1967; s. 280, cena 17 zł. 
Książka jest pamiętnikiem świad
ka wydarzeń, który zapamiętał 
nie tylko martyrologię więźniów, 
lecz także przykłady świadczą
ce o tym, że nawet na ziemi pa
rującej cyklonem można było 
walczyć o ludzkie życie i (ludz
ką godność.

Tadeusz Stępowskl: Z KjRAJU 
DALEKIEGO DZIECIŃSTWA. WŁ, 
Łódź 1967; s. 180, cena 14 zł. 
Książka zawiera szkice reporta
żowe z pobytu autora w Związ
ku Radzieckim w 1963 ‘roku. Szla
kiem wędrówki były: Moskwa, 
Kijów, Odessa i Kursk-miasto ro
dzinne autora.

Antonina Żabińska: LUDZIE I 
ZWIERZĘTA. „Czytelnik”, War
szawa 1968; s. 320, cena 18 zł.
• Szymon Pietrzak: PRZECHadz- 
KA W PRZESZŁOŚĆ. MON. War
szawa 1967; s. 290, cena 20 zł. 
Barwność wspomnień, autentyzm 
faktów, bezpośredniość i prosto
ta relacji czynią z „Przechadzki” 
niezwykły pamiętnik o wielo
stronnych wartościach.

Edward Redliński: LISTY Z 
RABARBARU. LSW, Warszawa 
1967; s. 168, cena 10 zł. Książka 
uzyskała nagrodę w konkursie 
LSW i Z MW.

Tadeusz Strumff: KAŻDEGO 
DNIA. KiW, Warszawa 1967; s. 
160, cena 9 zł.

Sianisław Strumpf-Wojtkiewicz: 
O WŁASNYCH SIŁACH. Kartki 
z prywatnego archiwum 1921 — 
1939. KiW, Warszawa 1967; s. 302, 
cena 25 zł.

OPRACOWANIE LITERACKIE

Władysław Kowalski: WYBÓR 
PISM PUBLICYSTYCZNYCH.
LSW, Warszawa 1968; s. 338, cena 
18 zł.

Zenon Przesmycki (Mirlam): 
WYBÓR PISM KRYTYCZNYCH. 
Oprać. E. Korzeniowska. Wyd.. 
Literackie, Kraków 1967; cena 
I/II t. 110 zł.

Samuel Sandler: INDIAŃSKA 
PRZYGODA HENRYKA SIEN
KIEWICZA. PIW, Warszawa 1967; 
s. 168, cena 12 zł. Fascynująca 
przygoda filologiczna, w której 
wychodzą na jaw bardzo intere
sujące powiązania tematyki in
diańskiej i polskiej.

Tadeusz Szaciło: PRZEKONA
NIA. KiW, Warszawa 1967; s. 
206, cena 20 zł.

Kazimierz Wyka: NORWID W 
KRAKOWIE. WL, Kraków 1967; 
s. 108, cena 35 zł. Wydawnictwo 
albumowe z licznymi ilustracja
mi.

POPULARNONAUKOWI!

Siegfried Huber: PAŃSTWO 
INKÓW. Przekł. T. Piotrowski. 
PWN, Warszawa 1968; s. 348/ ce
na 40 zł. Książka omawia histo
rię państwa Inków, zrekonstruo
waną na podstawie znalezisk, za
chowanych pomników ich kultu
ry, pamiętników konkwistadorów 
i kronik hiszpańskich kronikarzy. 
Przedstawia rozwój państwa, 
wzrost jego potęgi, a w końcu 
upadek.

Ignacy Z. Siemion: PERSPEK
TYWY CHEMICZNEJ SYNTEZY 
BIAŁEK. PWN, Warszawa 1968; 
s. 108, cena 10 zł. Jest to setna 
pozycja biblioteki Omegi.

PRZEWODNIKI

Edmund Massalski: GÓRY 
Świętokrzyskie, wp. Warsza
wa 196U S. 160. cena 16 zk


